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W
r BREW założeniom pla

nu pierwsze półrocze 
br. nie przyniosło nam 
spodziewanego wzrostu 
pogłowia trzody chlew- 

• nej. Plan zakładał bo
wiem, że wzrośnie ono w br. o ok. 
6 proc., a spis czerwcowy wykazał, 
że faktycznie wzrosło ono tylko w 
granicach 1,4 proc. Wskaźniki zmian 
liczebności pogłowia w poszczegól
nych grupach wieku wykazują na
tomiast, że zwolnienie tempa przy
rostu pogłowia trzody chlewnej, ja
kie miało miejsce w połowie 1961 
roku pogłębiło się jeszcze w okresie 
jesienno-zimowym i dopiero wiosną 
1962 roku uległo zahamowaniu.

Znów stanęliśmy więc w obliczu 
niespodzianki o tym samym cha
rakterze, z jaką zetknęliśmy się 
wcześniej na rynku żywca wieprzo
wego, kiedy okazało się, że wbrew 
wszelkim przewidywaniom skup 
żywca wieprzowego w I półroczu 
1962 jest nieco niższy niż w I pół
roczu 1961 roku.

Zachodzi w związku z tym pyta
nie: gdzie tkwi źródło ostatniej nie
spodzianki, jaką jest nieznaczny tyl
ko wzrost pogłowia trzody chlew
nej? ,

Przecież przyjęte na br. założenia 
w dziedzinie skupu i hodowli trzo
dy chlewnej miały swoje uzasadnie
nie w wyższych o ponad 8 proc, 
zbiorach zbóż i o ok. 20 proc, wyż
szych zbiorach ziemniaków. Ponad
to, spadek skupu macior w II pół
roczu 1961 r. i duży wzrost cen 
prosiąt w IV kw. 1961 r. (o ok. 58,0 
proc, w porównaniu z IV kw. 1960 
r.) wskazywały, że występują ten
dencje do rozwijania hodowli żyw
ca wieprzowego. Wysokie ceny pro
siąt utrzymały się też w pierwszych 
miesiącach br. i do końca pierwsze
go półrocza kształtowały się powy
żej poziomu z tego samego okresu 
r.ub.

WARUNKI EKONOMICZNE 
HODOWLT^^ ’

W poszukiwaniu źródeł tegorocz
nego niespodziewanego zahamowa
nia hodowli trzody chlewnej trzeba 
przede wszystkim zwrócić uwagę na 
fakt, że ubiegłoroczny wzrost zbio
rów zbóż o 8,4 proc, nie oznacza 
wcale, że w takim właśnie stopniu 
wzrosły zasoby pasz treściwych, po
zostające w dyspozycji hodowców. 
Na ilość pasz treściwych, pozosta
jącą do dyspozycji hodowców rzu
tują bowiem nie tylko zbiory zbóż, 
ale również rozmiary ich skupu oraz 
wielkość dostaw pasz treściwych.

Rok bieżący przyniósł nam zwię
kszenie skupu zboża i poważne 
ograniczenie dostaw pasz treściwych 
na potrzeby rolnictwa. W roku go
spodarczym 1961/62 były te ostatnie 
o ok. 500 tys. ton, tj. o ok. 25 proc, 
niższe niż w roku gospodarczym 
1960/61. W konsekwencji do dyspo
zycji rolników pozostało na rok go
spodarczy 1961/62 tylko o 3,7 proc, 
więcej pasz treściwych, a nie 8 
proc,, jakby to wynikało ze zbiorów 
zbóż.

Rok gospodarczy 1961/62 zaczęli
śmy więc sponad 6 proc, wyższym 
stanem pogłowia trzody chlewnej i 
tylko o 3,7 proc, 'wyższym zaopa
trzeniem w pasze treściwe. Nic też 
dziwnego, że wysokie ceny zbóż w 
obrocie targowiskowym w roku go
spodarczym 1960/61 nie uległy obni
żeniu, lecz odwrotnie — systematy
cznie zwyżkowały (w I kw. br. ceny 
targowiskowe żyta były o 2,8 proc, 
wyższe niż przed rokiem, a w II 
kw. o 13,7 proc.).

W konkluzji trzeba przeto wyra
zić obawę, że obniżenie w roku go
spodarczym 1961/62 dostaw pasz tre
ściwych o ok. 25 proc, sprzyjało 
zwyżkowej tendencji cen targowi
skowych zbóż, a tym samym i wzro
stowi kosztów produkcji trzody 
chlewnej. Warunki ekonomiczne ho
dowli trzody ukształtowały się więc 
w br. mniej korzystnie niż przewi
dywaliśmy w chwili ustalania planu 
rozwoju hodowli na rok bieżący. 
Zrozumiałe jest też, że nie mogło 
to pozostać bez wpływu na jej dy
namikę.

RÓŻNICE REGIONALNE

Istotny wpływ na zahamowanie 
dynamiki hodowli trzody chlewnej 
wywarł też prawdopodobnie nierów
nomierny rozkład regionalny osiąg
niętego przyrostu zbioru zbóż i zie
mniaków w roku 1961, którego skut
ki nie były osłabione przez odpo
wiednią podaż pasz treściwych i 
uwzględnione w przesłankach będą
cych podstawą określenia planu ho
dowli trzody na rok bieżący.

Aby się o tym przekonać wystar
czy przeanalizować sytuację paszo
wą w trzech grupach województw.

Do pierwszej grupy o przeciętnym 
wzroście pogłowia trzody chlewnej 
o ok. 9 proc, (w granicach od 6 
proc, do 12 proc.) a stanowiącej ok. 
28 proc, pogłowia ogólnokrajowego 
należą województwa: katowickie, 
krakowskie, rzeszowskie, lubelskie i

kieleckie, tj. południowo-wschodnie 
rejony kraju. '

Do drugiej grupy o przeciętnym 
wzroście pogłowia o ok. 1 proc, (w 
granicach od 0 do ok. 2 proc.) 1 
stanowiącej 38,1 proc, pogłowia ogól
nokrajowego zaliczone zostały woje
wództwa: warszawskie, bydgoskie 1 
łódzkie, tj. środkowa część ; kraju 
oraz białostockie i opolskie.

I wreszcie trzecią grupę o prze
ciętnym spadku pogłowia o ok. 4 
proc, i o łącznym udziale w pogło
wiu ogólnokrajowym w wysokości 
33,8 proc, tworzą województwa po
zostałe, tj. północno-zachodnie oraz 
poznańskie. •

O ile w skali ogólnokrajowej za
soby zbóż u rolników (po uwzglę
dnieniu skupu zbóż i dostaw pasz 
treściwych) w roku 1961 w stosun
ku do 1960 roku wzrosły o 3,7 proc, 
to w grupie pierwszej wzrost ten 
wynosił o 13,1 proc., w drugiej o 
4,3 proc., a w trzeciej zaobserwo
wano spadek zasobów zbóż o około 
0,3 proc. Podobnie przedstawia się 
sprawa na odcinku zbiorów ziemnia
ków. Przy ogólnokrajowym wzroście 
zasobów ziemniaków (po potrąceniu 
skupu) o 18,1 proc., w pierwszej 
grupie województw wzrosły one o 
33,5 proc., w drtigiej o 18,3 proc, i 
w trzeciej o 1,4 proc.

Okazuje się więc, że wzrost bazy 
paszowej, korzystny dla rozwoju 
pogłowia trzody chlewnej w skali 
ogólnokrajowej, był jednocześnie 
niekorzystny w przekroju regional
nym. W województwach grupy 
pierwszej przyrost zbiorów zbóż i 
ziemniaków był tak duży, że nie 
mógł w całości oddziałać na wzrost 
pogłowia trzody chlewnej. Na przy
kład w województwie krakowskim i 
rzeszowskim zbiory ziemniaków by
ły wyższe o około 70 proc. Stąd też 
przyrost pogłowia w tej grupie jest 
niższy niż przyrost bazy paszowej^ 
Natomiast w trzeciej grupie woje
wództw, gdzie nie nastąpi wzrost 
bazy paszowej, a dostawy pasz treś
ci wy ch. 
wzrastające w ostatnich latach po
głowie trzody chlewnej muśiałb uleć 
spadkowi; . • ; , ■ . '

W sumie więc rozkład terenowy 
przyrostu bazy paszowej był nie
efektywny i nie mógł dać takich re
zultatów, jakich oczekiwano po 
wskaźniku ogólnokrajowym wzrostu 
zbiorów zbóż i ziemniaków.

*

Przedstawione tu w dużym skró
cie warunki rozwoju hodowli trzo
dy wskazują, że przy analizie prze
słanek paszowych dla prognozy jej 
rozwoju nie można posługiwać się 
wyłącznie wskaźnikami ogólnokra
jowymi. W warunkach bowiem na
piętego bilansu paszowego nie każ-
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W DINERZE:
CZY PRZYSZtOSC MOŻE BYC TAŃSZA’

— str. 1, 4, S
Od kilku tygodni na lamach naszego pisma publikujemy 

cykl artykułów poświęconych możliwościowi potanienia In
westycji i w ogóle obniżenia kosztów rożwoju naszej gospo
darki. Sprawy te stały się również przedmiotem dyskusji 
z udziałem znanych działaczy gospodarczych.

Jan Małkowski — ZMIANY W DYNAMICE HO
DOWLI —- str. 1, 7

Pierwsze półrocze nie przyniosło nam dostatecznego wzro
stu pogłowia trzody chlewnej; Szukając źródeł tej tendencji 
autor omawia m.in. ekonomiczne warunki hodowli oraz 
znaczenie różnic regionalnych w analizie sytuacji na tym 
odcinku.

O USPRAWNIENIE METOD PLANOWANIA
— str. 2

Tylko śmiałe eksperymentowanie w dziedzinie, planowania; 
i zarządzania gospodarką narodową może dać podstawy do 
rozwiązania podstawowych sprzeczności między interesami 

, przedsiębiorstw i interesami ogólnospołeczhymi. Tego zdania 
są uczestnicy toczącej się ostatnio na łamach „Prawdy" 
dyskusji o potrzebie -doskonalenia systemu planowania 1 
systemu bodźców ekonomicznych — dyskusji nader intere
sującej również dla polskiego czytelnika.

Eligiusz Łowiecki — KRĘTE DROGI TOWARU 
— str. 3

Nie ulega- wątpliwości, że handel powinien wykorzystać 
, wszystkie możliwości usprawnienia dostaw towarów do 

sklepów detalicznych. A jednak wciąż jeszcze odczuwamy 
na własnej skórze efekty nader kiepskiej organizacji handlu 
hurtowego. Dlaczego tak się dzieje? Jak szukać właściwych 
rozwiązań?

Czy przyszłość 
może być tańsza

Pod tym tytułem opublikowaliśmy w ciągu ostatnich \ dwóch 
miesięcy cykl artykułów oświetlających — na przykładach za
czerpniętych z przemysłu maszynowego — przebieg procesu in
westycyjnego. Dało to asumpt do zorganizowania w dniu 17 
września br. w naszej .redakcji zebrania dyskusyjnego, w którym 
wzięły udział osoby aktywnie współdziałające w procesach-in
westycyjnych. JERZY AGONEK z Departamentu Inwestycji Mi
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego, MARIAN BARTNICKI z Ko
misji Planowania przy RM, RYSZARD GERLĄCHOWSKĘ pod- 

riałów Budowlanych, GRZEGORZ HALAK ż Instytutu Organi
zacji Przemysłu Maszynowego, WIESŁAW JUREWICZ z Biura 
Projektów „Proząmet” j ZYGMUNT SAŁDAK z Banku Inwes
tycyjnego.- ■ \

Poza tym w' zebraniu uczestniczył prof. JÓZEF PAJESTKA, 
członek Komitetu Redakcyjnego oraz pracownicy redakcji: WŁA
DYSŁAW DUDZIŃSKI, STEFAN FRENKEL, JAN GŁÓWCZYK, 
MIECZYSŁAW KABAJ i MAREK MISIAK.

Z przebiegiem tej (dyskusji pragniemy zapoznać naszych Czy
telników publikując obszerne jej streszczenie.

J. GŁÓWCZYK. Chciellbyśmy, aby na
sza dyskusja stała się forum konfron
tacji zdań 1 opinii w związku z cyklem 
artykułów, które w ciągu ostatnich ty
godni opublikowaliśmy pod wspólnym 
hasłem „Czy .przyszłość może być tań
sza". Chodziło nam oczywiście nie tylko 
o postawienie retorycznego pytania, ale 
o przyczynienie się - w ramach na
szych skromnych dziennikarskich moż
liwości — do odpowiedzi pozytywnej, 
do usprawnienia procesu Inwestowania, 
do uczynienia go bardziej racjonalnym.

W naszych publicystycznych poszuki
waniach kierowaliśmy się jako prze-, 
słanką analizą i krytyczną oceną pro
cesów inwestowania przeprowadzoną 
przez V Plenum KC PZPR.

Dziedzina Inwestycji w kraju szybko 
rozwijającym się, w którym potrzeby są 
niemal nieograniczone, a środki' finan
sowe i rzeczowe daleko niewystarczają
ce dla ich pełnego pokrycia, kierowanie 
inwestycjami należy' niewątpliwie do 
najtrudniejszych zadań polityki gospo
darczej. Równocześnie inwestycje są 
podstawową metodą przyspieszania roz

woju gospodarczego. Dlatego też, cho
ciaż od V Plenum upłynęloz-Jn^nonąd 
2 lata, nie wydaje się, że należy jnipa- 
dać w zbytnią niecierpliwość i zakła
dać, że w zakresie inwestycji' wszystkie 
ogniwa mogą Już funkcjonować ideal
nie.

Na niektórych odcinkach, jak np. w 
zakresie aktualizacji zbiorczych zesta
wień kosztów, można stwierdzić znacz
ny postęp. Poprawiła się, chociaż za- 

. pewne niedostatecznie, jakość, dokumen
tacji. v Znaczpę, efekty, przyniosła akcją 
rewizji inwestycji, nie tylko w sensie 

. wygosppdąrętęąijilą; -określonych środ
ków, ale’ i w sensie'' efektów niewy
miernych, jako szkoła racjonalnego in
westowania. Na, rezultaty szeregu po
ciągnięć organizacyjnych trzeba jeszcze, 
zapewne poczekać. Praktyka wykazuje,' 
że nie ujawniają się 'one, natychmiast. 
Często następuje- to po upływie roku 
czy nawet dwóch lat 1 to prżede' wszyst
kim w powiązaniu z' kompleksem dal
szych usprawnień. Należy,, się zgodzić 
ze zdaniem . doświadczonych fachowców 
z plonu inwestycyjnego! że nie tylko 
brak konsekwentnych posunięć, ale 
również zbytnia niecierpliwość i dąż
ność do nieustannych reorganizacji mo
że powodować określone ' szkody wyra
żające się w marnotrawstwie czy za
mrożeniu środków inwestycyjnych.

Z drugiej jednak strony nie można 
zatracić ostrego spojrzenia tam, gdzie 
chodzi o miliardowe środki, decydujące 
o tempie rozwoju gospodarczego i po
myślnej realizacji naszych planów go
spodarczych zgodnie z ich1 podstawowy
mi założeniami 1 proporcjami.
- Tymczasem fragmentarycznie oświe
tlona w publikowanym cyklu artyku
łów sytuacja w zakresie realizacji pla
nu ' Inwestycyjnego wskazuje, że mimo 
wszystko niedostateczny jest postęp w 
racjonalizacji procesu Inwestycyjnego.

Odnosi się to zwłaszcza do zbytniej roz
piętości między kosztami poszczególnych 
inwestycji, założonymi w planach a 
faktycznymi kosztami ich realizacji, do 
terminów oddawania nowych obiektów 
do eksploatacji oraz do czasokresu, w 
którym nowe nakłady dochodzą do peł
nego wykorzystania Ich mocy produk
cyjnej. Jeśli zaś chodzi o rozwój pro
dukcji bez dodatkowych nakładów in
westycyjnych, zbyt wiele jest czynni
ków, nie sprzyjających ujawnianiu 
przez ^aklady ich rzeczywistych rezerw 
produkcyjnych.

:Te właśnie. względy' spowodowały, że 
dając w artykułach jak gdyby fotogra
fię obecnego stanu,, szukaliśmy raczej 
odchyleń od zasad racjonalnego gospo
darowania, a nie koncentrowaliśmy się 
dostatecznie na niewątpliwie istnieją
cych przykładach pozytywnych.

W artykułach poruszono szereg zagad
nień, w tym również szczegółowych, z 
zakresu wzajemnych stosunków między 
czynnikami programującymi i projek
tantem, między projektantem i Inwesto
rem, między inwestorem a wykonawcą. 
Chcieiibyśmy, aby dzisiejsza dyskusja 
doprowadziła do oceny bardzie) synte
tycznej i koncentrowała się na istotnych 
źródłach niedociągnięć w procesie in
westowania, oraz na poszukiwaniu kie
runków terapii. Między innymi warto 
by zastanowić się, jakie są przyczyny 
tendencji, którą umownie nazwać by 
można skłonnością do nadmiernego in
westowania.

J. PAJESTKA. Jeśli idzie o in
westycje jest to jeden z tematów, 
nad którym można by dyskutować 
w nieskończoność. Warto jednak 
zwrócić uwagę na pewne problemy, 
a raczej mechanizmy, na które do
tychczas nie zwracaliśmy dosta
tecznej uwagi, co wywołało pro
cesy, które w sumie okazały się 
niekorzystne.

Przede wszystkim chciałbym 
rozszyfrować pojęcie, które nazy
wamy skłonnością do inwestowa
nia. Występują tu trzy problemy. 
Po pierwsze skłonność ta prowadzi 
w prostej drodze do nadmiernego 
inwestowania. Po drugie, powodu
je ona niepotrzebne inwestowanie, co 
stosowane jest przez różne ośrod
ki podejmujące takie czy inne in
westycje. Po trzecie, istnieje skłon
ność do drogiego inwestowania. 
Wszystkie te problemy są jednako
wo ważne.

Najważniejsze jest jednak zjawi
sko, które do niedawna nie było 
dostrzegane. Mam tu na myśli to, 
co nazywamy zamrożeniem środ
ków. Chodzi mi tu nie tylko o 
czasokres budowy obiektów inwe
stycyjnych, ale również o czas
okres uzyskiwania przez nowe za
kłady pełnej zdolności produkcyj
nej. Dotychczas nikt u nas nie wi
dział w tym marnotrawstwa, a 
jest to niewątpliwie marnotraw
stwo na dużą skalę. Niektórym za
mrożenie środków kojarzy się z 
marnotrawstwem w warunkach 
kapitalizmu, które prowadziło do 
obniżania płac klasy robotniczej. 
Inni w zamrożeniu środków w in
westycjach widzą przyczynę bra
ku efektów w postaci szybkiego 
otrzymywania produkcji przemy
słowej. Niemniej jednak dotych
czas tej formy marnotrawstwa u 
nas nie analizowano.

Nie wywołam chyba sprzeciwu, 
jeśli problem ten sformułuję w ta
ki sposób. Przyczyny marnotraw
stwa w postaci zamrożenia środ
ków mogą być obiektywne. Nie
jednokrotnie buduje się bowiem 
zakłady, ktorvch technologii i in
nych parametrów nikt u nas n:e 
zna. Ale są przyczyny bardz/ej 
istotne. Należy do nich nadmierny 
program w stosunku do możliwo
ści. Jeżeli taki program trzeba rea-
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A
RTYKUŁ E. Libermana 
pt. „Plan, zysk, premia", 
opublikowany w „Praw
dzie" z 9.IX.br. wywołał 
żywe zainteresowanie w 
środowisku radzieckich 

ekonomistów i działaczy gospodar
czych. Główny nurt dyskusji toczy 
się wokół kilku zasadniczych proble
mów. Czy zysk, w warunkach ustro
ju socjalistycznego, można uznać za 
kryterium oceny pracy przedsię
biorstw? Jeśli przyjąć, że zysk może 
spełniać tę rolę, to czy powinien 
on być jedynym wskaźnikiem, okre
ślającym wyniki pracy przedsię
biorstw i warunkującym wysokość 
bodźców materialnych dla załóg? 
Czy stosowany obecnie system 
kształtowania cen daje gwafancję 
prawidłowej oceny rentowności 
przedsiębiorstw i co ważniejsze czy 
upoważnia do wprowadzenia nowe
go systemu bodźców, proponowane
go przez Libermana?

W dzisiejszym numerze przyta
czamy głosy G. SOTNIKOWA, za
stępcy przewodniczącego Moskiew
skiego miejskiego sownarchozu, 
F. WIESIELKOWA, kierownika 
działu bodźców materialnych Eko
nomicznego Instytutu naukowo-ba
dawczego przy Radzie Ekonomicznej 
ZSRR, profesora M. FEDOROWI
CZA, kierownika katedry Moskiew
skiego Instytutu Inżynieryjno-Eko- 
nomicznego oraz członka Akademii 
Nsuk ZSRR W. NIEMCZYNOWA.

Dla zilustrowania genezy artyku
łu profesora Libermana warto przy
toczyć fragment artykułu akademi
ka Niemczynowa: । , '

„U podstaw propozycji tow. Libermana 
leży wprowadzenie do planowania nor
matywów długotrwałego działania. Budzi 
to niewątpliwe zainteresowanie, ponie
waż ustalenie takich no»matywów po
winno położyć kres szkodliwej tendencji 
występującej wśród działaczy gospodar
czych, której istota wyraża się dąże
niem do otrzymywania zaniżonych pla
nów, i tym samym spowodować właś
ciwe stymulowanie Intensywnego wzro
stu produkcji. Właśnie dlatego doświad
czenia ekonomicznego laboratorium 
Charkowskiego sownarchozu, które legły 
u podstaw artykułu tow. Libermana, 
przyciągnęły uwagę rady naukowej do 
spraw kompleksowego problemu „Nau
kowe podstawy planowania i organiza
cji produkcji uspołecznionej*'  — przy 
Akademii. Nauk ZSRR. Sprawozdanie 
kierownika laboratorium tow. Libermana 
było przedyskutowane na plenum rady, 
które się odbyło w kwietniu 1962 roku. 
Rada zaaprobowała inicjatywę Charkowa 
1 zaleciła rozszerzenie doświadczeń w 
tym zakreąie, zwracając szczególną uwa
gę na opracowanie wniosków, mają
cych na celu stymulowanie produkcji 
nowych wyrobów i wprowadzanie postę
pu technicznego".

•) Redakcja nasza prowadzi od dłuż
szego czasu dyskusję na temat roli 
bodźców syntetycznych i jednostko
wych w gospodarce narodowej. Pod
sumowaniem tej dyskusji był komentarz 
redakcyjny w 25 numerze z ub. r., w 
którym dominował pogląd, że dla stwo
rzenia najbardziej racjonalnych warun
ków gospodarowania w przedsiębior
stwach powinno etę stosować bodźce 
syntetyczne .

»•) Znaczenie zysku jako bodźca eko
nomicznego w naszej gospodarce jest 
dyskutowane już od dawna. Niedawno 
w podsumowaniu dyskusji o działaniu 
bodźców ekonomicznych w naszej gos
podarce w kwietniowym numerze „No
wych Dróg" Przewodniczący Komisji 
Planowania Gospodarczego Dr Stefan 
Jędrychowski wypow xfidal się za opar
ciem bodźców ekonomicznych na zysku.

jako swojego rodzaju „model" naszego 
rolnictwa. Można go wykorzystać w róż
ny sposób zarówno dla celów bilanso
wych jak 1 dla opracowania różnych 
wariantów planu w rolnictwie.

W referacie zostały też przedstawione 
przykładowe rozwiązania tego układu 
równań. Jedno z nich przyjmuje jako 
funkcję-kryterium maksymalizację pro
dukcji towarowej rolnictwa w cenach 
skupu.

Okazuje się, że przy odpowiednich 
zmianach w strukturze hodowli 1 zasie
wów możliwe jest zwiększenie ogólnej 
wartości produkcji rolnej o ok. 3,5 mld 
zł, tj. w granicach 6-7 proc, bez zmia
ny w poziomie pielęgnacji roślin 1 zu
życiu nawozów mineralnych.

Możliwe jest też, sądząc z wyników 
przeliczeń, zwiększenie Ilości produkcji 
białka zwierzęcego o ok. 35 proc., a 
tym samym znaczne poprawienie wyży
wienia ludności bez zmiany areału za
siewów, dawki nawozów mineralnych 
1 poziomu pielęgnacji roślin, a jedynie 
poprzez zmiany w strukturze zasiewów 
i hodowli (spadek areału pod ziemniaki 
1 nieco mniejszy pod zboża 1 znaczny 
wzrost areału użytków zielonych oraz 
zwiększenie hodowli bydła kosztem 
trzody).

Przyjęcie do opracowanego" układu 
równań jako funkcji-kryterlum maksy
malnej wartości produkcji towarowej 
w cenach światowych wskazuje, źe przy

W sumie wygłoszono 93 odczyty/ zorga
nizowano 7 spotkań dyskusyjnych oraz 
4 spotkania z redaktorami „Życia Go
spodarczego". Najwięcej odczytów wy- 
gloszono w sekcji OgólnoekonomlczneJ 
kierowanej przez prof. dr Seweryna 
Kruszczyńskiego. Odczyty wygłaszali pra
cownicy naukowi z różnych ośrodków 
kraju, a także ekonomiści zagraniczni 
ze Zw. Radzieckiego, Francji, Stanów 
Zjednoczonych. W drugiej sekcji Rolni
czo-ekonomicznej główną uwagę po
święcono analizie stanu 1 perspektyw 
rozwoju rolnictwa w Polsce.
- Jakie sprawy w tej chwili absor

bują oddział PTE?
- Dużo uwagi poświęcamy dalszej roz

budowie kól zakładowych, terenowych 
(ostatnio założono dwa nowe w Koni
nie i w Gorzowie). Poprzez pracę kól 
oddział nasz będzie się starał doprowa
dzić do szerokiej wymiany poglądów 
1 zagadnień teoretycznych z ekonomi

POTRZEBNY EKSPERYMENT

Jak wynika z artykułu Sotniko- 
wa, doświadczenia i eksperymenty 
Charkowskiego sownarchozu nie są 
bynajmniej odosobnione. Od pięciu 
bowiem z górą lat, nieomal od po
czątku istnienia Moskiewskiego 
miejskiego sownarchozu, prowadzo
ne są prace nad udoskonaleniem 
kierownictwa gospodarczego i orga
nizacji produkcji, nad ulepszeniem 
metod planowania i zarządzania. 
Rozwija owocną działalność 50 nau
kowo-badawczych laboratoriów przy 
największych zakładach produkcyj
nych. W wielu przedsiębiorstwach 
działają dziesiątki biur społecznych 
i grup ekonomicznej analizy. Po
nadto istnieją 262 sekcje ekono
miczne przy radach produkcyjno- 
technicznych.

Zdaniem Sotnikowa, nieszczęście 
polega na tym, że komisje plano
wania wręcz lekceważą pozytywne 
doświadczenia i badania, w dziedzi
nie planowania i zarządzania, któ
re przeprowadza się w sownarcho- 
zach. Jałto przykład przytacza on 
fakt, że nie było takiego wypadku 
aby komisje planowania zaintere
sowały się pracami naukowo-ba
dawczego laboratorium ekonomiki 
i organizacji produkcji przy Instytu
cie Inżynieryjno-Ekonomicznym im. 
Ordżonikidze, które ma na swym 
koncie szereg ciekawych opracowań. 
Notabene wiele wniosków i pro- . 
pozycji tego laboratorium z powo
dzeniem zdaje egzamin w moskiew
skim przemyśle. A przecież nikt 
inny jak Komisja Planowania ZSRR 
i republikańskie komisje planowania 
są powołane do tego aby upow
szechniać i rozprzestrzeniać osiąg
nięcia w dziedzinie planowania 
i zarządzania gospodarką narodową.

W Moskiewskim sownarchozie 
opracowane są ciekawe wnioski do
tyczące zasad planowania ciągłego. 
Sprawdzenie ich działania w prak
tyce mogłoby przynieść ciekawe 
rezultaty. Niestety, mimo tego, że 
zostały one przedłożone do rozpa-' 
trzenia Komisji Planowania RFRR 
i mimo próśb o zezwolenie na prze
prowadzenie eksperymentu w tej 
dziedzinie w moskiewskich zakła
dach produkcyjnych, nikt nie ra
czył nawet odpowiedzieć na pona
glenia sownarchozu.

Co stoi na przeszkodzie spraw
dzeniu, drogą eksperymentu, posz
czególnych propozycji zawartych w 
sformułowanym przez Libermana 
systemie bodźców materialnego za
interesowania — zapytuje Sotnikow. 
Przecież wraz z utworzeniem sow- 
narchozów powstały szerokie moż
liwości dla najśmielszych ekspery
mentów ekonomicznych. Czy nie 
warto byłoby, na przykład, spraw
dzić proponowane przez Libermana 
wskaźniki w kilku sownarchozach, 
a następnie porównać wyniki?

Zdaniem Sotnikowa i Innych 
uczestników dyskusji, jedynie śmia
łe eksperymentowanie w dziedzinie 
planowania i zarządzania gospodar
ką narodową może dać podstawy 
do rozwiązania podstawowych 
sprzeczności między interesami 
przedsiębiorstw i ogólnospołecznymi.

BODŹCE SYNTETYCZNE 
CZY WYSPECJALIZOWANE 

(JEDNOSTKOWE)
Wiesielkow zgadza się w zasadzie z 

I.ibermanem, żc zysk powinien odgrywać 
szczególną rolę w gospoda^se socjaU-
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stycznej. Blorąc jednak pod uwagę, że 
zysk osiągany przez przedsiębiorstwa 
radzieckie nie ma nic wspólnego z zy
skiem kapitalistycznym, nie może on — 
jego zdaniem — być wykorzystany Jako 
jedyne kryterium — jedyny wskaźnik, 
który określa wysokość pozapłacowych 
bodźców materialnego zainteresowania, 
dla wszystkich gałęzi przemysłu, przed
siębiorstw, w każdym okresie.

Wskazując na wielorakie zadania, ja
kie stoją przed różnymi przedsiębior
stwami, a mianowicie: wzrost produkcji, 
wydajności pracy, obniżka kosztów wła
snych, poprawa jakości produkowanych 
wyrobów, postęp techniczny i wzrost 
zysków — Wiesielkow postuluje, aby za
miast szablonowego podejścia do wszy
stkich przedsiębiorstw znaleźć właściwe 
bodźce materialnego zainteresowania, 
umożliwiające rozwiązanie każdego z 
wymienionych wyżej zadań. Wynika z 
powyższego, że Wiesielkow nie Jest zwo
lennikiem tzw. bodźców syntetycznych, 
lecz stoi na stanowisku rozwiązywania 

O usprawnienie
metod planowania 

(Radziecka dyskusja)

poszczególnych zadań gospodarczych dro
gą stosowania tzw. bodźców jednostko
wy ca. •>

W dalszym ciągu swoich rozważań 
Wiesielkow poduaje krytyce zasauy 
proponowanego przez Lioennana syste
mu boazcow maienumycii. Budzi on bo
wiem obawy co do możliwości sprawie
dliwego premiowania zalog przedsię
biorstw. Wprawdzie nowy system w za
łożeniu awyni bazuje na poziomie ren
towności i wielkości lunuuszów przed
siębiorstwa, ale jak wiadomo wielkości 
te zależą, z jednej strony, od pracy za
log, z drugiej jednak, od czynników 
zewnętrznymi zgoła niezależnych od 
przedsiębiorstwa. Na przykład suma zy
sków 1 poziom rentowności zależy od 
poziomu cen wyrobow, zmian asorty
mentowych, obniżki kosztów własnych 
w latach poprzednich, zdolności płatni
czych przedsiębiorstw — odbiorców. Dla 
uwzględnienia tych czynników Łlber- 
man proponuje ustalenie . określonych 
tabel, w zależności od osiągniętej ren
towności, dla różnych gałęzi przemysłu 
i grup przedsiębiorstw, znajdujących się 
w przybliżeniu w jednakowych warun
kami. Zdaniem Wiesiołkowa tu właśnie 
tkwi największa trudność nowągo syste
mu bodźców materialnych.

Końcowe fragmenty rozważań Wlesieł- 
kowa sprowadzają się do tego, że nale
żałoby sprawdzić w praktycznej dzia
łalności przedsiębiorstw proponowany 
przez Libermana system planowania 
1 bodźców materialnych. W trakcie przy
gotowywania eksperymentu należałoby 
szczególnie uwypuklić wszystkie „plu
sy" i w miarę możliwości usunąć „mi
nusy^ nowego systemu.

ZYSK, CZY OBNIŻKA KOSZTÓW

Autor artykułu pt. „Nie zysk, 
lecz obniżka kosztów własnych jest, 
głównym wskaźnikiem", profesor 
Fedorowicz, ma zupełnie odmienny 
pogląd na rolę zysku niż profesor 
Liberman. *')

Fedorowicz uważa, źe zastąpienie 
wskaźnika kosztów własnych wska
źnikiem zysku, w zasadzie niczego 
nie zmienia, a jedynie wprowadza 
niepotrzebne komplikacje. Zdaniem 
Fedorowicza bowiem, w warunkach 
ustroju socjalistycznego wskaźnik 
zysku jest jeszcze bardziej umowny 
niż wskaźnik obniżki kosztów wła
snych. Swoje uwagi opiera Fedoro
wicz na tym, że zysk jest w zasa
dzie różnicą między ceną a koszta- 
ml własnymi produkcji. Ceny na
tomiast ustalane są przez państwo 
nie tylko w oparciu o koszty pro
dukcji, lecz w wyniku działania 
szeregu bardzo skomplikowanych 
czynników gospodarczych. Nawet 
koszty własne produkcji ze wzglę
du na to, że śą one oparte o surow- 
c§ 1 materiały kupowane przez 
przedsiębiorstwa po jednolitych ce
nach państwowych nie odzwiercie
dlają dostatecznie wkładu pracy za
łóg robotniczych. Tym bardziej 
można mieć obawy, czy zysk będzie 
spełnia! rolę obiektywnego, właści
wego wskaźnika, umożliwiającego 
przeprowadzenie oceny pracy 
przedsiębiorstw.

Wniosek, jaki stąd wysuwa Fedo
rowicz, sprowadza się do tego, że 
nie ma sensu wprowadzać wskaźni
ka zysku dla oceny pracy przed
siębiorstw, gdyż nie mają one żad
nego wpływu na ustalanie cen na 
gotową produkcję 1 plany asorty
mentowe, które leżą w gestii cen
tralnego planifikatora.

Autor artykułu „Nie zysk, lecz 
obniżka kosztów własnych jest 
głównym wskaźnikiem" postuluje, 
aby jako podstawowe kryterium 
oceny pracy przedsiębiorstw i wyso
kości bodźców materialnego zainte
resowania przyjąć wskaźnik obniż
ki kosztów własnych. Oczywiście 
dotyczy to systemu premiowania 
zespołowego.

Fedorowicz stoi jednak na stano
wisku, że należy stworzyć taki sy
stem premiowania, przy którym nie 
opłacałoby się przedsiębiorstwom 
zaniżanie planów obniżki kosztów 
własnych. Można to osiągnąć dzięki 
odpowiednim tabelom premiowania. 
Procent premii powinien być od
wrotnie proporcjonalny do płacy za
sadniczej, z tym, aby robotnicy 
mało zarabiający wydatnie odczu
wali wagę premii w ich ogólnych 
dochodach.

Nic też dziwnego, że uważa on 
iż wystarczy wprowadzić bodźce 
materialnego zainteresowania opar
te na wskaźniku obniżki kosztów 
własnych i zmodyfikować . system 
indywidualnych premii, aby uzyskać 
wzrost produkcji 1 podnieść jej 
rentowność. Każdy robotnik powi
nien otrzymywać — zdaniem Fedo
rowicza — wynagrodzenie przede 
wszystkim za sukcesy osiągnięte 
bezpośrednio na swoim odcinku 
pracy, poza tym za osiągnięcia 

przedsiębiorstwa jako, całości. W ten 
sposób zniknie bodziec skłaniający 
personel administracyjno-techniczny 
do walki o jak najniższe wskaźniki 
planowe. .

Konsekwencją stanowiska Fedoro
wicza, który uważa, że należy stwa
rzać bodźce materialnego zaintereso
wania na tych odcinkach,*które  sta
nowią „wąskie gardła" przedsię
biorstw produkcyjnych (bodźce jed
nostkowe), są jego uwagi, dotyczące 
racjonalizacji . pracy i likwidacji 
przerostów administracyjnych. ;

Proponuje on wypłacanie jakiejś 
części oszczędności funduszu płac, 
powstałej w wyniku redukcji perso
nelu administracyjnego, pozostałym 

pracownikom danej komórki orga
nizacyjnej, w przypadku jeśli re
dukcja i racjonalizacja pracy doko
nane zostały dzięki inicjatywie tych 
pracowników.

INTERES SPOŁECZNY POWINIEN 
BYC ZGODNY Z INTERESAMI 

PRZEDSIĘBIORSTW

Członek Akademii Nauk ZSRR W. 
Niemczynow, zabierając na łamach 
„Prawdy" glos w dyskusji nad pro
ponowanym przez Libermana no
wym systemem bodźców material
nych i zmianami w dziedzinie pla
nowania, pisze m. in.:

. Doświadczenia ostatnich lat wskazu
ją, że zadania planowe ustalane dla 
wielkiej Jloścl wskaźników bynajmniej 
nie zawsze stymulują wzrost produkcji, 
zabezpieczają mobilizację niewykorzysta
nych rezerw, postęp techniczny. Plano
wanie w oparciu o osiągnięty przez 
przedsiębiorstwo poziom produkcji glo
balnej, kosztów własnych i wydajności 
pracy, prowadzi nieuchronnie do ukry
wania przez kierowników przedsiębiorstw 
wszelkich rezerw gospodarczych 1 środ
ków".

Niemczynow stoi na stanowisku, 
źe wskaźnik produkcji globalnej, 
stosowany dotychczas dla oceny 
pracy przedsiębiorstw nie jest właś
ciwym kryterium, gdyż w jego 
skład wchodzi wartość otrzymanego 
z zewnątrz surowca, energii, ma
teriałów. Prowadzi to do tego, że 
przedsiębiorstwa są zainteresowane 
w wykorzystywaniu najdroższych 
surowców i usług, jako że dzięki 
temu o wiele łatwiej jest przekra
czać plan produkcji globalnej. W re
zultacie produkcja globalna rośnie 
kosztem produkcji ogniw pośred
nich. Społeczeństwo natomiast jest 
jak najbardziej zainteresowane we 
wzroście produktu finalnego, a nie 
produkcji ogniw pośrednich.

Zdaniem Niemczynowa, Jedynym mier
nikiem końcowego efektu działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw jest wiel
kość czystego dochodu, uzyskanego w

O optymalizacji produkcji rolnej
Właściwe ukształtowanie kierunków 

rozwoju rolnictwa wymaga, Jak wiado
mo, aby były one m. In. dostosowane 
do uznawanych za racjonalne potrzeb 
w dziedzinie wyżywienia ludności. 
Szczególnie Istotne Jest tu np. zabez
pieczenie maksymalnego wzrostu pro
dukcji białka zwierzęcego przy możli
wie najmniejszym zużyciu pasz. Ważne 
jest też takie wytyczenie kierunków 
rozwoju produkcji rolnej aby zapew
niały one maksymalizację wpływów de
wizowych za eksport rolny przy możli
wie niskich nakładach Itp. Wszystkie 
zmiany w wielkości i strukturze pro
dukcji rolnej, hodowli, stanie nawoże
nia itp. są przy tym, jak wiadomo ści
śle ze sobą powiązane 1 od siebie na
wzajem w znacznym stopniu zależne. 
Np. wielkość plonów decyduje w du
żej mierze o możliwości rozwoju ho
dowli, ta zaś, wpływając na poziom 
nawożenia, określa z kolei poziom na
wożenia.

Opracowanie więc optymalnego planu 
rozwoju rolnictwa wymaga uwzględnie
nia wielu wzajemnych powiązań 4 współ
zależności. Opracowanie zaś kilku wa
riantów planu rozwoju rolnictwa, w ce
lu wyboru jak najbardziej korzystnego, 
jest przeto sprawą bardzo trudną i 
skomplikowaną.

Dlatego też zaprezentowana przez mgr 
Inź. Mieczysława Lesza, Ministra Han
dlu Wewnętrznego na ostatnim, wspól
nym zebraniu sekcji Handlu Wewnętrz

Poznański oddział Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego istnieje już kil
ka lat 1 w chwili obecnej ma zareje
strowanych ponad 700 członków. Po 
utworzeniu samodzielnej delegatury 
PTE w Bydgoszczy Wszystkie kola z te
renu tego województwa, z wyjątkiem 
Inowrocławia, przeszły do nowo utwo
rzonego oddziału. Obecnie wpływy po
znańskiego PTE sięgają dwóch woje
wództw - zielonogórskiego 1 poznań
skiego. ;

Chcąc dowiedzieć się bliżej o dotych
czasowej pracy poznańskiego oddziału 
PTE 1 najbliższych planach poprosi
liśmy sekretarza naukowego dra Janu
sza Plasnego o krótką rozmowę.
- Czy mógłby Pan przedstawić profil 

dotychczasowej działalności PTE?
— W dotychczasowej działalności PTE 

- mówi dr J. Piasny, w szczególności 
do kontynuacji podejmowanych poprze

toku produkcji materialnej. Stąd zasad
niczego znaczenia nabierają wskaźniki 
rentowności gospodarczej wszystkich ga
łęzi gospodarki narodowej. Niemczynow 
stół na stanowisku, źe Jednym z podsta
wowych wskaźników powinny być piano, 
we zadania dla przedsiębiorstw 1 jedno-- 
stek gospodarczych w zakresie rentow
ności. Wskaźnik rentowności powinien być 
ustalany Jako procentowy stosunek do 
wartości środków trwałych 1 obrotowych.

Dojrzała również konieczność likwida
cji nieodpłatności środków trwałych 
przekazywanych przez państwo przedsię
biorstwom produkcyjnym. Niemczynow 
uważa, że każde przedsiębiorstwo powin
no uczestniczyć w reprodukcji swoich 
środków trwałych, proporcjonalnie do 
ich wartości. Uczestnictwo w repro
dukcji środków powinno się wyrażać w 
normatywnych naliczeniach na środki 
trwale, podobnie jak częściowe uczest
nictwo przedsiębiorstw w wydatkach 
socjalnych wyraża się w naliczeniach 
na fundusz płac.

Zdaniem Niemczynowa, główne 
zadania ekonomistów i planistów 
powinny się sprowadzać do baczne
go śledzenia i analizy przyczyn nie
wykonywania przez poszczególne 
przedsiębiorstwa i cale gałęzie go
spodarki narodowej normatywów 
rentowności. Każde niewykonanie 
normatywów rentowności powinno 
być traktowane jako strata i wyra
żone jako dotacja lub subsydium 
państwa temu lub- innemu przed
siębiorstwu. Ekonomiści powinni 
zawczasu opracowywać środki mają
ce na celu zapobieżenie i likwida
cję deficytowości produkcji. W 
większości przypadków osiągnąć to., 
można dzięki ścisłemu ustaleniu 
planowych cen i dopasowaniu 
przedsiębiorstwom właściwego asor
tymentu produkcji.

Niemczynow jest wręcz przeciw
nego zdania niż Wiesielkow i Fedo
rowicz, którzy uważają, że przy 
istnieniu planowych cen nie można 
będzie wprowadzić proponowanego 
przez Libermana systemu bodźców 
materialnych, opartych o wskaźniki 
rentowności. A oto jak uzasadnia 
on swoje stanowisko:

. Zwykle uważa się, że przedsię
biorstwa będą dążyły do otrzymania 
najwygodniejszego zadania i uciekały od 
niewygodnych. Ale dlaczego tak się 
dzieje ,że to co jest wygodne 1 korzyst
ne dla państwa, może się okazać nie
wygodne dla przedsiębiorstwa? Tylko 
w wyniku niedomogów systemu kształ
towania cen 1 błędów systemu plano
wania. Najgorsze jest to, że komisje 
planowania zbyt często wypuszczają 
z rąk taki potężny oręż ekonomiczny 
stymulowania produkcji, jakim jest cena 
planowa, Jak róWnież odpisy z zysków 
w poczet funduszów przedsiębiorstwa. 
Bardzo często nie zachodzi nawet po
trzeba podwyższania ceny na deficyto
wą produkcję, .można ograniczyć się do 
podwyższenia procentowych odpisów 
z zysków w poczet funduszów przedsię
biorstw na deficytowe wyroby".

Przebudowa systemu planowania 
powinna polegać przede wszystkim 
na zmianie stosunków między przed
siębiorstwem i organami planowa
nia. Przedsiębiorstwa powinny

nego, Ekonomiki Rolnictwa oraz r Za
stosowań Matematyki 1 Statystyki Od
działu Warszawskiego PTE metoda ma
tematycznej optymalizacji planu central
nego w rolnictwie spotkała się z du
żym zainteresowaniem. Metoda ta po
lega na wykorzystaniu jako równań bi
lansowych dna opracowania programu 
liniowego odpowiednio uproszczonych 
równań przepływów mlędzygatęziowych. 
Trzeba w tym celu wydzielić zużycie 
(np. nawozów, pasz) wyraźnie propor
cjonalne do określonych wielkości (np., 
stanu hodowli, plonów), wykorzystując 
jako techniczne współczynniki produk
cji jednostkowe wskaźniki zużycia, a 
cafe pozostałe zużycie zagregować w 
Jednym członie 1 uznać je jako względ
nie stałe. Tak uproszczony układ rów
nań, wraz z odpowiednimi warunkami 
ograniczającymi (np. konieczność okre
ślonego eksportu płodów rolnych, ogra
niczone możliwości dostaw nawozów ml- 
naralnych) oraz odpowiednio dobraną 
funkcją — kryterium (np. maksymali
zacja produkcji towarowej, lub maksy
malizacja produkcji i spożycia białka 
zwierzęcego) tworzyć może program li
niowy możliwy do rozwiązania przy po
mocy niezbyt skomplikowanych maszyn 
matematycznych.

Referent zaprezentował układ U rów
nań bilansowych, uwzględniających 
wszystkie główne związki, łączące pro
dukcję roślinną, zwierzęcą, areał upraw 
I plony, który może być traktowany 

Z poznańskiego oddziału PTE
dnio zamierzeń Jak 1 wprowadzenia no
wych, bardziej atrakcyjnych form pra
cy. Głównym zamierzeniem była ana
liza stosunków ekonomicznych w woj. 
poznańskim i w ośrodkach przyległych 
do Wielkopolski (dotyczyło to w szcze
gólności Ziem Zacbodnlcb). Realizacja 
tego zadania następowała poprzez akcję 
odczytową, działalność wydawniczą oraz 
prace Ośrodka Konsultacji I Analiz Go
spodarczych. Ponadto rozwijaliśmy szko
lenia ekonomiczne. W akcji odczytowej 
uwzględniano sprawę rozwoju rolnictwa 
w woj. poznańskim, bilansu dochodów 
1 wydatków ludności, sprawy aktywiza
cji niektórych rejonów oraz próby ana
lizy rozmieszczenia 1 zatrudnienia kadr 
fachowych. Poza tym zapoczątkowano 
w pracacb poszczególnych kól 1 sekcji 
opiniowanie niektórych rozwiązań pla
nów gospodarczych. Jeśli chodzi o akcję 
odczytową - to należy podkreślić, iż 
cieszyła się ona dużym powodzenięm. 

przedkładać komisjom planowania 
wariant planu wzrostu" mocy pro
dukcyjnej i warianty ilośęiowego 
i asortymentowego planu produk
cyjnego ze wskazaniem społecznych 
kosztów własnych, w skład których 
wchodzą planowe naliczenia na 
środki trwałe. Organa planowania 
powinny z kolei wybierać te przed
siębiorstwa, którym ze względów 
ekonomicznych, wygodnie jest zle
cać to lub inne zamówienia na do
stawy towarowe określonych asor
tymentów produkcji.

Aby przedsiębiorstwo było zainte
resowane w jak najwyższych zada
niach w produkcji towarowej*  nale
ży stworzyć fundusz bodźców ma
terialnych, którego wysokość zależeć 
będzie od faktycznego poziomu ren
towności. Niemczynow zgadza się w 
zupełności z propozycjami Liberma
na, dotyczącymi metod obliczania 
funduszu bodźców materialnego za
interesowania, jak też z założe
niami samego systemu.

Kończąc swój artykuł Niemczy
now pisze:

„Doskonalenie mechanizmu cen, wpro
wadzenie długoletnich normatywów ren
towności i normatywów bodźców mate
rialnego zainteresowania, rozszerzenie 
uprawnień przedsiębiorstw 1 odejście od 
zbyt drobiazgowej opieki nad nimi - 
oto podstawowe drogowskazy dojrzałej 
przebudowy planowania".

W tym samym numerze „Prawdy" 
na temat ulepszenia systemu cen 
zabiera głos S. Kwasów, kierownik 
grupy Instytutu „Tiepłoelektropro- 
jekt“ Ministerstwa Budowy Elek
trowni ZSRR. Jego szczegółowe roz
ważania dotyczą wadliwego systemu 
cen zbytu na paliwo i energię. Pod
sumowując swoje uwagi Kwasów 
postuluje dokonanie przeglądu obo
wiązujących obecnie cen. Przegląd 
ten powinien wnieść zasadnicze 
zmiany do systemu cen i uwzględ
nić najważniejsze elementy rozwoju 
ekonomiki radzieckiej w okresie 
tworzenia materialno-technicznej ba
zy komunizmu.

Warto również przytoczyć treść 
listu do redakcji O. Fiedotowa, in
żyniera Charkowskiej fabryki bu
dowy maszyn transportowych:

„Trzeba wprowadzić w życie tezęt 
„To, co Jest korzystne dla każdego 
robotnika, powinno być korzystne dla 
każdego przedsiębiorstwa jako całości". 
Uważam, że do proponowanego przez 
Libermana systemu oceny i bodźców 
materialnych przedsiębiorstw należy włą
czyć sownarchozy 1 Instytucje materia
łowo-technicznego zaopatrzenia. Może 
celowe byłoby ustalenie dla pracowni
ków tych Instytucji jakiejś minimalnej 
zasadniczej stawki i dodanie do niej 
określonej sumy, w zależności od ren
towności przedsiębiorstw, będących w 
kompetencji danego pracownika".

O dalszym przebiegu dyskusji na 
temat bodźców materialnego zain
teresowania i zmianach systemu 
planowania i zarządzania w ZSRR 
będziemy informować naszych Czy
telników w następnych numerach.

Oprać. E. Ch.

w ujoięm

TARGI JESIEŃ - 62”
a września zakończone zostały X Ju- 

blleuszowe Targi Krajowe, Pomimo że 
ostateczne wyniki nie są jeszcze znane 
- można z całą pewnością stwierdzić, 
że zarówno v.*stawcy  jak 1 handlowcy 
wykazali brrflio dużą aktywność. W 
Targach uczestniczyło bowiem blisko 7 
tys. wystawców, którzy wykorzystali 
nieomal w całości całą powierzchnię 
ekspozycyjną MTP. Zawarto umowy na 
dostawę artykułów przemysłowych i spo
żywczych wartości 24 mld zł.

Ekspozycja targowa, zwłaszcza prze
mysłu odzieżowego, meblarskiego 1 skó
rzanego wykazała znaczną poprawę ja
kości 1 estetyki towarów. Bardzo sta
ranny był dobór towarów pod względem 
Jakości, duża ilość nowych wzorów 
1 modeli.

Na Targach dokonano również szcze
gółowego przeglądu oferowanych towa
rów pod względem ich przydatności 
eksportowej. Ogółem zakwalifikowano na 
eksport blisko 900 artykułów z różnych 
branż.

PRIORYTETOWE INWESTYCJE
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 

podjął uchwałę, określającą zasady pla
nowania, projektowania, finansowania 
i realizacji inwestycji priorytetowych. 
Uchwala uzupełnia, a w niektórych 
przypadkach nowelizuje ustalenia za
warte w uchwale KERM z 17 stycz
nia br.

Jedno z pierwszych postanowień doty
czy wykazu inwestycji priorytetowych. 
Rada Ministrów ustali go na okres 5-let- 
ni z tym, że decyzje o realizacji po
szczególnych obiektów podejmować się 
będzie w trakcie zatwierdzania planu In
westycyjnego na dany rok. Wpłynie to 
dodatnio na prawidłowość wykonania 
tych inwestycji, ponieważ wczesna zna
jomość przyszłych zadań pozwoli inwe
storom, projektantom i przedsiębior
stwom budowlanym zawczasu przygoto
wać się do ich realizacji.

Uchwala zobowiązuje inwestorów do 
należytego zorganizowania i skoordyno
wania prac w okresie przygotowawczym 
i w toku realizacji Inwestycji prioryte
towych. Uchwala postanawia również, że 
odbiór 1 przekazywanie do użytku in
westycji priorytetowych dokonywane 
będą przez komisje rządowe ś resorto
we.

SPECJALIZACJA 
W PRODUKCJI EKSPORTOWEJ

Rada Ministrów podjęła uchwałę, mocą 
której począwszy od 1.1.1963 roku wy
dzielone zostały zakłady przemysłowe 
specjalizujące się wyłącznie w produkcji 
eksportowej.

Wszystkie te zakłady będą pracować 
w oparciu o nowe przepisy dotyczące 
planowania, zaopatrzenia materiałowego 
1 premiowania. Dyrektywnymi wskaźni
kami w zakresie produkcji będzie je
dynie jakość produkcji przeznaczonej na 
eksport, określona w złotych dewizo
wych oraz zadania w zakresie dostaw 

.kooperacyjnych wykonywanych na 
rzecz innych zakładów.'produkujących 
również na eksport.

Uchwala Rady Ministrów przewiduje 
zniesienie w fabrykach produkujących 
tylko na eksport tzw. wskaźnika za
trudnienia, a fundusz plac będzie 
uwzględnia! specyfikę trudniejszej, bar
dziej pracochłonnej produkcji przę^na- 
czonej na eksport.

Załoga zakładów wydzielonych uzyska 
także nieco większy zasadniczy fundusz 
premiowy, który jednak będzie śclśla 
związany z wykonaniem planu. Obok 
zasadniczego funduszu premiowego, 
przedsiębiorstwa wyłączone będą mogły 
tworzyć dodatkowy fundusz tego typu. 
Podstawą do Jego obliczenia będzie 
przyrost produkcji eksportowej w sto
sunku do roku poprzedniego oraz po
prawa rentowności.

odpowiednich zmianach w strukturze 
zasiewów 1 hodowli możliwe byłoby 
zwiększenie aktualnej wartości produk
cji towarowej (w cenach światowych) 
o ok. 8 proc.

W dyskusji zwrócono uwagę, źe szer
sze, praktyczno zastosowanie przedsta
wionej metody optymalizacji planu rol
nictwa może nasunąć sporo trudności 
związanych z koniecznością uwzględnie
nia wielu dodatkowych czynników, ma
jących wpływ na rozwój produkcji rol
nej 1 Jej kierunki (np. klas ziemi, war
tości materiału hodowlanego, ograniczo
nych możliwości manewrowania zasie
wami, strukturą hodowli itp.). Specjali
ści zajmujący się zastosowaniem mate
matyki do programowania zatożeń roz
woju gospodarczego wyrazili jednak 
zdanie, źe trudności te możliwe są do 
pokonania.

Fachowcy rolnicy zwrócili natomiast 
uwagę na szczególną przydatność opra
cowanej metody do programowania pro
dukcji rolnej w mniejszych jednostkach 
administracyjnych (wojewódzkich), a 
nawet poszczególnych PGR.

Pożyteczne wydaje się przeto, aby 
zaprezentowanym na posiedzeniu PTE 
w Warszawie opracowaniem zaintereso
wały się również terenowe ośrodki ad
ministracji rolnictwa. Szczegółowo oma
wiana metoda optymalizacji planu rol
nictwa zaprezentowana zostanie w jed
nym z najbliższych numerów „Gospo
darki Planowej". (pisj

stami zatrudnionymi w aparacie gospo
darczym. Ponadto starać się będziemy o 
dalsze rozwijanie wydawnictw oddziału.

n“Sf ma na swym koncie wy
danie Rocznika Ekonomicznego 1960 ci, 

^r‘ zbigniewa Czerwińskiego 
„wstęp do teorii programowania linio
wego z elementami algebry wyższej- 
a także pracę prof. dr S. Krusz<zyńskie^ 
&o ,, Prawo przychodów i kosztów**.  
Usprawnienie działalności Ośrodka Kon
sultacji i Analiz Gospodarczych który 
prowadzi prace związane z badaniem 
zdolności produkcyjnych miasta Pozna
nia, wciągnięcie szerszego grona eksper
tów do współpracy z tym ośrodkiem, 
a także prowadzenie szkoleń ekonomicz
nych - oto w skrócie najważniejsze 
przedsięwzięcia stojące w najbliższym 
czasie przed poznańskim oddziałem Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego.

ROZMAWIAŁ: M. ŻUKOWSKI
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Dyrektorzy kopalń węgla mi

Zainteresowania 
kulturalne

Z
AJMIJMY się teraz czytel
nictwem prasy 1 literatury 
fachowej, literatury pięknej 
1 korzystania z rozrywek kul
turalnych. Ną pytanie „czy 
• czyta literaturę fachową", 

odpowiedzi twierdzących udzieliło 
87,4 proc, badanych. Wynikałoby z 
tego, że około 10 proc, dyrektorów 
nie dokształca się w ogóle. Stan ten 
w pewnym sensie łagodzi czytelnic
two prasy technicznej, gdyż czytają 
ją prawie wszyscy, a w grupach 
dyrektorów kopalń, naczelnych in
żynierów i dyrektorów ekonomicz
nych — wszyscy.

CZYTELNICTWO LITERATURY FACHOWEJ

Funkcja
Ilość książek przeczytanych rocznie 

w procentach
Nie , . . . . U 1

czytuje 1”8 8-8 •“ 10 więcej

Dyr. kopalń 
Nacz. Inżynier 
Dyr. ekonomicz. 
Dyr. administr.

9,1 21,2 36,3 6,1 18,2
12,2 18,2 30,3 21,2 12,1
6,2 18,8 12,5 28,1 34,4

28,6 9,5 28,6 9,5 19,0

Z zestawienia widać wyraźnie, że 
największy odsetek wśród nieczy- 
tających stanowią dyrektorzy admi
nistracyjni. Nie byłoby w tym nic 
nienormalnego, gdyby czytali oni 
potrzebną im prasę fachową. 
W praktyce jednak nie czytają oni, 
ani literatury ekonomiczno-admini
stracyjnej, ani też prasy społeczno- 
ekonomicznej. Widocznie są oni z 
tego powodu zawstydzeni, gdyż nikt 
poza nimi w tej sprawie nie-daje 
wyjaśnień. „Nie mam czasu na czy
tanie literatury fachowej". ;,Czyta-* 
nie i tak mi nic nie da". „Nie mogę 
być mądrzejszy od naczelnego dy
rektora".

Wyjaśnienia te są w sprzeczności 
z poprzednio deklarowaną chęcią 
uzupełnienia swojej wiedzy drogą

CZYTELNICTWO LITERATURY

kursów, wfożna ich w pewnym stop
niu wytłumaczyć. Kursy odbywają 
się w oderwaniu od ich pracy, zaś 
czytanie w czasie wolnym, przezna
czonym na wypoczynek. Świad
czyłoby to o tym,' że charakter pra
cy dyrektorów administracyjnych 
Jest tak wyczerpujący, iż nie mogą 
oni znaleźć wolnej chwili na samo
dzielne dokształcanie się. Być może, 
że nie jest to postawa ambiwalent
na tak typowa dla świata dyrektor
skiego, lecz skutki warunków pracy.

Dalsza analiza wykazuje, że nie 
czytają lub najmniej czytają dyrek
torzy, którzy ukończyli czterdziesty 
rok życia i których łączny czas 
pracy przekracza 60 godzin tygod
niowo.
FACHOWEJ WEDŁUG WIEKU

Wiek

Ilość - książek przeczytanych rocznie 
w procentach

czytuje 1-1 8-5 8-10 więcej

25-39
40-49 
50 1 więcej si'

6,1 15,2 27,3 24,2 21,2
13,7 23,5 19,6 11,8 25,5
17,1 11,4 . 37,1 17,1' /14,3

Wydaje się jednak;'że przytoczone - i w większości z pełnym, wyższym 
zestawienia nie są dostatecznym wykształceniem. . Gdyby odczuwali 
dowodem, aby uwolnić dyrektorów potrzebę mogliby sobie pracę tak 
z postawionego im zarzutu lekcewa- ułożyć, że znalazłby się czas na 
żenią literatury fachowej. Mimo pracę i na czytanie.
wszystko są oni ludźmi w pełni sił

CZYTELNICTWO LITERATURY FACHOWEJ WEDŁUG CZASU PRACY

Czas pracy 
tygod.

Ilość książek przeczytanych rocznie 
w procentach

Nie . . . . M 1czytuje 1-8 8-8 6-10 więcej

Do 48 godz. 
49-60 
Powyżej 60 godz.

-. 37,5 50 - 12.5
15 17,5 25 27,5 15
11,6 15,9 26,1 13 26,1

i odwrotnie w praktyce nie są rea
lizowane.

Od. sprzedaży bogiem dla „obcych" 
przedsiębiorstw detalicznych hurtownie 
spółdzielcze, prowadzące obrót artykuła
mi włókienniczymi, odzieżowymi i obu
wiem, muszą odprowadzać na rachunek 
różnic budżetowych od 30 do 50 proc, 
marży hurtowej. Pozostała część marży 
nie zawsze pokrywa koszty obrotu, a w 
żadnym przypadku nie jest dla hurtow
ni bodźcem do zaopatrywania sklepów 
MHD. Natomiast zakupy detalu wiej
skiego w hurcie państwowym, pud 
naciskiem administracyjnym związków 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu Centra
li Rolniczej „Samopomoc Chłopska", o- 
graniczone są do minimum.

EFEKTY ZŁEJ ORGANIZACJI

Szczególnie niekorzystne efekty 
instytucjonalnej organizacji hurtu 
wiążą się zwłaszcza z faktem, że w 
praktyce rejony obsługi handlu de
talicznego przez hurt wiejski i miej
ski są do siebie bardzo zbliżone na
wet wówczas, gdy hurtownie poło
żone są w różnych punktach powia
tu czy województwa. Prowadzi to 
oczywiście do zwiększenia rejonów 
obsługi ‘sieci handlu detalicznego, 
zarówno przez hurt miejski jak i 
wiejski. W rejonach-tych z reguły 
występują liczne przypadki przeciw
bieżnych i krzyżujących się przewo
zów identycznych towarów, a co za 
tym idzie nieracjonalne jest wyko-

Jedną z przyczyn słabego zain
teresowania literaturą fachową wy
jaśniają sami dyrektorzy w dopisy
wanych komentarzach. „Nie mam 
czasu na nudną lekturę”. „Nasza 
literatura fachowa jest przestarza
ła”. „Czytanie literatury fachowej to 
strata czasu". Ton tych wypowie
dzi wskazuje wyraźnie, że wcho
dzi tu w grę nie tylko wiek i czas 
pracy, ale i jakość literatury facho
wej.

Przypuszczenie to zdaje się po
twierdzać odpowiedź na pytanie „Co 
ostatnio czytał z prasy fachowej?". 
Wśród nielicznych tytułów prasy 
zagranicznej powszechnie powtarza 
się „Przegląd Techniczny" i „Prze
gląd Górniczy". Jak więc widzimy 
z czytelnictwem prasy nie jest tak 
źle. Co prawda ogranicza się ono do 
kilku tytułów, ale dla danej gałęzi 
przemysłu najważniejszych.

Znacznie gorzej wygląda czytel
nictwo prasy ekonomicznej i społe
cznej. Czytanie „Życia Gospodarcze
go”, „Rady Robotniczej", „Gospo
darki Planowej” występuje zaledwie 
w kilku wypadkach. Nikt spośród 
badanych nie wymienia „Eko
nomisty”, „Nowych Dróg", „Po
lityki” itp. pism. Wszystko to 
świadczy o tym, iż dyrektorzy ko
palń węgla kamiennego uzupełnia
jącej informacji specjalistycznej szu
kają w prasie technicznej. Nato- 
nuast z najświeższej informacji 
i publicystyki społeczno-ekonomicz
nej w ogóle nie korzystają.

Niektórzy cieszą się z tego, że 
kierownicy przemysłu węglowego 
czerpią świeżą wiedzę techniczną 
z prasy fachowej. Jednakże infor
macja prasowa nie pogłębiona przez 
literaturę fachową i ekonomiczno- 
npoleczną staje się wiedzą powie
rzchowną. jednostronną i dlategp 
niewiele korzyści może przynieść W 
praktvce. Dopiero podparta konkret
ną literaturą i najnowszą wiedzą 
ekonomiczno-społeczną może stano
wić pomoc w rozwiązywaniu pro
blemów przedsiębiorstwa. *

Gdzie tkwi przyczyna tggo stanu 
rzeczy? Czy tylko w niskim pozio
mie dostarczanej literatury? Niektó
rzy specjaliści Ministerstwa Gór
nictwa i Energetyki widzą ją w 
opóźnianiu się postępu technicznego 
w przemyśle węglowym. Ich zda
niem „obecny stan' mechanizacji 
i automatyzacji wydobycia jeszcze 
nie jest tak wysoki, aby zmuszał

JAN SYMONIK

Tylko 19 proc, dyrektorów admi- 
stracyjnych nie wykazuje czytania 
prasy technicznej. Sytuacja jest więc 
dobra, ale tylko pozornie. Jeśli cho
dzi o ilość przeczytanych książek to 
przedstawia się ona znacznie gorzej. 
Jak wynika z tego co powiedzieliś
my, 12,6 proc, dyrektorów nie czyta 
żadnej literatury fachowej, a czy
tanie 1—2 książek rocznie niewiele 
różni się od nieczytania. Czyli ogól
nie rzecz biorąc 30,2 proc, ankieto
wanych stroni od literatury facho
wej. Wśród nich są również dyrek
torzy kopalń i naczelni inżyniero
wie.

dyrektora kopalni lub naczelnego 
inżyniera do dodatkowej pracy nad 
sobą". Tezę tę od innej strony po
twierdza dr Wanda Mrozek. Jej ba
dania socjologiczne wykazują, że 
jedną z przyczyn postępującej 'de
gradacji zawodu górniczego jest 
nienadążanie przemysłu, węglowego 
za unowocześnianiem się gospodarki 
narodowej.

Również zainteresowanie literatu
rą humanistyczną było przedmiotem 
relacjonowanych badań. Nie jest 
ono największe. Na pytanie dotyczą
ce „autorów i tytułów trzech ostat
nich przeczytanych książek z litera
tury pięknej" wymieniono 194 tytu
ły. Wśród ostatnio czytanych ksią
żek znajduje się:

1. Współczesna literatura zachodnia 63 
tytuły - 32,5 proc.

2. Współczesna literatura polska 60 ty
tułów — 30,9 proc.

3. Klasyczna literatura światowa 31 ty
tułów — 16,0

4. Klasyczna literatura polska 17 tytu
łów — 8,a proc.

5. Literatura polska XX-lecla 12 tytu
łów — 6,2 proc.

6. Współczesna literatura radziecka 11 
tytułów — 5,6 proc.

Najczęściej wymienianymi autorami 
byli:

1. E. Hemingway — 30 tj. 25,2 proc, od
powiadających.

2. T. Breza - 18 tj. 15,1 proc, odpo- 
W3?*M^ Wańkowicz 7 tj. 5,9 proc, od
powiadających.

4. G. Morcinek - 8 tj. 5,0 proc, odpo
wiadających.

5. H. Sienkiewicz - 5 tj. 4,2 proc, od
powiadających.

Najczęściej wymieniane książki toi

1. „Komu bije dzwon" E. Hemingwaya 
—' 18 tj. 15,1 proc, odpowiadających.

2. „Spiżowa Brama" T. Brezy - 14 tj. 
11,8 proc, odpowiadających.

3. „Stary człowiek 1 morze" E. He
mingwaya - 7 tj. 5,9 proc, odpowiadają
cych.

4. „Krzyżacy" H. Sienkiewicza - 5 tj. 
4,2 proc, odpowiadających.

5. „Dzikowy sad" Bunscha — 4 tj. 
3,4 proc, odpowiadających.

Przeważa współczesna literatura 
zachodnia ukazująca samotnych bo
haterów społeczeństw uprzemysło
wionych, bohaterów stawiających 
wszystko pod znakiem zapytania. 
W większości wypadków jest to Ca
mus i Sartre, a więc, specjaliści .od 
tworzenia bohaterów zamykają
cych się w sobie i trudnych w kon
taktach z otoczeniem

Wymienienie tytułów książek 1 
autorów nie daje poglądu ilu dyrek
torów czyta, a ilu w ogóle nie czy
tuje literatury pięknej. Dla zorien
towania się przytaczamy dane obra
zujące czytelnictwo literatury pięk
nej według obciążenia pracą.

Czytelnictwo literatury 
pięknej

Czas pracy

książek rocznie' w proc.
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Do 48 godz. 0,8 2,5 3,4
49-60 2,5 15,9 15,3
Pow. 60 godz. 5,9 19,3 32,8

Warto do tego dodać, że prze-
ciętnie na jednego ankietowanego 
przypada rocznie 6 przeczytanych 
książek. W porównaniu z krajami
uprzemysłowionymi jest to niewiele. 
Tak np. w USA na zwykłego czytel
nika przypada 50 książek rocznie.

N
IKOMU nie trzeba tłu
maczyć, jak istotną rolę 
w" zaopatrzeniu ludności 
odgrywa wykorzystanie 
przez handel wszystkich 
możliwości usprawnie

nia 1 zwiększenia dostaw towarów 
do sieci sklepów detalicznych. Wia
domo też, jak poważną rolę odgry
wa w tej dziedzinie organizacja 
pracy aparatu hurtowego.

Charakterystycznym tego przykła
dem może być chociażby zaniedba
nie ' przez hurt odzieżowy współ
pracy z przemysłem terenowym i 
spółdzielczością, które stało się po
ważną przeszkodą w specjalizacji i 
rozwoju produkcji odzieży w przed
siębiorstwach podległych 'tym orga
nizacjom. O wiele poważniejszą 
przeszkodą w usprawnianiu zaopa
trzenia rynku jest jednak obecny 
podział organizacyjny przedsię
biorstw handlu hurtowego.

HURT INSTYTUCJONALNY "

Przedsiębiorstwa handlu hurtowe
go dzielą się, jak wiadomo, na hur
townie podległe resortowi handlu 
wewnętrznego i Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". 
Podział ten przed laty był uzasad
niony słabością organizacyjną han
dlu wiejskiego oraz obowiązującymi 
zasadami reglamentacji i rozdziel
nictwa znacznej części dostarcza
nych na rynek towarów. .

Obecnie jednak gminne spółdziel
nie realizują blisko 30 proc, ogólno
krajowych obrotów handlu detalicz
nego. Stały się więc potężną insty
tucją zaopatrzenia rynku, a regla
mentacja i rozdzielnictwo towarów 
zostały ograniczone do niewielu a- 
sortymentów. Pomimo to wprowa
dzone jeszcze w 1949 r. wyodrębnie
nie organizacji hurtu wiejskiego zo
stało do dziś utrzymane, chociaż 
profil asortymentowy hurtu wiej
skiego i miejskiego, poza zestawem 
artykułów do produkcji rolnej pro
wadzonym przez oddzielne przed
siębiorstwa hurtowe (nawozy, ma
szyny rolnicze itp.), nie różni się 
prawie wcale. Handel wiejski obsłu
guje bowiem poważną liczbę (ponad 
3 min) ludności nierolniczej zamie
szkałej na wsi oraz ludność małych 
miast, a sieć handlu miejskiego, 
wraz z usprawnieniem komunika
cji coraz szerzej zaopatruje również 
ludność wiejską.

Na wielu terenach naszego kraju 
działają więc obok siebie dwie or
ganizacje hurtowe, rozprowadzają
ce takie same lub podobne towary. 
Formalne zaś uprawnienia do na
bywania przez sklepy detaliczne 
handlu miejskiego towarów w hur
towniach „Samopomocy Chłopskiej"

Oczywiśde jakość tych książek 
jest różna, ale ilość jest wysoka. 
Przedstawione, wyżej liczby dowo
dzą również, że najwięcej książek 
z literatury pięknej czytają' dyrekto
rzy, których tygodniowy czas pracy 
Jest największy; wynosi 60 i wię
cej godzin tygodniowo.- Wśród prze
badanych stanowią oni ponad 50 
proc. Jest to wysoki . wskaźnik — 
odwrotnie proporcjonalny w porów
naniu z czytelnictwem literatury 
fachowej.

Prócz czytelnictwa literatury pięk
nej dyrektorzy kopalń węgla ka- 
irtiennego przejawiają na ogól duże 
zainteresowanie kinem, teatrem 
i wystawami. Na pytanie: „jak czę
sto uczęszcza do kina, teatru i na 
wystawy" pozytywnie ustosunkowu
je się około 90 proc, ankietowanych. 
Tylko 10 proc, nie korzysta z roz
rywek. Formalnie rzecz biorąc nie 

, jest to liczba niepokojąca. Ale jeśli 
weźmiemy pod uwagę; że chodzi tu 
o osobistości,' których pozycja spo
łeczna ma duże znaczenie dla roz
woju kulturalnego społeczności gór
niczej, to owa 10-procentowa absen
cja w rozrywkach kulturalnych jest 
jednak bardzo wysoka.

Porównanie częstotliwości korzy
stania z kina i teatru wykazuje, że 
teatr ceniony jest wyżej niż kino. 
To „uprzywilejowanie teatru" ’ wy
pływa chyba z potrzeb intelektual
nych. Co prawda ci, którzy wyjaś
niali swą wstrzemięźliwość w sto
sunku do kina nie potwierdzają cał
kowicie tego stanowiska. „Do kina 
chodzę rzadziej, ponieważ mam te
lewizor”. Ale program telewizyjny 
zawiera także teatr. Przewaga tea- 
tru jest wyraźna. Być może uwarun
kowana ona jest dobrym repertua
rem.

Jeśli cho&zi o rubrykę „nie ko
rzysta" i „brak danych" to mieszczą 
się w niej przede wszystkim dyrek- 

\ torzy administracyjni. Trudno tu 
oczywiście ustalić przyczynę ich za
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rzystanie transportu i wzrastają je
go koszty.

Nasilenie ujemnych konsekwencji, 
jakie .wynikają z obecnej organiza
cji hurtu jest oczywiście różne w 
różnych branżach i rejonach kraju.

Np. w hurcie artykułami spożywczymi 
dublowanie sieci magazynów jest pow
szechne, gdyż zarówno pion państwowy, 
jak i spółdzielczy ma bardzo rozbudo
wany hurt tymi artykułami, z około 300 
hurtowni artykułów spożywczych pro
wadzonych przez PZGS blisko 200 znaj
duje się w miejscowościach posiadają
cych równocześnie hurtownie państwo
we; udział tego hurtu zarówno w zakre
sie powierzchni składowej, jak i w obro
tach wynosi ponad 40 proc, wielkości 
ogólnokrajowych.

W podstawowych branżach przemysło
wych artykułów konsumpcyjnych, tj. 
włókienniczej, odzieżowej i obuwniczej 
sytuacja, pomimo przeprowadzonych w 
latach 1958—1959 usprawnień organizacyj
nych hurtu spółdzielczego, jest podob
na. Na 70 hurtowni międzypowiatowych 
aż 43 zlokalizowane jest w miejscowoś
ciach, posiadających równocześnie bran
żowe jednostki, hurtu państwowego.

Oznacza to, że blisko połowa ogól
nej ilości hurtowni spółdzielczych i 
około'.potowa placówek branżowego 
hurtu państwowego mogłaby być — 
pod warunkiem odpowiedniego zor
ganizowania obrotu tymi artykułami 
— wykorzystana dla zaopatrywania 
wszystkich najbliżej położonych 
przedsiębiorstw detalicznych.

Jest to tym bardziej istotne, że 
tylko ok. 33 proc, powierzchni skła
dowej hurtu spółdzielczego mieści 
się poża miejscowościami posiada
jącymi równocześnie hurtownie pań
stwowe, a ok. 21) proc, mieści się 
w miastach wojewódzkich, gdzie są 
również hurtownie państwowe i ok. 
46 proc. — w miastach powiato
wych, w których istnieją obok nich 
placówki państwowego hurtu bran
żowego. Z drugiej znów strony w 
hurcie państwowym ok. 1/3 po
wierzchni składowej dla artykułów 
tych branż znajduje się poza miej
scowościami posiadającymi hurt 
spółdzielczy.

Administracyjne — w pewnym 
sensie — odcięcie tych hurtowni od 
stosunkowo poważnego odbiorcy, ja
kimi są dziś gminne spółdzielnie nie 
pozostaje bez wpływu na ekonomi
czne wykorzystanie istniejących za
sobów . i tak niedostatecznej po
wierzchni magazynowej. Nie bez 
znaczenia jest również możliwość 
zmniejszenia ogólnego poziomu za
pasów hurtowych, jakie przy odpo
wiedniej reorganizacji hurtu można 
byłoby osiągnąć bez uszczerbku dla 
zaopatrzenia w towary sieci deta
licznej.

Zawarte w r. ub. umowy w spra
wie współpracy i koordynacji dzia
łalności gospodarczej hurtu państ
wowego i spółdzielczego w branżach 
wlókienniczo-odzieżowej, obuwni

chowywania się. Ale,' niektóre z 
dopisanych - komentarzy rzucają 
pewne światło. „Do kina 1 teatru 
nie chodzę; gdyż jest to strata cza
su". „Ani w kinie, ani w teatrze nic 
nie załatwię”. „Wystarczy mi pro
gram telewizyjny".

Ta postawa jest podyktowaną 
względami zawodowymi. Dyrektorzy 
administracyjni odpowiadający za 
zaopatrzenie materiałowe 'bardziej 
sobie cenią takie imprezy, które 
dają im możność kontaktu z ludź
mi załatwiającymi ich sprawy. A 
te jak wiadomo łatwiej jest nawią^ 
zać na herbatce niż w teatrze. Tym 
niemniej taki sposób motywowania 
jest niepokojący, ponieważ pochodzi 
on od ludzi zajmujących określoną 
pozycję społeczną, pozycję,'która 
ma wpływ na świetlice, domy gór
nika, biblioteki, akcję socjalno-by
tową itp. sprawy kopalni.

Przesunięcia w strukturze 
wypieku

Rok bieżący eechuje nieznaczne, 
lecz na niektórych terenach dość od
czuwalne przesunięcie w strukturze 
wypieku Chleba. Ilustruje to nastę
pujące zestawienie wypieku pieczy
wa żytniego, pszennego i mieszane
go w odsetkach' wypieku ogółem:

I półrocze I pólrpcze
1961 r. 1962 r.

pieczywo żytnie 8,5 12,8
„ pszenne 21,3 20,9
,, mieszane 70,2 66,5

Okazuje się więc, że zwiększony 
został wypiek pieczywa żytniego ko
sztem pieczywa mieszanego. W kon
sekwencji, np. w Łodzi i na tere
nie województwa białostockiego wy

czej i spożywczej nie rozwiązują 
przedstawionych tu problemów. Na
der powierzchowny zakres tych u- 
mów nie obejmuje istoty koordyna
cji ich działalności gospodarczej, tj. 
podziału określonych rejonów obsłu
gi przedsiębiorstw detalicznych, bez 
względu na ich przynależność orga
nizacyjną.

Tym bardziej, że pozostałe bran
że hurtu, prowadzonego przez spół
dzielczość zaopatrzenia i zbytu, nie 
zostały dotychczas objęte umowami 
o współpracy i koordynacji działal
ności z hurtem państwowym.

Artykuły metalowe i motoryza
cyjne często tylko w imię bezpośre
dniego odbioru z przemysłu (pomi
nięcie obrotów z państwowym hur
tem branżowym) są w hurcie spół
dzielczym przedmiotem tzw. „go
spodarczo uzasadnionych" przerzu
tów towarowych pomiędzy hurtow
niami poszczególnych PZGS. Nie 
wszystkie PZGS-y mogą być bo
wiem zaopatrywane bezpośrednio 
przez przemysł z uwagi na stosun
kowo niewielkie dostawy. Wskutek 
tego dostawy z przemysłu kierowa
ne są do kilku hurtowni PZGS na 
terenie województwa, te zaś doko
nują tzw. „gospodarczo uzasadnio
nych" przerzutów towarowych do 
innych powiatów. Przy czym w o- 
brocie tym nie jest również racjo
nalnie wykorzystana sieć składów 
branżowego hurtu państwowego dla 
obsługi rynku wiejskiego.

Np. w branży wyrobów metalowych, 
obejmującej bardzo poważną część pow
szechnych artykułów gospodarstwa do
mowego, 50 proc, towarów dostarczo
nych w 1961 r. przez ten hurt na zaopa
trzenie sieci detalicznej wykazuje dwu
krotny przebieg przez składy hurtu 
PZGS. Analogiczny wskaźnik dla arty
kułów motoryzacyjnych wynosi aż 88 
proc. W kwotach bezwzględnych prze
rzuty wewnętrzne tylko pomiędzy tymi 
hurtowniami w całym hurcie spółdziel
czości zaopatrzenia i zbytu dotyczą to
warów o wartości, wg cen detalicznych, 
sięgającej ponad 5 mld zt.

Przy elastycznym rozwiązaniu or
ganizacji zaopatrzenia w towary 
wiejskiej sieci detalicznej i rzeczy
wistym współdziałaniu na tym od
cinku z branżowym hurtem pań
stwowym, znaczna część wspom
nianej kwoty mogłaby być wyeli
minowana.

ę
Istniejąca dwutorowość handlu 

hurtowego artykułami przeznaczo
nymi na zaopatrzenie rynku powo
duje więc poważne, ujemne kon
sekwencje gospodarcze. Znajdują o- 
ne wyraz głównie w:

— uniemożliwieniu racjonalizacji 
przebiegów towarowych,

— dublowaniu 1 nieracjonalnym 
wykorzystaniu magazynów hurto
wych,

Najczęściej z rozrywek kultural
nych korzystają dyrektorzy kopalń 
1 dyrektorzy ekonomiczni. Jakie są 
upodobania artystyczne dyrektorów 
kopalń węgla kamiennego trudno 
jest stwierdzić. Jedno jest pewne, że 
korzystają ońi z repertuaru teatrów 
krakowskich, śląskich i dolnoślą
skich. Mają więc inożność wyboru 
różnych spektakli. Są jednak i tacy* 
którzy wyraźnie podkreślają, że w 
salach teatralnych lub kinowych 
szukają nie przeżyć artystycznych* 
lecz jedynie zapomnienia od trosk 
codziennych. „Lubię chodzić do ki
na i teatru, ponieważ zapominam 
wtedy o pracy i kłopotach domo
wych". „W okresach silnego prze
męczenia zostawiam pracę i idę do 
teatru lub na koncert". I to jest 
chyba dobrze, że dyrektorzy kopalń 
lubią odpoczywać w teatrach i sa
lach koncertowych.

M—I■ I .... .......

piek chleba żytniego przekracza w 
br. 20 proc, całości wypieku,- a w Po
znaniu, Wrocławiu oraz wojewódz
twach katowickim i gdańskim do
chodzi do 15-18 proc, całości wy
pieku. . .

To przesunięcie struktury wypie
ku, w kierunku tańszego Chleba żyt
niego, nie oznacza jednak obniżenia 
przeciętnej ceny chleba. Ta ostatnia, 
dzięki wprowadzeniu do wypieku no
wego, droższego gatunku chleba (np. 
sandomierski) nie ukształtowała - się 
jednak na niższym niż w r. ub. po
ziomie, chociaż ceny chleba żytnie
go są u nas niższe niż pszennego I 
mieszanego. W I półroczu br. prze
ciętna cena 1 kg chleba kształtowa
ła się na poziomie ’ o 1,1 proc, wyż
szym niż przed rokiem, głównie w 
wyniku wypieku droższych gatun
ków chleba w okresie I kwartału. 
Już <bowiem w H kwartale br. prze
ciętna cena chleba była taka sama 
jak w II kwartale r. ub. (pis)

wyższych kosztach' obrotu;
— nieracjonalnym wykorzystywa

niu środków transportowych,
— potrzebie utrzymywania wyż

szych zapasów towarów w magazy
nach hurtu,

— narastaniu ujemnych skutków 
dwutorowości organizacji hurtu m. 
in. w postaci równoległej rozbudo
wy magazynów itp.

Brak przekonania co do słusznoś
ci utrzymywania obecnej organiza
cji handlu hurtowego jest dość po
wszechny. Dał temu m. in. wyraz 
Przewodniczący Prezydium WRN. w 
Opolu, J. Buziński, w wywiadzie 
udzielonym dla „Życia Warsza
wy" ’). Na pytanie, jakie propozycje 
planistyczne i organizacyjne WRN 
w Opolu zostały odrzucone bądź 
przemilczane przez kierownictwa 
resortów, powiedział m. in.:

...W handlu postulowaliśmy potrzebę 
uporządkowania hurtu. W Opolu działa 
11 central hurtowych różnych branż* 
każda z własną dyrekcją,- magazynami, 

' dystrybucją. W '"branży -spożywczej ma
my hurtownie CRSt.jMHW i „Społem", 
przy czym rozmieszczenie magazynów 
jest takie, że drogi dostaw do detalu 
wzajemnie się krzyżują.*!

W POSZUKIWANIU 
ROZWIĄZANIA

Rozwiązanie przedstawionego tu 
problemu jest trudniejsze niż to na 
pozór może się wydawać. W grę 
wchodzi bowiem ważny problem sa
modzielności i samorządności orga
nizacji handlu spółdzielczego. Wyda- 
je się jednak, że przy odpowiednim 
wysiłku sprawa mogłaby zostać roz
wiązana. Rejonizacja działalności 
poszczególnych hurtowni nie musi 
bowiem oznaczać generalnego ogra
niczenia działalności hurtu spół
dzielczego.

Na wielu terenach mógłby on za
pewne przejąć zaopatrzenie detalu 
państwowego i znajdujące się na nim 
magazyny hurtu państwowego. Na 
innych natomiast trzeba by prawdo
podobnie przekazać spółdzielcze 
magazyny hurtowe do dyspozycji 
hurtu państwowego. Tak, aby orga
nizacja hurtowa na danym terenie 
zaopatrywała wszystkich bez wyjąt
ku odbiorców.

Problemu tego nie rozwiąże u- 
tworzenie instytucji tzw. hurtu 
wiodącego, która jest wprawdzie po
stępem w stosunku do stanu po
przedniego, tym niemniej nie usu
wa przyczyn powstawania zbędnych 
kosztów obrotu i całego szeregu in
nych ujemnych zjawisk instytucjo
nalnej organizacji hurtu. W poszu
kiwaniu racjonalnych rozwiązań 
warto natomiast chyba zwrócić u- 
wagę na możliwość wykorzystania 
form gospodarki państwowo-spół
dzielczej oraz na możliwość przyję
cia zasady, że hurt państwowy wy
płacałby spółdzielniom swojego ro
dzaju dywidendę od obrotów z de
talem gminnych spółdzielni.

Podobny problem dublowania się 
sieci handlu hurtowego w NRD zo
stał pomyślnie rozwiązany w latach 
1959—1960.2) Przeprowadzona reor
ganizacja stworzyła tam warunki 
dla odpowiedniej specjalizacji i ra
cjonalizacji handlu hurtowego. Sca
lone hurtownie lepiej wykorzystują 
powierzchnię składową, mogą wpro
wadzać mechanizację pracy oraz 
usprawniać i skracać przebiegi to
warowe.

Niezbędne jest więc podjęcie in
tensywnych poszukiwań najbardziej 
racjonalnych rozwiązań organiza
cyjnych, które można by wypróbo
wać. wprowadzając stopniowo zmia
ny w ramach poszczególnych branż 
i regionów kraju.

. i) „Zycie Warszawy" — nr 101 z dn 
29-30 kwietnia 1962.

2) „Der Handel" nr 12 1959.
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Czy przyszłość może być tańsza
DOKOŃCZENIE ZR STR. I

lizować. to można to uczynić przez 
redystrybucję dochodu narodowe
go, przez obniżenie konsumpcji. 
Gdy dzieje się to na dużą skalę, 
to skutki tego mogą być bardzo 
negatywne.

Dlatego dobrze się stało, że ten 
typ marnotrawstwa doszedł do 
świadomości ogółu, chociaż trzeba 
powiedzieć, że świadomość ta jest 
trochę abstrakcyjna. Faktem jed
nak jest, że w oparciu o tę świa
domość można podjąć bardzo ostre 
i nieraz drastyczne środki dla 
przeciwdziałania zjawisku zamro
żenia irodków.

x Dużo jest również dobrego w 
tym, że nasza gospodarka ma bodź
ce do inwestowania. Wiele pozy
tywnych' cech można zobaczyć w 
dużych rozmiarach inwestycji. Je-’ 
żeli jednak rozmiary te idą zbyt 
daleko, to pozytywne cechy prze
radzają się w negatywne.

Można powiedzieć również tak, 
że inwestycje są w pewnym stop
niu alternatywą efektywności go
spodarowania. Gdyby czynnikom 
planującym wytrącić z ręki inwe
stycje, to niewiele by pozostało 
instrumentów do przyspieszania 
rozwoju gospodarczego. Jeśli brać 
pod uwagę i inne odcinki gospodarki 
narodowej oraz inne aspekty tego 
problemu, wśród których niepośled
nią rolę odgrywa świadomość, że 
w innych krajach rozwój wydaje 
się szybszy, to stwierdzić wypadnie, 
iż najskuteczniejszym i najlepiej 
wypróbowanym instrumentem roz
woju ekonomicznego są inwesty- 
(oje.

Dlatego trzeba zachować wiele 
ostrożności programując inwesty
cje w skali ogólnokrajowej. Należy 
do tego zagadnienia podchodzić 
uwzględniając również alternatywę 
zwiększenia efektywności gospoda
rowania we wszystkich istniejących 
obiektach, równocześnie starając 
się zwiększyć efektywność Samego 
procesu inwestowania. Oznaczało
by to bowiem, że przy niższych na
kładach uzyskiwałoby się zadowa
lające tempo rozwoju.

W sumie wydaje się, że nie dą
żenie do dużych Inwestycji jest 
główną przyczyną trudności — nad
miernego inwestowania 1 powsta
nia zamrożenia środków. Najważ
niejszą tego przyczyną są bardzo 
szeroko działające postawy czy też 
bodźce, doprowadzające do nad

miernego programu inwestycyjnego, 
którego rozmiarów nie jesteśmy 
w stanie skontrolować.

Tutaj widzę dwa problemy, któ
re powinno się wysunąć. Po pierw
sze stworzenie możliwości kontro
li. Dzisiaj bowiem takich możli
wości nie ma, przede wszystkim 
dlatego, że nite ma współczynników 
kapitałochłonności, których porów
nanie z założeniami pozwoliłoby na 
stwierdzenie, czy dany program bę
dzie kosztować tyle, czy też na 
przykład o 50% więcej.

Może by się bez tego obeszło; 
gdyby można było zaufać, że ci, 
którzy przedkładają projekty inwe
stycyjne, z najlepszą wolą 1 wia
rą sporządzili kosztorysy. Tak jed
nak nie jest w rzeczywistości. Mo
je informacje mówią o tym, że z 
pełną świadomością — czasami na 
bardzo wysokich ministerialnych 
szczeblach — zaniża się kosztorysy, 
aby tylko wejść do planu. Jeżeli 
czynią to wszyscy, a nie jest to 
dalekie od prawdy, to staje się to. 
sposobem samooszukiwania się i 
stwarza sytuację, która prowadzi 
do bardzo negatywnych skutków 
ekonomicznych.

Cóż więc uczynić? Remedia są 
tu bardzo skomplikowane. W dy
skusji jest wysuwane wprowadzę^ 
nie oprocentowanego kredytowa
nia. Jest to jednak środek, który 
tak samo nic nie da, jak nic nie 
dało oprocentowanie środków obro
towych. Jeżeli nie zmienią się wa
runki, w jakich przedsiębiorstwo 
prowadzi swą działalność i nie pój
dzie się w tym kierunku konsek
wentnie, to środek ten nic nie po
może.

Gdybyśmy, mieli zarysować pro
gram naprawy na nieco szerszą 
skalę, to musielibyśmy powrócić do 
dyskusji modelowej. Osobiście wy
daje mi się, że powrót do dyskusji 
modelowej w najbliższym czasie 
jest nieodzowną koniecznością. 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
z tego, że widocznie w poprzednio 
prowadzonej dyskusji modelowej 
musiało być coś wadliwego, gdyż 
z dyskusji tej niewiele wyszło. Po
wrót więc do niej daje . nam 
dość odległą perspektywę, co na- 
rnniej kilku lat. Dlatego też nie
zależnie od tych poczynań trzeba 
podjąć środki, które mogłyby do
raźnie coś pomóc.

Mam tu na myśli pociągnięcia 
administracyjne, polegające na 
ustaleniu zasad realizacji procesów 
inwestycyjnych, uwzględniających 
metody kontroli i odpowiedzial
ność za prawidłowy przebieg cyklu 
inwestycyjnego. To jest jeden śro
dek. który po upływie niedługiego 
czasu może dać pewne korzystne 
wyniki.

Mówię „pewne” z dwóch powo
dów. Po pierwsze z uwagi na ma
kroekonomiczne przyczyny zamro-
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żenią środków, wśród których wi
dzę nadmierne rozszerzenie frontu 
i zbyt duże rozmiary inwestycji, 
co przeszkadza realizacji zasady 
koncentracji. Po drugie, powodują 
one w następstwie zjawiska natury 
subiektywnej. Jeśli ogólne warun
ki sprzyjają nadmiernemu rozsze
rzeniu frontu i wydłużaniu cyklu, 
to potem nie ma dostatecznych 
środków na przeciwdziałanie temu. 
Wszystkie subiektywne nieudolno
ści, wszystkie komplikacje i trud
ności tłumaczone są ogólnym sta
nem ekonomiki.

Dlatego też wskazane środki ad
ministracyjne mogą być skuteczne 
tylko pod warunkiem przyjęcia za
sady odpowiedzialności. Wiem, że 
nikt nie wie, co z tą odpowiedzial
nością zrobić, ale rzadko gdzie 
można spotkać taki brak odpowie
dzialności. jaki występuje w na
szej gospodarce w zakresie inwe
stycji.

W konkluzji chciałbym powie
dzieć. Dla dalszej perspektywy dy
skusja modelowa, ale nie — jak 
to czyniliśmy poprzednio — wy
chodząca z abstrakcyjnych pojęć, 
ale uwzględniająca warunki dzia
łalności konkretnych przedsię
biorstw. Przy takiej bowiem ana
lizie — ujmując sprawy bardzo 
prosto i z pragmatycznym podej
ściem — można stworzyć warunki, 
sprzyjające ustaleniu realnego pro
gramu inwestycyjnego.

Z drugiej zaś strony trzeba dzia
łać środkami administracyjnymi.

J. AGONEK. W dyskusji padło 
sformułowanie, że występująca w 
naszej gospodarce skłonność do nad
miernego inwestowania jest główną 
przyczyną rozpiętości między plano
wanymi a rzeczywistymi nakładami 
inwestycyjnymi. Mój pogląd na tę 
sprawę jest nieco inny. Zgadzam się 
całkowicie z poglądem o istnieniu 
skłonności do nadmiernego inwesto
wania. Nhtomiast nie wiązałbym te
go z rozpiętością między planowa
nymi i rzeczywistymi nakładami.

Skłonność do nadmiernego inwe
stowania jest powszechna i w wielu 
przypadkach nieuzasadniona. W na
szym resorcie znamy szereg przy
kładów, że można osiągnąć określo
ny. wzrost produkcji niekoniecznie 
przez budowę nowej fabryki lub no
wej hali produkcyjnej. Czasami 
można tego dokonać przez wymianę 
maszyn w istniejącym obiekcie.

Typowym dowodem może tu być 
przemysł kablowy, który pracuje 
na przestarzałym parku ' maszyno
wym. Prawidłowym kierunkiem roz
woju tej gałęzi przemysłu jest wy
miana parku maszynowego, do czego 
poza tym konieczne jest uruchomie
nie rodzimej produkcji maszyn dla 
tego przemysłu. Kiedyś zamierzano 
budować nową fabrykę aparatury 
chłodniczej. Po analizie okazało się 
jednak, że nie jest to konieczne. Nie 
obeszło się wprawdzie bez inwesty
cji na zakup maszyn i częściowo na 
roboty budowlane, ale były one nie
współmiernie mniejsze niż przy bu
dowie nowego obiektu.

Zakładowi oczywiście najwygod
niej, gdy otrzymuje środki na nowe 
inwestycje. Wtedy wszystkie inne 
środki zwiększenia produkcji odsu
wa się na bok. Ma się czas na opra
cowanie nowych konstrukcji, nie 
trzeba pospiesznie przygotowywać 
nowej technologii, można poczekać 
ze szkoleniem kadr wykwalifikowa
nych. Realizacja inwestycji musi 
przecież potrwać i wszystkie kłopot
liwe i trudne zabiegi można odłożyć 
na później.

Powstawanie rozpiętości między 
planowanymi i rzeczywistymi nakła
dami — to inna choroba procesu 
inwestycyjnego. Może to być w pew
nym stopniu związane ze skłonno
ścią do inwestowania, ale źródła tej 
choroby są inne. Sprowadzają się do 
tego, że jeśli początkowo nisko ok
reśla się koszt inwestycji, to wejdzie 
się do planu. A jak się już wejdzie 
do planu, to będzie się budować, 
niezależnie od tego, czy to będzie 
kosztować dwa razy tyle niż pier
wotnie ustalono.

J. PAJESTKA. Ale kto zaniża 
wielkość nakładów, przedsiębiorstwo 
czy jednostka nadrzędna?

J. AGONEK. Mogę na to odpo
wiedzieć. W ministerstwie bardzo 
rzadko.

Chciałbym jednak opowiedzieć o 
drugiej przyczynie powstawania 
wiadomych rozpiętości. W zasadzie 
wysokość nakładów ustala się wte
dy, kiedy koncepcja danej inwesty
cji jest jeszcze bardzo ogólna. Ma 
się na przykład budować fabrykę 
ciężkich wytaczarek. Ustalono wstęp
ne- założenia, określające wielkość 
rocznej produkcji na 200 wytaczarek 
o ogólnym ciężarze 15 tys. ton. Koszt 
budowy określa się przy pomocy 
znanych współczynników i to się 
poda je do planu. Nie ma wtedy na
wet lokalizacji zakładu. Jest tylko 
hasło: taka a taka fabryka ma po
wstać.

Co się dzieje potem? Potem uści
śla się koncepcję, uściśla się prog
ram produkcyjny oraz bilans, na 
którego podstawie były ustalone za
łożenia. Niejednokrotnie odkrywa się 
błąd w tym bilansie. Ale może być i 
inaczej. Mogły zostać zlecone dodat
kowe zadania, na przykład ekspor
towe i program produkcyjny zwięk
sza się z 200 do 250 wytaczarek. 
Zgódźmy się, że taka zmiana musi 
spowodować wzrost nakładów inwe
stycyjnych. Poważną więc przyczy
ną powstawania wiadomych rozplę- 

tości jest płynność koncepcji inwe
stycyjnej w okresie opracowywania 

- założeń, a nawet projektu wstępne
go.

Niedawno przeprowadzaliśmy w 
resorcie analizę w zakresie wzrostu 
kosztów inwestycyjnych, szukając, 
gdzie powstaje największa ich roz
piętość. Okazało się, że około 40% 
tego wzrostu powstaje w sferze 
zmiany koncepcji. „Zaczepienie się 
o plan” daje mniejszy odsetek po
wstania tych rozpiętości. Niemałe 
znaczenie mają tu także zmiany cen 
zaopatrzeniowych, które — powiedz
my sobie to szczerze — dokonywane 
są bardzo często, zbyt często, by móc 
uniknąć chaosu w kosztach inwe
stycji.

J. PAJESTKA. Ciekawe jest, dla
czego błędy w oszacowaniu inwe
stycji są zawsze jednostronne i idą 
w kierunku zaniżenia nakładów?

J. AGONEK. Nią mogę się zgo
dzić z taką opinią. Są i błędy powo
dujące zawyżenie, ale ich się prze
ważnie nie ujawnia. Mamy takie 
wielkie braki w wyposażeniu ma
szynowym, że osiągnięte w ten spo
sób oszczędności przeznaczamy za
zwyczaj na zakup nowych maszyn.

Wynika to zresztą również stąd, 
że budownictwo nie wykonuje zadań 
w zakresie robót budowlano-monta
żowych. Jeżeli więc wykonujemy 
nasze plany inwestycyjne, to dzieje 
się to — wobec niewykonania ich w 
części budowlanej — za cenę prze
kroczenia planów zakupu parku ma
szynowego.

M. BARTNICKI. I co z tymi ma
szynami? Dla modernizacji zakła
dów, czy na skład?

J. AGONEK. Na pewno nie na 
skład. Wystarczy przejrzeć nasze 
sprawozdania — a wysyłamy ich do 
Komisji Planowania całe tomy — 
aby przekonać się, że nasze rema
nenty maszyn stale spadają.

Wracając jednak do wypowiedzi 
prof. Pajestki, potwierdzam jego 
stanowisko w sprawie konieczności 
utrzymania się w normatywnym 
cyklu inwestycyjnym i szybkiego 
dochodzenia do pełnej zdolności pro
dukcyjnej budowanych zakładów. 
Prawdą jest bowiem, że nawet w 
przypadkach wykonania inwestycji 
w terminie dochodzenie do pełnej 
zdolności produkcyjnej ciągnie się 
całymi latami. Dotyczy to również 
wielkich, znanych w kraju i za gra
nicą zakładów: ‘ ,

Chciałbym również ustosunkować 
się do artykułów na temat inwesty
cji, opublikowanych niedawno w 
„Życiu Gospodarczym”. Z wieloma 
zawartymi w nich stwierdzeniami i 
wnioskami można się zgodzić, z in
nymi można by dyskutować, ale z 
jedną opinią chciałbym polemizo
wać. Mam tu na myśli wypowiedź 
min. Pietrusiewicza, który w udzie
lonym wywiadzie powiedział, że 
moc przerobowa przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych — wpraw
dzie nie wszędzie jest wystarczająca 
w stosunku do potrzeb — ale nie po
woduje szczególnych trudności w 
realizacji planów inwestycyjnych. 
Ja bardzo często spotykam się z ko
legami z innych resortów i wszyscy 
jednak zgodnie narzekamy na nie
wykonywanie zadań przez budow
nictwo. Są cale okręgi, o których z 
góry wiadomo, że tam zlecone robo
ty budowlano-montażowe nie będą 
wykonane.

Prawdą jest, że występujący brak 
dokumentacji technicznej jest przy
czyną niemożności wykonywania 
planów przez budownictwo. Ale po 
ostrych zarządzeniach, jakie zostały 
ostatnio wydane, sytuacja na tym 
odcinku ogromnie się poprawiła. 
Dzisiaj wejść do planu bez projektu 
wstępnego — to to samo, co słonio
wi przejść przez ucho igielne.

'J. PAJESTKA. Mamy więc całe 
stado takich słoni.

J. AGONEK. Wcale tak nie jest. 
Bez dokumentacji nikt do planu nie 
wejdzie, a jeśli nawet jest się w 
planie, to środki zostają skreślone i 
następuje obowiązek odprowadzenia 
ich do budżetu państwa.

Z. SAŁDAK. Mogę stwierdzić, te 
w roku bieżącym 27 wielkich bu
dów weszło do planu inwestycyjne
go bez posiadania projektów wstęp
nych.

J. AGONEK. Ale po upływie 1 
kwartału dokumentacja już była. 
Stwierdzając, że w zakresie doku
mentacji nastąpiła poprawa, nie 
chcę przez to powiedzieć, że cała 
wina leży po stronie wykonawstwa 
budowlanego. Musimy nadal czynić 
maksymalne wysiłki w kierunku 
przyspieszenia opracowania doku
mentacji, ale i budownictwo powin
no wzmocnić swój potencjał przero
bowy. Trzeba z obu stron wyjść so
bie na przeciw.

J. PAJESTKA. Wracając do spra
wy zaniżania kosztorysów chciałbym 
postawić przedmówcy dwa pytania. 
Rozmawiałem niedawno z grupą 
ekspertów z Komisji Planowania i 
oni twierdzą, że w rozmowach z 
projektantami zawsze mogą się do
wiedzieć o zbliżonym do prawdy 
kosztorysie intoestycjH Natomiast do 
projektu wchodzą liczby znacznie 
niższe. Jaki więc jest mechanizm 
„zaczepienia się o plan”. Drugie py
tanie jest następujące: jakie — wed
ług oceny Ministerstwa Przemysłu 

Ciężkiego — pozóstało jeszcze niedo
szacowanie włączonych do planu je
go inwestycji?

J. AGONEK. Dla odparowania za
rzutu mogę powiedzieć, że wcale 
nierzadkie są przypadki, kiedy ko
sztorys zaniża Komisja Planowania. 
Tak było z inwestycją dotyczącą 
fabryki aparatury chemicznej w 
Białymstoku, gdzie właśnie grupa 
ekspertów K. P. zaniżyła przedsta
wiony kosztorys. To samo miało 
miejsce przy zatwierdzaniu koszto
rysu na budowę omawianej już tu
taj fabryki ciężkich wytaczarek. In
westor w zasadzie nie zaniża kosz
torysu w momencie, kiedy opraco
wany już został projekt wstępny. 
Odbywa się to zwykle wtedy, gdy 
nie ma jeszcze projektu wstępnego, 
a jest tylko decyzja, że trzeba bu
dować fabrykę. Największy błąd 
tkwi więc w koncepcji danej in
westycji.

Jeśli idzie o drugie pytanie, to 
mogę stwierdzić, że urealniony 5- 
letni plan inwestycyjny przemysłu 
ciężkiego na lata 1963—65 nie będzie 
wykazywał rozbieżności w kosztory
sach, jeśli zgłoszone ostatnio przez 
resort postulaty zostaną w pełni 
uwzględnione.

G. HALAK. Chciałbym się za
stanowić nad tym, jaki jest me
chanizm wspominanej tak często 
w dyskusji skłonności do nadmier
nego inwestowania. Przede wszyst
kim wydaje mi się, że aczkolwiek 
autarkia nie jest teraz modna i 
właściwie przez wszystkich potę
piana, w dalszym ciągu w jakimś 
stopniu istnieje w naszej gospodar
ce. Faktem jest bowiem, że w nie
dostatecznym stopniu korzysta się 
z możliwości międzynarodowej 
specjalizacji i współpracy. Stąd 
tak często próbuje się rozwiązać 
problem zaopatrzenia kraju w nie
zbędne produkty w drodze nowych 
inwestycji. Dalszą tego konsek
wencją jest nadmierne rozprosze
nie inwestycji, gdyż siłą rzeczy 
obejmują one wszystkie dziedziny 
i wiele zakresów. Podobne tenden
cje produkcji wszystkiego we wła
snym zakresie wykazuje szereg 
Zjednoczeń i przedsiębiorstw.

Uniknąć tego rozproszenia można 
przez pełniejsze wyprofilowanie 
produkcji, skupienie się na per
spektywicznych asortymentach i 
przyspieszenie prac nad międzyna
rodowym podziałem pracy. W tym 
celu trzeba jednak znać potencjał 
wytwórczy wszystkich zakładów. 

iA to jest sprawa niezmiernie trud
na.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkie
go od ok. 2 lat próbuje zbilanso
wać swój potencjał wytwórczy z 
potrzebami. W poczynaniu tym na
trafia jednak na ogromne trud
ności. Przede wszystkim dlatego, że 
nie wypracowano dotąd nigdzie 
prawidłowych i łatwych metod 
obliczania mocy produkcyjnej. Sto
sowane w innych krajach metody 
są pod względem prawidłowości co 
najmniej wątpliwe, a trudności i 
pracochłonność opracowania bar
dzo wielkie. Na przykład radziec
ka metoda obliczania rezerw pro
dukcyjnych jest bardzo pracochłon
na 1 trudna do stosowania, a jeśli 
sądzić z ostatnich wypowiedzi np. 
prof. Libermana wątpliwa co do 
wyników.

Nowe metody obliczania mocy 
produkcyjnej, opisane w instruk
cji komisji obliczania zdolności pro
dukcyjnych, nie są wcale nowe. Zna
ne one były w ZSRR w latach 1928— 
32 i wtedy stwierdzono, że są o- 
ne dla przemysłu maszynowe
go nierealne i dają błędne często 
wyniki. Leżący u ich podstaw 
wskaźnik spływu produkcji może 
być bowiem w praktyce dowolnie 
ustalany.

Stosując tę metodę eksperymen
talnie w 46 przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego w niektó
rych przypadkach stwierdziliśmy, 
że zdolność produkcyjna była wy
korzystana w ponad 100%, gdy 
jednocześnie zarówno zmianowość 
jak i wykorzystanie maszyn były 
stosunkowo niewysokie, co jest 
oczywistym absurdem. Później sko
rygowano wskaźniki 1 uzyskano 
poniżej 100% wykorzystania zdol
ności. Dowodzi to wymownie, że 
próba ustalenia, nawet w bardzo 
szczegółowej instrukcji, obiektyw
nego wskaźnika nie może się ge
neralnie udać. Możliwość ustalenia 
wskaźnika w dowolnej wielkości 
może być zawsze wykorzystana 
przez przedsiębiorstwo dla wybro
nienia się od obowiązku zwiększe
nia produkcji bez dodatkowych in
westycji.

REDAKCJA. Jeśli sytuacja tak 
się przedstawia, to czy rzeczywiście 
nie ma sposobu na ustalenie re
zerw produkcyjnych w przedsię
biorstwach przemysłowych?

G. HALAK. Instytut takie me
tody w swoim czasie zaprezentował. 
Sprowadzają się one bądź do me
tody obliczania rezerw produkcyj
nych i do ustalenia możliwości w 
zakresie zmian technologicznych i 
konstrukcyjnych. Są one jednak 
pracochłonne i wymagają przygo
towania normatywów. Jednocześnie 
prawidłowe przeprowadzenie ana
lizy i wykorzystanie wniosków 
wymaga stworzenia warunków za
interesowania przedsiębiorstw w 
maksymalnym wykorzystaniu tych 
zdolności. Można też posłużyć się 
np. metodą zastępczą, w której nie 
liczymy zdolności, ale analizujemy 
wykorzystanie maszyn, powierz

chni 1 zmlanowośd oraz wyko
rzystania dnia roboczego. Oczywiś
cie ta ostatnia metoda jest znacz
nie prostsza (tę metodę stosują Cze
si i NRD), ale nie daje to obrazu 
pełnych możliwości. W obecnej sy
tuacji wydaje się chwilowo lepsze 
skupienie się na części przedsię
biorstw i branż, mających decydu
jące znaczenie dla naszej gospodar
ki. Analizy dokonać poprzez sku
pienie fachowców z zewnątrz i,przy 
współpracy z pracownikami przed
siębiorstw i lepiej nawet wyszaco
wać istniejące rezerwy niż łudzić 
się odnośnie możliwości uzyskania 
prawidłowych wyników drogą, a 
priori, założonych wskaźników.

REDAKCJA. Czy niesłuszne by
łoby więc — niezależnie od pro
wadzonych badań nad metodą ob
liczania zdolności produkcyjnej — 
stworzenie przedsiębiorstwu takich 
warunków, aby było zainteresowane 
w maksymalnym wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnej? Wtedy pro
blem obliczania jej nie będzie ta
ki pilny, a gospodarka narodowa 
odniesie z tego niewątpliwie ko
rzyści. Trzeba sobie jednak zdać 
sprawę z tego, że stworzenie ta
kich sprzyjających warunków wią- 
że się z koniecznością dokonania 
dość radykalnych zmian w syste
mie planowania i finansowania 
produkcji i inwestycji.

G. HALAK. Dla mnie- jest rze
czą bezsporną, że konieczne jest 
stworzenie warunków skłaniających 
przedsiębiorstwa ’ do lepszego wy
korzystywania wolnych mocy pro
dukcyjnych.

Pragnę jednak jeszcze parę słów 
powiedzieć na temat innych pro
blemów inwestycyjnych, poruszo
nych w dzisiejszej dyskusji.

Zapobieżenie zgłaszaniu do pla
nu założeń inwestycyjnych „na 
przynętę” jest bardzo trudne. Przy 
wielkiej ilości projektów składa
nych KOPI do zaopiniowania nie 
ma możliwości dokładnego ich 
analizowania. Jednym z ważnych 
elementów kosztu inwestycji są tzw. 
inwestycje towarzyszące i związa
ne. odnoszące się zarówno do urzą
dzeń socjalnych, jak i do zakła
dów kooperujących. A ta ostatnia 
sprawa leży u nas często odłogiem.

Konieczne jest — moim zdaniem 
— przeprowadzenie szczegółowej 
analizy nad rozwojem poszczegól
nych branż przemysłowych, gdyż 
tylko w ten sposób można będzie 
wychwytać zarówno pominięte in
westycje towarzyszące, jak i 
uwzględnić niewykorzystane moce 
produkcyjne w istniejących zakła
dach.

Słusznie się też wydaje dokona
nie selekcji między wielką ilością 
zgłaszanych inwestycji, zwłaszcza 
jeśli idzie o nadanie inwestycjom 
prawa do priorytetu. Zbyt wielka 
ich ilość odbija się ujemnie na 
innych inwestycjach i jednocześnie 
deprecjonuje pojęcie priorytetu.

Czas trwania rozruchu zakładów 
jest problemem dawno gnębiącym 
naszą gospodarkę. Pamiętam ,te 
sprawy jeszcze z okresu realizacji 
sześciolatki. Związane to jest ści
śle z terminem dochodzenia do 
pełnej, docelowej zdolności produk
cyjnej. Przeciętnie licząc trwa to u 
nas do 7 i więcej lat. Głównym zaś 
problemem jest tutaj brak przygo
towania inwestora do uruchomienia 
produkcji.

Poza tym często projektuje się 
terminy krótsze niż istnieją ku te
mu obiektywne możliwości. Trzeba 
więc zawczasu zaplanować potrzeb
ne na ten cel środki, zarówno ma
terialne, jak i rzeczowe. Jest to 
sprawa niezmiernie ważna, gdyż 
późne osiągnięcie pełnej zdolności 
produkcyjnej rzutuje na efektyw
ność całej inwestycji.

W. JUREWICZ. Dyskutując na 
temat procesu Inwestowania w od
niesieniu do przemysłu maszynowe
go trzeba zdać sobie sprawę z te
go, że ta gałąź produkcji przecho
dzi ostatnio wielkie zmiany jakoś
ciowe. Zmienia się przede wszyst
kim wielkość budowanych zakła
dów. Dawniej projektowaliśmy za
kłady zatrudniające przeważnie 
1800— 2000 robotników, a koszt ich 
budowy wynosił średnio 150 — 200 
min zł. Teraz, kiedy pogłębia się 
specjalizacja produkcji, a przez to 
zwiększa się ilość produkcji, pro
jektowane zakłady mają zatrudniać 
przeciętnie 4000 — 4500 robotników 
a nakłady potrzebne do ich reali
zacji sięgają 800 min zł i więcej.

W tych warunkach problem po
lityki inwestycyjnej nabiera zupeł
nie innej rangi. Mimo że Wprowa
dzana coraz szerzej specjalizacja 
międzynarodowa wymaga budowy 
wielkich zakładów, trzeba się zasta
nowić, jakie tu powinno być opti
mum. Im większy bowiem zakład; 
tym dłuższy jest cykl inwestycyjny, 
tym później osiąga on docelową 
zdolność produkcyjną, tym większy 
musi być procent zamrożenia środ
ków..

Dla oszczędzania zaś środków in
westycyjnych konieczna jest przede 
wszystkim gospodarność producen
tów. Decyzja o budowie nowego za- 

. kładu powinna być podjęta dopie
ro w ostateczności, po wyczerpaniu 
wszystkich innych możliwości zwię
kszenia produkcji. Do tego właśnie 
potrzebna jest gospodarność produ
centów.

Ale czy można nakazać gospodar
ność w sposób administracyjny? Nie 

jest to najlepsza droga. Przecież ża
dna, nawet najsprawniej działająca 
organizacja stojąca ponad, względnie 
obok zakładu nie jest w stanie wy
chwycić wszystkiego, co w nim się 
dzieje. Idzie więc o to, aby stwo
rzyć przedsiębiorstwu warunki 
stwarzające gospodarność w sposób 
naturalny. Nie wolno nam nie do
strzegać, że nie tylko nie ma teraz 
takich dobrych warunków, ale ist
nieje szereg antybodźców gospodar
ności. Jest zaś rzeczą oczywistą, że 
wprowadzanie gospodarności admi
nistracyjnie, wbrew bodźcom — nie 
może być dostatecznie skuteczne.

Wląźe się to jak najściślej z pro
gramowaniem inwestycji. Musi się 
ono opierać na rzetelnych oddolnych 
informacjach i danych, dla podania 
których potrzebne jest właśnie po
czuwanie się do gospodarności. Je
żeli się tę sprawę próbuje rozwią
zać — a dzieje się tak obecnie — 
przez organizowanie najazdu róż
nych komisji na przedsiębiorstwo, 
to nic dobrego z tego wyjść nie mo
że. Iluż to wykwalifikowanych fa
chowców trzeba by posyłać do za
kładu i jak długo musieliby oni 
pracować, aby poznać wielkość 
wolnych mocy produkcyjnych? 
Zwłaszcza, jeśli w zakładzie prze
mysłu maszynowego wszystkie pa
rametry z dnia na dzień się zmie
niają a swego rodzaju „policja” 
nadzoru nad wykorzystywaniem 
zdolności produkcyjnych jest in
strumentem powszechnie dzisiaj 
stosowanym jako czynnik centralisty
cznie rozumianej gospodarki plano
wej, ale jest to instrument na pe
wno niedoskonały.

Komu powierzono obowiązek pro
gramowania inwestycji? Według 
ostatnich decyzji mają ten obo
wiązek zjednoczenia. One bowiem 
powinny być gospodarzem całej 
branży. Czy miały one jednak czas, 
aby stać się takimi gospodarzami? 
Były też okresy, kiedy biura pro
jektów miały nałożone obowiązki w 
zakresie programowania.

REDAKCJA. Do programowania 
bezwzględnie powinny się włączyć 
biura projektów, zwłaszcza branżo
we. Dysponując kadrą fachowców 
i specjalistów są przecież do tego 
najbardziej predestynowane. Pro- 
gramowanie powinno być przy tym 
poprzedzone dokładną analizą za
równo możliwości produkcyjnych, 
jak i potrzeb społecznych. Nie ule
ga też chyba wątpliwości, że roz
wiązanie projektowe powinno być 
inwestorowi przedstawione w kilku 
alternatywach, przewidujących róż
ne możliwości rozwiązania projek
tu, do których oczywiście musi być 
dołączona analiza ekonomiczno-tech
niczna. A tego się nie robi.

W. JUREWICZ. Opracowanie pro
gramu rozwoju jest jednak u nas 
sprawą ogromnie trudną. W wielu 
przypadkach brak jest sprecyzowa
nej koncepcji rozwojowej branży, a 
czasami brak również konsekwen
cji w realizacji programu rozwojo
wego. Szereg zjednoczeń nie panu
je jeszcze w sposób dostateczny nad 
tymi trudnymi problemami. Stąd ko
nieczność zwracania się nieraz w 
tej sprawie do instytucji poza bran
żowych. Trzeba zaraz też dodać, że 
programowanie nie może być czyn
nością jednorazową. Prowadzone 
ono być powinno stale, gdyż wpływ 
na nie wywierają zjawiska codzien
nego życia przemysłowego.

Zarzut, że nie sporządzamy roz
wiązań alternatywnych, jest tylko 
częściowo słuszny. Wprawdzie nie 
przedstawiamy kilku alternatyw
nych rozwiązań inwestorowi, ale w 
trakcie opracowywania projektu 
rozważa się kilka wariantów i wy
biera się najlepszy dla ostateczne
go sporządzenia projektu. Prawdą 
jest przy tym także fakt, że nie 
patrzy się u nas dobrze na zbyt 
wielkie rozmiary dokumentacji, co 
byłoby konieczne w przypadku 
przedstawiania inwestorowi kilku 
wariantów projektu.

Zresztą trudno żądać od biur 
projektów przedstawienia kilku al
ternatyw projektu, jeśli inwestor za 
to nie chce płacić, gdyż nie ma na 
to środków.

Mówiąc poprzednio o rzetelności 
danych oddolnych, widziałem w 
tym nieodzowny warunek do opra
cowania założeń projektowych. Pod
stawowym materiałem dla projek
tantów jest wielkość, rodzaj, asor
tyment produkcji oraz orientacyjny 
koszt budowy. Na tej podstawie 
musi już być opracowany projekt 
wstępny dokładnie sprecyzowany. 
I on dopiero powinien być materia
łem do podejmowania decyzji go
spodarczych. Projekt wstępny do
piero powinien być podstawą do 
włączenia inwestycji do planu — za
równo krótkoterminowego, jak i 
długofalowego. Założenia projekto
we podstawy takiej dać bowiem nie 
mogą.

Niedawno sprecyzowane projekty 
instrukcji do projektowania, stwa
rzają wyraźne niebezpieczeństwo 
dla rzetelności danych potrzebnych 
do planowania inwestycji. Żąda się 
bowiem, aby w założeniach odchy
lenia koaetu w stosunku do projek
tu wstępnego nie przekraczały 10%. 
Skutek będzie taki, że praca nad 
założeniami nie będzie się różnić od 
pracy nad projektem wstępnym. W 
niektórych dziedzinach, na przykład 
w budownictwie mieszkaniowym 
łub szkolnym, może być to słusme 
ale w odniesieniu do ’ budownictwa 
przemysłowego będzie to niewątpli-



Czy przyszłość może być tańsza
wie krokiem wstecz. Inna jest tu 
bowiem specyfika inwestycji.

Z zagadnieniami projektowania 
wiąże się bezpóśrednio sprawa ko
sztorysowania. Opracowanie prawi
dłowego kosztorysu jest dla projek
tów przemysłu maszynowego spra
wą skomplikowaną. Wycena całości 
może być prawdziwa przy bezbłęd
nym przedmiarze, obejmującym 100% 
szczegółów i detali zakładu. A prze
cież w biurze projektowania można 
szeregu detali nie dostrzec. Czyni
liśmy próby sporządzania kosztory
sów przez kilka osób, każda nieza
leżnie od drugiej. Okazało się, że 
każdy z tych. kosztorysów opiewał 
na inną sumę, przy czym odchyle
nia sięgały do 20% — porównując 
koszt najwyższy z najniższym.

REDAKCJA. Prawidłowość kosz
torysów jest aktualnie zagadnie
niem niezmiernie ważnym. Od tego 
zależy bowiem realność programu 
inwestycyjnego. Warto chyba zasta
nowić się nad pewną zmianą w or
ganizacji pracy projektowania. Słu
szne wydaje się zlikwidowanie ist
niejącego oderwania między pracą 
projektanta i pracą kosztorysanta.

W. JUREWICZ. Absolutnej zgod
ności między rzeczywistym kosz
tem a wielkością kosztorysu chyba 
nigdy się nie osiągnie. Jako reme
dium widzę przeprowadzenie anali
zy porównawczej w zakresie koszto
rysu i rzeczywistych nakładów na 
szeregu budów. Analiza ta powinna 
wykazać, jakie występują tutaj od
chylenia. Na podstawie zaś tych 
ustalonych odchyleń powinno się 
określić współczynniki korekty — 
oczywiście zróżnicowane dla po
szczególnych obiektów i gałęzi prze
mysłu maszynowego i dla poszcze
gólnych rodzajów projektu (projek
tu wstępnego, technicznego). Współ
czynniki te mogłyby służyć do usta
lania bardziej rzeczywistego kosztu 
inwestycji. Niewykorzystanie, całej 
kwoty inwestycyjnej spowoduje sa
moczynne tworzenie się tak potrzeb
nych, usprawiedliwionych rezerw.

M. BARTNICKI. Mówiono tu o 
skłonności do nadmiernego inwe
stowania. Jest to niewątpliwy fakt 
występujący prawie u wszystkich 
inwestorów. Powszechnym zjawi
skiem jest, że inwestorzy po upły
wie krótkiego czasu od zatwier
dzenia planu inwestycyjnego wy
stępują z dodatkowymi żądaniami, 
niekiedy bardzo poważnymi.

Przykładowo można powiedzieć, 
że w roku ubiegłym po upływie 
kilku miesięcy od uchwalenia bie
żącego planu 5-letniego resorty i 
rady narodowe wystąpiły o' przy
znanie dodatkowo 68 mld źł nakła
dów inwestycyjnych. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że żądania te dotyczy
ły głównie kilku podstawowych 
resortów, to można stwierdzić, że 
odsetek podwyższenia nakładów 
byt ogromny.

Skala inwestowania sięga u nas 
górnej granicy możliwości realiza
cyjnych. Dlatego też konieczna jest 
systematycznie przeprowadzana kon
centracja i w tym kierunku powi
nien pójść wysiłek wszystkich ogniw 
procesu inwestycyjnego: służb inwe
stycyjnych, biur projektów, przed
siębiorstw wykonawczych i dostaw
ców maszyn i urządzeń. Zbyt wyso
kie napięcia i ewentualne rozpro
szenie środków zwiększa poważnie 
istniejące obecnie trudności.

W zakresie dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej nastąpiła osta
tnio duża poprawa, ale ciągle jesz
cze istnieją braki, zwłaszcza jeśli 
idzie o inwestycje priorytetowe. W . 
niektórych przypadkach występują 
też nadmierne żądania wykonaw
ców w stosunku do dokumentacji. 
Niezbędne jest dalsze uproszczenie 
dokumentacji przy równoczesnym 
zwiększeniu zakresu części ekono
micznej projektów i opracowywa
niu niezbędnych wariantów. Na 
przykład wiadomo, że dla kopalni 
węgla projekt wstępny może być 
w pełnym zakresie opracowany do
piero po dojściu szybem do złoża 
i rozeznaniu tego złoża. Do tego cza
su potrzebny jest projekt szybu 
wraz z niezbędnymi urządzeniami 
na powierzchni. Żądania wykonaw
ców idą jednak w kierunku do
stawy kompletnej dokumentacji na 
cały obiekt.

Niełatwa jest sytuacja w dzie
dzinie wykonawstwa budowlane
go. Wprawdzie ogólna moc przero
bowa przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych jest w zasadzie zbi
lansowana z potrzebami inwesty
cyjnymi, ale na poszczególnych te
renach występują większe lub 
niniejsze niedobory potencjału prze
robowego. Niewątpliwie, potrzebna 
tu jest określona stałość planu in
westycyjnego umożliwiająca wcze
śniejsze zawieranie umów i ola- 
nowanie wzrostu potencjału przed
siębiorstw budowlanych. Z drugiej 
jednak strony ńie można do tego 
problemu wprowadzić porządku tak 
długo, póki inwestorzy będą wy
suwać nadmierne żądania do wy
konawstwa, co ma dość powszech
nie miejsce z uwagi na dążenie do 
zarezerwowania sobie potrzebnego 
potencjału wykonawczego. Faktem 
jest bowiem, że zgłoszenia inwe
storów do wojewódzkich komisji 
rozdziału robót przekraczają znacz
nie łączne wysokości robót wyni
kające z projektu planu inwesty
cyjnego. Najpoważniejszym ele
mentem limitującym obecnie wy- 
sokość inwestycji jest potencjał 
przedsiębiorstw wykonawczych.

Jeśli idzie o potrzeby w zakre
sie maszyn i urządzeń dla inwe

stycji, to w ogólnych zarysach są 
one zbilansowane z wielkością pro
dukcji. -Ale w poszczególnych asor
tymentach sprawa przedstawia się 
inaczej. Przy zbilansowaniu całości 
istnieją napięcia na poszczególnych 
odcinkach. Dotyczy to szczególnie 
maszyn i urządzeń dla przemysłu 
chemicznego, hutnictwa i energe
tyki. Sytuacja się przy tym pogar- 
sza, gdy wchodzą dodatkowe żą
dania.

Stąd wniosek, że należy dążyć 
do uzyskania możliwie dużych efek
tów przy wydatkowaniu określo
nych w planach nakładów, że na
leży wszechstronnie dążyć do po
tanienia inwestycji i zwiększenia 
ich efektywności. O możliwościach 
w tej dziedzinie świadczą wyniki 
akcji rewizji, dzięki której uzyska
no oszczędności w wysokości 13,6 
mld zł.

Bardzo ważne jest realne okre
ślenie kosztów budowy zakładów. 
Podstawowa różnica występuje na 
ogół między założeniami a pro
jektem wstępnym i wynosi niekie
dy od kilkudziesięciu, do kilkuset 
procent. Przeciwdziałać temu trze
ba przy pomocy całego kompleksu 
środków. Dość skutecznym środ
kiem mogłoby tu być ustalenie 
wskaźników kapitałochłonności. Sta
nowiłyby one nie w pełni dokład
ny, ale skuteczny instrument do 
określania wysokości nakładów zbli
żonych do prawdy.

Dalszym środkiem jest uwzględ
nienie w planie w odpowiedniej 
wysokości rezerwy, którą można 
by wykorzystywać dla sfinansowa
nia poślizgu a także po stwierdze
niu konieczności zwiększenia na
kładów inwestycyjnych wskutek 
błędów w szacowaniu kosztów. Nie 
rozwiązuje to jednak problemu w 
całości. Często się’ zdarza, że w 
przypadku potrzeby zmniejszenia 
nakładów resorty zmniejszają lub 
skreślają te rezerwy. Często zdej
muje się w planie część nakładów 
z każdego obiektu inwestycyjnego. 
Nie zdarza się natomiast prawie 
nigdy, aby zrezygnowano z jakie
goś obiektu, skreślono go w ogóle 
z planu danego roku } przesunięto 
na okres następny. Skutkiem ta
kiej praktyki jest rozciąganie rea
lizacji w czasie, co — jak wiadomo 
— jest ekonomicznie szkodliwe.

Urealnienie wyceny kosztu in
westycji można dalej uzyskać w 
drodze wcześniejszego opracowy
wania projektów wstępnych. Dla 
tego celu niezbędne jest uspraw
nienie pracy biur projektów. Pro
jekt wstępny wraz ze zbiorczym 
zestawieniem kosztów powinien 
być bezwzględnie opracowany i za
twierdzony przed włączeniem in
westycji do planu. W tym celu ko
nieczne jest również zwiększenie 
liczby i wzmocnienie kadry koszto
rysantów.

Trzeba stwierdzić, że w organach 
oceniających dokumentację istnie
ją tendencje do nadmiernego ob
niżenia kosztów. Organy kontrolu
jące są nastawione na oszczędność, 
a obniżenie kosztorysów , traktują 
jako czynnik mobilizujący do 
oszczędzania zarówno inwestora, 
jak i wykonawcę.

REDAKCJA. Trzeba biurom 
ekspertów postawić zadanie nie 
tylko ścinania niepotrzebnych po
zycji, ale również zwracania uwagi 
na pozycje pominięte, co jest czę
sto przyczyną zaniżenia kosztory
sów. Przy obecnym nastawieniu 
może wystąpić odwrotne zjawisko 
— zawyżania kosztorysów. Dla 
przeciwdziałania temu konieczne 
będzie włączenie wskaźnika kapi
tał och lonności.

M. BARTNICKI. Prawidłowa wy
cena kosztów ma więc kapitalne 
znaczenie. Jaki bowiem sens mają 
badania efektywności inwestycji, 
jeśli kosztorysy ich są na ogół za
niżone.

Wielkie znaczenie ma także czyn
nik czasu, zwłaszcza jeśli idzie o 
terminy osiągnięcia projektowych 
zdolności produkcyjnych. Jest to 
zjawisko o wiele groźniejsze niż 
nieterminowe oddawanie obiektów 
do użytku. Skutki zamrożenia środ
ków są tu o wiele dotkliwsze. Obok 
wielu innych przyczyn występuje 
także fakt nierealnego ustalania 
terminów oddawania inwestycji do 
eksploatacji. Nieprecyzyjne zaś usta
lanie tych terminów wynika m. in. 
z niedostatecznego powiązania pla
nów oddawania do użytku z pla
nami produkcyjnymi,

R. GERLACHOWSKI. W dyskusji pa- 
dly zarzuty pod adresem wykonawstwa 
budowlanego. Stwierdzono na przykład,, 
Ze zadania planowe ńie są przez bu
downictwo wykonywane oraz, że jest to 
zjawisko powszechne. Jest to stwierdze
nie z gruntu fałszywe, gdyż na to wska
zują dane, że dotychczas zadania reali
zowane przez przedsiębiorstwa resortu 
budownictwa — mimo wielu trudności — 
są wykonywane, a nawet w niektórych 
działach, jak na przykład w budownic
twie mieszkaniowym, przekraczane,. 
Fakt istnienia wyższych nakładów Inwe
stycyjnych aniżeli środków dla Ich rea
lizacji jest odrębną, niemniej istotną 
sprawą, niezależną od budownictwa i nie 
należy Jej mieszać z niewykonywaniem 
zadań wynikających z planu produkcji 
budowlano-montażowej. Natomiast, moim 
zdaniem, zbyt mało jednak mówiono 
o przyczynach, jakie na tę się składają, 
przyczynach przez budownictwo nie za
winionych.

Jedną z bardzo ważnych przyczyn jest 
brak dokumęntacji, co dotyczy przede 
wszystkim wielkich obiektów, mających 
kluczowe znaczenie dla gospodarki. Dla 
nich istnieją największe ulgi, one za
wsze są wprowadzane do planu, nawet 
kiedy nie mają jeszcze pełni zatwierdzo
nych założeń projektowych. Czym moż
na na przykład wytłumaczyć fakt, że 
obiekty mniej ważne, dla których trze
ba usilnie ubiegać się o włączenie do 
planu, są najlepiej przygotowane do rea
lizacji? Dla nich zwykle jest opracowa
na pełna dokumentacja, dla nich przy
gotowane jest zaplecze, uzgodnione do
stawy itp.

Faktem Jest, że trudności budownictwa 
rosną proporcjonalnie do ilości budów 
priorytetowych, a więc z zasady niedo
statecznie przygotowanych.

Odrębny problem - to wycena koszto
rysowa zadań inwestycyjnych. Dostar
czane kosztorysy są wadliwe 1 > nie od
zwierciedlają, chociażby w przybliżeniu, 
rzeczywistych kosztów. Jest to problem 
węzłowy. Kosztorys powinien być pod
stawą działania . dla wszystkich ogniw 
procesu Inwestycyjnego — zarówno dla 
projektanta i inwestora, jak 1 dla wy
konawcy.

Kosztorys jako Jednoznaczny dokument 
dla wszystkich zainteresowanych powi
nien stanowić-. bilans zarówno pod 
względem środków finansowych, jak 
1 niektórych podstawowych środków 
produkcji. Dla Inwestora ma być' podsta
wą do rozliczenia, a dla wykonawcy 
ekonomicznym instrumentem prowadze
nia budowy.

Moim zdaniem — może zbyt wiele wagi 
przywiązuje się tutaj do bodźców ekono
micznych. Odgrywają one oczywiście po
ważną rolę, lecz powinny stanowić tylko 
dodatkowy bodziec dobrego wykonywa
nia zadań.

Aby usprawnić kosztorysowanie i do
prowadzić do pełnej zgodności kosztory
sów z rzeczywiście potrzebnymi środka
mi, trzeba by podjąć szereg środków na
tury organizacyjnej. Przede wszystkim 
należy stworzyć bazę do prawidłowej 
wyceny kosztów budowy obiektów. Nie 
wystarczą do tego stosowane obecnie 
średnie scalone normy kosztorysowe, 
z reguły nie nadążające za zmianami w 
technologii, robót oraz ruchem cen. Nie 
mogą one zatem odnosić się do warun
ków konkretnej budowy i stanowić pod
stawy do rozliczeń.

Kosztorysowanie nie może być oder
wane od samego projektowania. Musi 
istnieć ścisła współpraca między projek
tantem a kosztorysantem. Niezbędny 
jest także udział przedstawiciela wyko
nawcy w projektowaniu, co posiada 
szczególne znaczenie w budownictwie 
przemysłowym 1 z pewnością pomoże 
do prawidłowego ustalenia metod reali
zacji, wyboru alternatyw materiałowych, 
kosztów itd. Zasadę tę zaczynamy zresz
tą wprowadzać w życie, np. przedsię
biorstwo budowlano-montażowe „Dźwi
gar" deleguje swych przedstawicieli do 
biur projektów, gdzie pełnią oni funkcję 
konsultantów - rzeczoznawców. Okazało 

się, że daje to dobre rezultaty. Czyni 
się to także w przypadkach realizacji 
oszczędnościowego budownictwa miesz
kaniowego.

Faktem jest, że obecnie — w wyniku 
Istniejących warunków - projektant 
dąży do utrzymania się w kosztach usta
lonych w założeniach wstępnych, które— 
jak wskazuje wieloletnia praktyka - 
są zazwyczaj zaniżone. Trzeba więc 
kosztorysowi nadać odpowiednią rangę. 
Kosztorys powinien być bowiem - jeśli 
posłużyć się językiem budowlanych - 
tak samo precyzyjny jak opracowanie 
na przykład konstrukcji żelbetonowych.

Braki dokumentacji i wadliwe koszto
rysy - to zresztą nie jedyne przyczyny 
nienadążania - budownictwa zą -przyjętymi 
do realizacji inwestycjami. Bardzo wie
le kłopotów mamy w zakresoie dostaw 
materiałowych. Na ogół materiałów po
chodzenia mineralnego nie brakuje. 
Istnieją natomiast poważne braki w 
materiałach, głównie instalacyjnych. 
Często dostawcy dostarczają także ma
teriały w innych niż żądano asortymen
tach, np. żelazo zbrojeniowe, armatura, 
mat. instalacyjne itp. Dodatkową trud
nością jest nieterminowość dostaw. De
ficytowe a potrzebne nam materiały 
spływają bardzo często dopiero w czwar
tym kwartale (np. stal zbrojeniowa), kie
dy z uwagi na warunki atmosferyczne 1 
technologię robót nie mogą być wyko
rzystane. Ponadto trudności w transpor
cie, głównie kolejowym, uniemożliwia
ją pełne zaopatrzenie budów w kruszy
wo. Mamy też trudności ze sprzętem 
budowlanym, zwłaszcza brak jest małych 
koparek i maszyn do robót wykończe
niowych. Trzeba, aby to co uwzględnio
no w planach produkcyjnych przemysłu 
maszynowego, zostało nam w odpowied
nich terminach i jakośclach dostarczone. 
Szczególnie zaś dotkliwie odczuwamy 
brak części zamiennych, gdyż z tego 
powodu nie możemy remontować szeregu 
maszyn budowlanych, które na dłuższy 
czas wypadają z eksploatacji.

REDAKCJA. Dość dużo mówi się 
o niedostatecznej mocy przerobowej 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych. 
Tym kłopotom chyba najłatwiej z*ara- 
dzlć. Przecież miejsce pracy w budow
nictwie kosztuje znacznie mniej niż w 
jakiejkolwiek innej gałęzi produkcji. 
Wydaje się, że resort budownictwa 
mógłby bez większych trudności powię
kszyć moc przerobową 1 zlikwidować 
deficyt obecnie istniejący.

R. GERLACHOWSKI. Moc przerobowa 
budownictwa Jest tylko pozornie nie
wystarczająca. Można by ją było bez 
trudu powiększyć, gdyby nie brak kadr. 
Trudności nie leżą Już teraz na ogół w 
niedostatecznym funduszu plac 1 limicie 
zatrudnienia. Natomiast mamy wielkie 
trudności ze zdobyciem robotników. Pra
ca w budownictwie Jest ciężka, a place 
właściwie niższe niż w Innych dziedzi
nach produkcji. Na wielu Więc terenach 
daje się zaobserwować odpływ robotni
ków z budownictwa do Innych gałęzi. Do
tyczy to zwłaszcza robotników pomocni
czych. Trzeba więc podjąć środki, aby 
uatrakcyjnić pracę budowlanych. Ko
nieczne jest stworzenie Im warunków 
bytowo-socjalnych podobnych do istnie, 
jących w przemyśle.

Innym ważnym zagadnieniem, mogą
cym usprawnić pracę budownictwa, są 
zasady planowania. Plan robót budowla
no-montażowych powinien być .sporzą
dzany zarówno w układzie wojewódz
kim, jak 1 branżowym. Poza tym ko
nieczne jest co najmniej dwuletnie wy
przedzenie tego planu w stosunku do 
zadań. Wykonawca nie powinien być — 
co ma obecnie miejsce — zaskakiwany 
nowymi, niejednokrotnie wysokimi za
daniami, do których musi się przecież 
odpowiednio przygotować. Zasada ta 
jak również zapewnienie na czas kom
pletnej dokumentacji, pozwoli na zorga
nizowanie nowych przedsiębiorstw zwła
szcza w zakresie robót specjalizowanych.

Równocześnie trzeba przyznać, że 
organizacja budownictwa uległa w ostat
nich latach dużej poprawie. W niektó
rych województwach oddano pod nadzór 
zjednoczeń kluczowych szereg przed- 

slęblorstw budowlano-montażowych bę
dących w gestii rad narodowych. W 
ten eposów znacznie lepiej można wyko
rzystać posiadaną, kadrę 1 środki pro
dukcji, sprawniej zorganizować trans
port, dostawy materiałowe itp.

Mimo istniejących trudności, o których 
częściowo mówiłem, budownictwo może 
zanotować szereg pozytywnych osiąg
nięć, w szczególności nastąpił wyraźny 
wzrost wydajności pracy i skrócenie 
cykli budowy, zmniejszyła się praco
chłonność robót oraz jednostkowe zuży
cie materiałów, przy czym poważnie o- 
graniczono zużycie deficytowego drewna. 
Dowodem powyższego jeęt to, że znacz
nie większe zadania rzeczowe budownic
twa wykonywane są przy niższym za
trudnieniu. W konsekwencji przytoczo
nych zmian nastąpiła także obniżka 
kosztów (np. w budownictwie mieszka
niowym o ponad 10 proc.).

Pragnąłbym podkreślić, że efektyw
ność budownictwa byłaby wyższa, gdy
by nie istniejące Jeszcze nieprawidło
wości, tkwiące w szczególności: w bi
lansowaniu zadań Inwestycyjnych mocą 
przerobową wykonawstwa 1 niektórymi 
'środkami produkcji, w zlecaniu zadań 
1 ich wycenie oraz kompleksowym 
i terminowym zabezpieczeniu w do
kumentację projektową i sprzęt Inwe
stycyjny. Dlatego w zakończeniu prag
nąłbym stwierdzić, że o efektywności 
realizacji każdej Inwestycji decyduje jej 
kompleksowe 1 odpowiednio w czasie 
przygotowanie.

Z. SAŁDAK. Na wstępie ćhciał- 
bym stwierdzić, że — moim zda
niem — określenie rozmiaru fron
tu inwestycyjnego (a stąd i nad
miernej skłonności do inwestowa
nia) jest rzeczą trudną. Na skutek 
niemożności zastosowania jednoli
tego miernika rzeczowego, z ko
nieczności posługujemy się wartoś
cią, tj. miernikiem bardzo zawod
nym. Powodem tego są częste przy
padki wzrostu kosztu inwestycji 
(wskaźnik wartościowy) przy za
chowaniu tych samych efektów.

Zresztą, bez względu na to, czy 
efekty ulegają zmianie czy też nie, 
koszty inwestycji są jedną z naj
bardziej niestałych wielkości pla
nu gospodarczego. Główna przy
czyna — to sporządzanie planu i 
Włączanie do niego inwestycji nie
dostatecznie wycenionych z braku 
wymaganej dokumentacji. Np. koszt 
inwestycji przewidzianych do roz
poczęcia w bieżącej 5-latce usta
lony został (w projekcie planu 5- 
letniego na lata 1961—1965) tylko 
w 30% na podstawie zatwierdzo
nych założeń projektowych; w 
pozostałych przypadkach były to do
wolne szacunki planistów. Przy
pomnę w tym miejscu, że posiada
nie założeń projektowych stano
wiło warunek włączenia inwestycji 
do, planu 5-letniego. Jeszcze pod 
koniec 1961 r. brak było nadal za
łożeń dla połowy inwestycji prze
widzianych do rozpoczęcia w roku 
1963. A przecież założenia — to 
również jeszcze szacunek. Prakty
ka ostatnich lat wykazuje, że koszt 
inwestycji rośnie przede wszyst
kim w „planie”, tj. w trakcie prze
chodzenia z szacunku do założeń i 
z założeń do projektu wstępnego. 
Przeciętny wzrost kosztu w tym 
okresie wynosi 30- 10%.

Podrożenie kosztu w trakcie rea
lizacji inwestycji jest znacznie niż
sze. Wydaje mi się, że dalszą sta
bilność kosztu w tej fazie procesu 
inwestycyjnego można by osiągnąć 
w drodze pełniejszego uwzględnie
nia w rozliczeniach za roboty bu
dowlano-montażowe — cen katalo
gowych oraz tzw. ryczałtów umow
nych.

Jestem przekonany, że wprowa
dzenie wyraźnej odpowiedzialności 
za przekraczanie kosztu inwestycji 
przyczyniłoby się poważnie do za
hamowania jego wzrostu. Należa
łoby m. in. wprowadzić obowiązek 
rozliczania się inwestorów z zakoń
czonej inwestycji (tj. przede wszy
stkim z kosztu, efektów i cyklu 
budowy).

Nieprawidłowa wycena kosztu in
westycji, z reguły zaniżona, po
ważnie wpływa na ustalanie limi
tów inwestycyjnych. Zresztą, w tej 
materii spotykamy również przy
padki świadomego planowania niż
szych limitów (zwłaszcza rocznych), 
co najczęściej jest wynikiem utrzy
mującej się dekoncentracji nakła
dów.

M. BARTNICKI. Resorty składa
ły plany inwestycyjne na ogół zgo
dne z przyznanymi limitami inwe
stycyjnymi, ale równocześnie dołą
czały do tego tzw. postulaty, które 
wskazywały na większe potrzeby i 
miały stanowić podstawę do póź
niejszego dofinansowania. W postu
latach dość często wymieniane są 
inwestycje ważniejsze, niż niektóre 
wprowadzone do planu.

Z. SAŁDAK. Skutki wychodzenia 
resortów z tzw. dodatkowymi po
stulatami do projektów rocznych 
planów są opłakane. Najczęściej 
postulaty takie nie są, bo nie mo
gą być, załatwiane. Tym niemniej 
ministerstwa przekazując limity 
planu przyrzekają (często na piś
mie) dofinansowanie w ciągu roku. 
Jest to typowa destrukcyjna dzia
łalność, pogłębiająca i tak już du
że parcie na budżet, oraz poważnie 
utrudniająca właściwe zbilansowa
nie robót (większe zgłoszenia inwe
storów niż globalne limity NPG) 
i dostaw maszyn.

Wracając jeszcze do realności 
Wyceny limitów inwestycyjnych 
pragnę zauważyć, że wycena ta 
jest utrudniona licznymi brakami 
dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej w czasie sporządzania pro
jektów planów. Praktyka ostatnich 
lat dowodzi, że opracowując pro

jekt planu Inwestorzy posiadają 
zaledwie 60—70% v/ymaganej do
kumentacji techniczno-roboczej 1 z 
reguły nieaktualne zbiorcze zesta
wienia kosztów budowy. Tym 
stwierdzeniem chciałbym podkre

ślić konieczność obowiązkowego 
tworzenia rezerw w planie inwe
stycyjnym, wykraczających znacz
nie poza dotychczasowe rezerwy 

poślizgowe. Wydaje mi się również, 
jeżeli już na ' ten temat mowa, że 
należy w szerszym zakresie przejść 
na tworzenie, w zbiorczych zesta
wieniach kosztów rezerw -10-pro- 
centowych, zamiast dotychczaso-- 
wych 5 proc.

Prof. Pajestka wspomniał na 
wstępie, że powinniśmy m. in. po
wrócić w najbliższym czasie do dy
skusji modelowej, widząc w związ
ku z tym potrzebę wprowadzenia 
pewnych udoskonaleń systemowych. 
Nie przeciwstawiając się takiej te
zie, pragnę jednak z naciskiem 
stwierdzić, że w pierwszym rzędzie 
powinniśmy doprowadzić do wy
konywania przyjętych już rozwią
zań i obowiązujących zasad. Przy
kładów na ten temat jest wiele. 
Zastanówmy się choćby na chwi
lę, w jakim stopniu przestrzegana 
jest zasada włączania do p’anów 
jedynie inwestycji posiadających 
zatwierdzone projekty wstępne. W 
1961 roku 41 inwestorów o limi
cie ponad 2,2 min zł otrzymało 
zgodę na realizowanie i finanso
wanie swoich inwestycji bez ta
kich projektów. Z tego 15 inwesto
rów wprowadziło władze centralne 
w błąd, ponieważ przedstawiając 
plan inwestycyjny do zatwierdze
nia nie ujawnili brakujących pro
jektów wstępnych. W planie roku 
bieżącego sytuacja powtórzyła się, 
z tym, że liczba inwestorów korzy
stających ze zwolnień od p. w. wy
nosi 59 (z tego 36 nie ujawniło 
w projekcie planu brakującej do
kumentacji na prawie 3,2 mld zł 
limitu). O ile wyjątki od zasady 
są niekiedy konieczne, o tyle nie 
mogę się zgodzić z przechodzeniem 
do porządku dziennego nad przy
padkami przemycania do planu in
westycji bez projektów- wstępnych 
jako inwestycji posiadających tę 
dokumentację. Nie potrafię podać 
przykładu, by za takie postępowa
nie wyciągnięto kiedyś jakieś kon- 
isekwencje.

J. PAJESTKA. Błędem jest, że 
resorty nie reprezentują stanowiska 
ogólnopaństwowego, ale bronią 
tylko własnych wąskobranżowych. 
.interesów,

REDAKCJA. Sprawy tak się uło
żyły, że ministerstwa — zamiast 
sprawować nadzór nad daną dzie
dziną gospodarki narodowej i wy
tyczać kierunki jej rozwoju — stały 
się jak gdyby zarządem "przedsię
biorstw.

Z, SAŁDAK. Przejdę teraz do 
drugiego głównego tematu naszej 
dyskusji — do sprawy cykli bu
dowy. Dopracowanie się cykli nor
matywnych jest niewątpliwie już 
pewnym osiągnięciem, zwłaszcza że 
opierają się na nich w znacznym 
stopnm biura projektowe. Nato
miast w praktyce okres realizacji 
inwestycji jest nadal zbyt długi i 
przy obecnej dekoncentracji trudno 
będzie o widoczną poprawę na tym 
odcinku. Dlatego też trzeba pilnie 
stworzyć instrumenty, choćby to 
miały być środki administracyjne, 
do skutecznego przestrzegania za
twierdzonych cykli. Osobiście wy
daje mi się, że realizowanie inwe
stycji niezgodnie z cyklem powin
no upoważniać bank do jej niefinan- 
sowania. Uprawnienia takie należało
by nadać bankom początkowo w od
niesieniu do inwestycji nowych, w 
przypadkach, gdy nakłady na 
pierwszy rok budowy były niższe 
od wielkości wynikającej z cyklu. 
Wyjątki mogłyby być stosowane na 
analogicznych zasadach jak przy 
brakach projektów wstępnych.

W związku z podniesionym w 
dyskusji niedoborem mocy przero
bowej przedsiębiorstw wykonaw
stwa inwestycyjnego chciałbym 
zauważyć, że pomimo pewnej po
prawy na przestrzeni bieżącego 
roku, inwestorzy powinni w więk
szym zakresie zmierzać do wyko
nywania inwestycji systemem go
spodarczym przy użyciu własnych 
brygad. Odnosi się to zwłaszcza 
do robót o mniejszym rozmiarze, 
robót montażowych i specjali
stycznych, prowadzonych na budo
wach przemysłowych. Możliwe, że 
są tu potrzebne pewne ustępstwa 
na odcinku zatrudnienia i gospo
darki funduszem plac.

3. GLOWCZYK, Dobrze się chyba sta
ło, źe nasza dyskusja przebiegała w 
dwóch Jak gdyby płaszczyznach. Padło 
szereg istotnych uwag, które wskazują 
na możliwości znacznego usprawnienia 
przebiegu procesów Inwestowania, ćo 
może przyczynić się do lepszej realiza
cji założeń planu inwestycyjnego na la
ta 1963—1965. Jest bowiem rzeczą zrozu
miałą, źe w toku realizacji planu trud
no oczekiwać Jakichś dalej idących 
zmian w systemie kierowania Inwesty
cjami. Nie zawężano jednak dyskusji 
do najpilniejszych, ale doraźnych u- 
sprawnień 1 zastanawiano się, czy w sy
stemie planowania 1 finansowania in
westycji nie należałoby dokonać istot
niejszych zmian, które mogłyby być 
rozważone w dalszej przyszłości, w 
związku z pracami nad przygotowaniem 
następnego planu pięcioletniego.

Wydaje się, źc te dwa spojrzenia, a 
więc skojarzenie potrzeb chwili bieżą
cej z pewnym wybiegnięciem w przy
szłość, mogą służyć za podstawę do o- 
kreśłenia dyskusji jako pożytecznej i 
realistycznej. Węzłowe wnioski z dzi
siejszej dyskusji, jak i również wynika
jące z poprzednio publikowanych arty
kułów, postaramy się w miarę możliwo
ści zebrać w artykule kończącym nasz 
cykl „Czy przyszłość może być tań
sza?" Artykuł ten zamierzamy opubli
kować w następnym numerze.

ORZECZNICTWO
PRAWO DO ODSZKODOWANIA’ 
W RAZIE OTRZYMANIA OD DO
STAWCY INNEGO TOWARU NIZ

ZAMÓWIONY ,

, Problem roszczeń odszkodowaw-i 
czych do dostawcy w razie otrzy
mania innych towarów niż objęta 
umową dostawy ciągle jeszcze bu
dzi w praktyce wątpliwości, toteż 
warto przytoczyć niedawne wyjaś
nienie udzielone w tej sprawie przez 
Główną Komisję Arbitrażową zwła
szcza, że uspołecznieni kontrahenci 
umów nie zawsze zdają sobie spra
wę, że mają obowiązek do
chodzenia tych odszkodowań.

R Wojewódzki Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska’’ 
w A. wystąpił do Okręgowej Komi
sji Arbitrażowej w K. z żądaniem 
zasądzenia na jego rzecz kar umow
nych od Zakładów B. w wysokości 
26 618 zł 30 gr, przy czym stan fak
tyczny sprawy przedstawiał się na
stępująco:

Wspomniany Wojewódzki Zwią
zek zawarł z pozwanymi Zakłada
mi umowę o dostawę określonych 
rodzajów obuwia w I kwartale 
1960 r.

Zamiast jednak obuwia zamówio
nego, pozwane Zakłady dostarczyły 
obuwie innego rodzaju. Z tej przy
czyny Wojewódzki Związek obcią
żył Zakłady karami w wysokości 
44 183,38 zł i kwotę tę potrącił z 
należności za towar. Następnie Wo
jewódzki Związek dokonał ponow
nego szczegółowego wyliczenia kar 
oddzielnie za nie wyk on a- 
ni e dostawy i oddzielnie za 
dostarczenie towaru niezamó- 
wionego i na tej podstawie wy
stąpił do Okręgowej Komisji Arbi
trażowej o zasądzenie dodat
kowo 26 618 zł 30 gr.

OKA zasądziła dochodzoną sumę.
Rozpoznawszy odwołanie ■ pozwa

nych Zakładów, które zarzucały 
niedopuszczalność równoczesnego 
dochodzenia przez odbiorcę kar za 
niewykonanie dostawy i kar za do
starczenie towarów niezamawia- 
nych, Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 24 listopada 
1961 r. nr 1-7076/61 oddaliła 
wniesione odwołanie, wypowiadając 
następujący pogląd prawmy:

Jeżeli dostawca bez uzyskania 
uprzedniej zgody odbiorcy wysyła 
mu inny towar niż przewidzia
no w umowie, wówczas nawet przy
jęcie przez odbiorcę towaru nieza- 
mówionego nie zwalnia do
stawcy od obowiązku terminowego 
wykonania dostawy umówionego to
waru. W razie zaniedbania tego, do
stawca obowiązany jest do uiszcze
nia kar zarówno za dostarczenie to
waru niezamówionego, jak też kar 
za niewykonanie dostawy towaru 
objętego umową.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła:

„Biedny jest zarzut pozwanych 
Zakładów podnoszony w postępo
waniu przed I instancją, jakoby nie
dopuszczalne było równoczesne do
chodzenie przez odbiorcę kar za 
niewykonanie dostaw i kar za nie 
dostarczenie towarów niezamawia- 
nych. Wbrew twierdzeniom zawar
tym w odwołaniu, przyjęcie przez 
odbiorcę towaru niezamawianego, 
wysianego przez dostawcę bez u- 
przedniego wyrażenia przez odbior
cę zgody na dostawy zastępcze, n a 
zwalnia dostawcy od obowiązku wy
konania dostawy towarów określo
nych w umowie. Dostawca, który 
przyjął zobowiązanie do dostarcze- 
qia określonych ilości, gatunków i 
asortymentów towarów, nie może 
bowiem jednostronnie zmieniać 
ustaleń umownych. Odbiorca nato
miast, w razie niewykonania zamó
wionych dostaw, ma pr^wo odstą
pić od umowy z winy dostawcy i 
wówczas nie tylko jest uprawniony, 
ale i zobowiązany do dochodzenia 
kar od wartości niedostarczonego 
towaru.

Tylko w przypadku zmiany umo
wy i wyrażenia przez odbiorcę zgo
dy na przyjęcie innych asortymen
tów w miejsce zamówionych — do
stawę uważa się za wykonaną (...).

Natomiast kara za dostarczenie 
towarów niezamówionych przysłu
guje odbiorcy niezależnie od kar za 
niewykonanie dostawy i liczona 
jest od wartości towarów dostarczo
nych bez porozumienia z odbiorcą, 
z czego wynika, iż nie stanowi to 
obciążenia dostawcy podwójną karą 
od tej samej wartości towaru.

W tym stanie dokonane przez po
woda obliczenie kar, nie kwestiono
wane przez pozwane Zakłady pod 
względem rachunkowym, należało 
uznać za prawidłowe.’’

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
BADANIE CHŁONNOŚCI RYNKU 
NA ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE

W celu poprawy zaopatrzenia 
rynku w artykuły przemysłowe, do
stosowania ilości i ««sm i,, .nentu do 
potrzeb i wymagań konsumentów, 
w nr 24 Dziennika Urzędowego 
MHW z 1962 r. ogłoszona została 
instrukcja nr 2 Ministra Handlu 
Wewnętrznego w sprawie badania 
chłonności rynku na artykuły prze
mysłowe (poz. 64).

Instrukcja normuje: sposób doko
nywania analizy i wykorzystania

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STB. 5 WiejskieOgólnych wskaźników wzrostu popy- 
tu, badanie 'popytu konsumpcyjnego, 
obowiązki central handlowych w za
kresie ‘badania chłónnpści rynku, 
wreszcie analizę zapasów towaro
wych. V

Badaniem powinny być objęte na
stępujące grupy towarów: -1) arty
kuły trwałego użytkowania (pralki, 
radioodbiorniki, telewizory i meble), 
2) artykuły nieżywnościowe (tkani
ny, obuwie, mydło i proszki do pra
nia).

ZWALCZANIE W OBROCIE TO
WAROWYM SZKODNIKÓW AR

TYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 114 z dnia 25 lip- , 
ca 1962 r. ustalił zasady zwalczania 
szkodników artykułów spożywczych 
w obrocie towarowym (Dz. Urz. 
MHW Nr 26, poz. 68).

Zarządzenie nakłada na handel 
hurtowy i detaliczny, zakłady prze
mysłu piekarskiego, gastronomicz
nego i garmażeryjnego a także na 
zakłady żywienia zbiorowego — sze
reg obowiązków, dotyczących m.in. 
utrzymywania pomieszczeń i urzą
dzeń we wzorowej czystości, prze
strzegania właściwej rotacji zapa
sów, przeprowadzania stałej deraty
zacji i dezynsekcji chemicznej itd., 
a przede wszystkim zakazuje przyj
mowania do magazynu i wprowa
dzania do sprzedaży detalicznej ar
tykułów spożywczych porażonych 
szkodnikami lub zanieczyszczonych 
ich pozostałościami.

Równocześnie zarządzenie wpro
wadziło w życie szczegółową In
strukcję w sprawie zwalczania 
szkodników artykułów spożywczych. 
Instrukcja podaj e opis różnych ro
dzajów szkodników, sposób ich wy
krywania i rozpoznawania, zabiegi 
profilaktyczne i metody bezpośred
niej walki ze szkodnikami oraz za
sady postępowania z artykułami po
rażonymi szkodnikami.

Zarządzenie zobowiązało również 
jednostki handlowe i inne do prze
szkolenia personelu w zakresie roz
poznawania i zwalczania wymienio
nych szkodników, zaś placówki PIH 
— do przeprowadzania kontroli wy
konania postanowień zarządzenia.

ODBIÓR TOWARÓW PRZEMYSŁU 
DZIEWIARSKIEGO I POŃCZOSZ
NICZEGO DOSTARCZONYCH W 
ZAMKNIĘTYCH OPAKOWANIACH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 151/62/102 (Dz. Urz. 
MHW Nr 23, poz. 60) ogłosił in
strukcję w sprawie zasad i trybu 
postępowania przy odbiorze towa
rów w zamkniętych- i zabezpieczo
nych oryginalnych opakowaniach 
fabrycznych, dostarczanych przez 
przedsiębiorstwa produkcyjne zgru
powane w Zjednoczeniu Przemysłu 
Dziewiarskiego i Pończoszniczego.

Instrukcją reguluje zasady i tryb 
postępowania:

1) przy odbiorze towarów w za
mkniętych i zabezpieczonych orygi
nalnych opakowaniach fabrycznych,

2) przy otwieraniu opakowań,
3) przy zgłaszaniu reklamacji w 

razie stwierdzenia niedoborów lub 
nadwyżek ilościowych bądź niezgod
ności znajdującego się w opakowa
niu towaru z zamieszczonym na 
opakowaniu bądź w specyfikacji 
oznaczeniem symboli, rozmiarów i 
jakości.

W myśl instrukcji, otwarcie opa
kowania winno być zawsze dokony
wane komisyjnie, niezależnie od te
go, czy następuje u dostawcy (pro
ducenta, jednostki handlu hurtowe
go), czy też u odbiorcy.

POMIAR DŁUGOŚCI TKANIN 
W HANDLU HURTOWYM

I DETALICZNYM 4

Zarządzenie nr 103 Ministra Han
dlu Wewnętrznego z dnia 4 lipca 
1962 r. (Dz. Urz. MHW Nr 23, poz. 
61) wprowadziło w życie Instrukcję 
w sprawie zasad dokonywania po
miaru długości tkanin oraz trybu 
przemierzania tkanin wełnianych w 
jednostkach handlu detalicznego i 
hurtowego.

Zarządzenie ma m.ln. na celu 
ustalenie trybu postępowania przy 
ujawnianiu różnic w sztukach tka
nin wełnianych pomiędzy miarą 
fakturowaną a rzeczywistą.

KONTROLA RUCHU NA DRO
GACH PUBLICZNYCH

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 22 
sierpnia 1962 r. w sprawie kontroli 
ruchu na drogach publicznych (Mo
nitor Polski Nr 68, poz. 314).

W myśl zarządzenia, organy MO 
przy wykonywaniu kontroli ruchu 
drogowego uprawnione są m. in. do 
zatrzymywania na drodze pojazdu 
oraz do legitymowanią użytkowni
ków dróg, sprawdzania i zatrzymy
wania dokumentów pojazdu i doku
mentów uprawniających do kierowa
nia tym pojazdem, sprawdzania 
urządzeń pojazdu mających wpływ 
na bezpieczeństwo jazdy lub bezpie
czeństwo ruchu, wreszcie sprawdza
nia użycia przez kierującego pojaz
dem alkoholu itp.

Ponadto, organy MO o b o wią
zań e są uniemożliwić dalsze korzy
stanie z pojazdu, którego stan 
techniczny zagraża bezpieczeń
stwu lub porządkowi ruchu a także 
dalsze kierowanie pojazdem osobie 
będącej pod wpływem alkoholu lub 
innego podobnie działającego środka.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

ffilizYcniEWHgospodarcxe

. Nr B 1551

rezerwy siły roboczej
KAZIMIERZ MIĘKUS, EDWARD KARNIEWSKI, WITALIS TALEJKO

Wyszczególnienie Razem

Wg metody 
analitycznej 

w tym 
mężczyźni kobietyRazem

Wg metody 
ankietowej 

w tym 
mężczyźni kobiety

Ogółem okręg 23,5 11,1 12,4 19,1 10,2 8,9
w tym powiaty: 

płocki . 7,8 8,4 4,4 5,5 8,1 2,4
gostynlńskl 4,4 2,0 2,4 5,9 8,2 2,7
sierpeckl 4,0 1,8 2,2 2,6 1,6 1,0
płoński 6,3 3,2 3,1 4,3 1,7 2,6
Hpnowsk! •) (woj. bydgoskie) 1,0 0,7 0,3 0>8 0,6 0,2

•) około 20 proe. powiatu.

B
UDOWA Mazowieckich Za
kładów Rafineryjnych i Pe
trochemicznych w Płocku 
powoduje potrzebę opraco
wania dla Okręgu Płockie
go szczegółowego bilansu 

siły roboczej, niezbędnego dla usta
lenia najbardziej ekonomicznych 
kierunków działania w zakresie: 
1) polityki zatrudnienia, zabezpie
czającej siłę roboczą konieczną dla 
budowy i uruchomienia Kombinatu 
oraz rozbudowującego się miasta 
Płocka, przy równoczesnym 
uwzględnieniu potrzeb rolnictwa; 
2) polityki rolnej; 3) rozwoju róż
nych form szkolenia zawodowego; 
4) budownictwa mieszkaniowego 1 
polityki mieszkaniowej w Płocku; 
5) rozwoju sieci komunikacyjnej w 
Okręgu; 6) rozwoju sieci różnorod
nych usług.

Dla opracowania szczegółowego 
bilansu siły roboczej niezbędne są 
możliwie dokładne dane dotyczące 
rezerw siły roboczej, zarówno miei- 
skiej, jak 1 wiejskiej. Jeżeli cho
dzi o dane dotyczące miejskich re
zerw roboczych, to są one na ogół 
znane, natomiast brak było danych 
co do wiejskich rezerw pracy,

Z
rozumiałe jest, że tegorocz
ne warunki rozwoju spożycia 
w sposób dość istotny różnią 
się od ubiegłorocznych. Dotyczy to 
zwłaszcza artykułów żywnościowych, 
których struktura spożycia wraz 

ze zmianami w podaży, cenach i do
chodach ludności ulega przecież 
przesunięciom.

Warto więc zmianom tym poświe
cić nieco uwagi. Mogą one bowiem 
sporo powiedzieć o aktualnych ten
dencjach rozwoju spożycia, możli
wościach dalszych zmian jego struk
tury, stosownie do możliwości zao
patrzenia, i warunkach zaspokoje
nia potrzeb rynku w przyszłym 
roku.

MLEKO
ZAMIAST WARZYW I MIĘSA '

Na pierwszym miejscu wypada 
nam tu zwrócić uwagę na spożycia 
mięsa i przetworów mięsnych. Po
mimo że brak jeszcze ostatecznej 
oceny zbiorów, to wiadomo przecież, 
że dysproporcja pomiędzy zasobem 
pasz (zwłaszcza treściwych) a roz
wojem hodowli (zwłaszcza trzody 
chlewnej) nie została w br. złago
dzona. Na poważniejszy wzrost do
staw mięsa na potrzeby rynku nie 
możemy więc liczyć.

Okazuje się jednak, że niedostat
ki zaopatrzenia w mięso i przetwo
ry mięsne mogą być w znacznym 
stopniu rekompensowane przez od
powiednio wyższe dostawy mleka i 
przetworów mlecznych. Charaktery
stycznym przykładem może być 
sprzedaż tych artykułów w okresie 
trzeciego kwartału br., zilustrowana 
na zamieszczonym wykresie.

O ok. 3 proc, niższe niż w trze
cim kw. r. ub. dostawy mięsa i 
przetworów mięsnych, dały wpraw
dzie znać o sobie w postaci więk
szych niż zazwyczaj luk zaopatrze
nia rynku mięsnego (zwłaszcza we 
wrześniu), zostały jednak z nadwyż
ką zrekompensowane przez zwięk
szone dostawy mleka spożywczego 
i przetworów mlecznych.

Na przestrzeni np. lipca 1 sierpnia br. 
na rynek dostarczono o ok. 1 tys. ton 
mniej mięsa 1 przetworów mięsnych niż 
w tym samym okresie r. ub. Równo
cześnie jednak dostawy na rynek mleka 
spożywczego przewyższały w tym okre
sie o ok. 2Uys. litrów poziom z r. ub. 
(o 19 proc.)," dostawy twarogu spożyw
czego o ok. 1,2 tys. ton (o 27 proc.).

W sumie więc ograniczone w 
ostatnich miesiącach dostawy mięsa 
i przetworów mięsnych nie oznacza
ją wcale pogorszenia zaopatrzenia 
ludności w białko zwierzęce, chociaż 
wielu rodzinom nastręczają zapew
ne sporo trudności. Dietetycy nato
miast powitają to przesunięcie w 
strukturze spożycia białka zwierzę
cego z dużym zadowoleniem; tym 
bardziej, że większe spożycie mleka 
w pewnym stopniu rekompensuje 
również niedobory witamin, spowo
dowane niskimi dostawami warzyw 
i owoców.

— Czy tego rodzaju tendencja w 
dostawach na potrzeby rynku i w 
spożyciu ludności ma szanse utrzy
mania się przez dłuższy czas?

Wyniki ostatniego spisu rolnego 
(z czerwca br.) wskazują, że wciąż 
utrzymuje się dobra dynamika roz
woju hodowli bydła, osłabieniu ule
gła natomiast dynamika rozwoju ho
dowli trzody chlewnej. Jeżeli cho
dzi natomiast o sytuację paszową, 
to nie znając nawet ostatecznych 
danych o kształtowaniu się zbiorów, 
każdy rolnik może nam powiedzieć, 
że z paszą dla bydła będzie w przy
szłym roku o wiele łatwiej niż z 
paszą dla trzody. Warunki więc 
wzrostu spożycia mleka i przetwo
rów mlecznych będą chyba korzyst
niejsze niż wzrostu spożycia mięsa 
— zwłaszcza wieprzowego.

Warto też zwrócić uwagę na fakt, 
że rok bieżący cechuje stabilizacja 
spożycia masła, utrzymująca się i w 
ostatnich miesiącach. Cały wzrost 
zapotrzebowania na tłuszcze polery-

Przedmiotem omawianych badań było 
ustalenie między Innymi:
- liczby osób zamieszkałych w indywi

dualnych gospodarstwach wiejskich,
- liczby osób faktycznie zatrudnio

nych w indywidualnych gospodarstwach 
rolnych i wiejskich gospodarstwach do
mowych,

— liczby osób spośród ludności wiej
skiej zatrudnionych poza rolnictwem, 
stale lub sezonowo 1 dorywczo,
- liczby uczącej się młodzieży- wiej

skiej,
- liczby osób niezbędnych w poszcze

gólnych gospodarstwach wiejskich w 
oparciu o przyjęte normatywy,
- liczby osób, stanowiących nadwyżki, 

lub niedobory siły roboczej w poszcze
gólnych gospodarstwach wiejskich, z 
uwzględnieniem nadwyżek siły roboczej 
w- wieku umożliwiającym Ich wykorzy
stanie do pracy poza rolnictwem,'

— postaw ludności wiejskiej w spra
wie możliwości 1 warunków podjęcia 
pracy poza rolnictwem, w ogóle, a w 
mieście Płocku w szczególności.

Powyższe dane zebrano w ukła
dzie terytorialnym wsi, gromad, po
wiatów oraz w ujęciu poszczegól
nych grup gospodarstw wiejskich 
a także według płci i grup wieku 
ludności. Zastosowano następujące 
metody badań:

1. Analityczną — polegającą na 
analizie poszczególnych gospodarstw

Zmiany 
w 

strukturze 
odżywiania
wany jest bowiem przez odpowied
nio wyższe zakupy i spożycie tłusz
czów roślinnych. Zabezpieczenie 
więc właściwego przyrostu produk
cji margaryny i tłuszczów kuchen
nych (ceres) pozwala nam na prze
znaczenie całego przyrostu produk
cji mleka na sery, twaróg i mleko 
spożywcze, zamiast na masło.

Perspektywy wzrostu spożycia 
mleka i przetworów mlecznych na
leżą więc -niewątpliwie do podsta
wowych punktów planu zaopatrze
nia rynku następnym roku.

KASZE I MAKARON 
ZAMIAST RYŻU I WARZYW

Inne, charakterystyczne tegorocz
ne przesunięcie w strukturze spo
życia żywności, to mniejsze w ostat
nich miesiącach o ok. 15 proc, za
kupy ryżu. Są one oczywiście spo
wodowane głównie ograniczeniem 
jego dostaw na potrzeby rynku. 
Ograniczenie to zostało jednak z 
nadwyżką zrekompensowane przez 
wyższe dostawy kasz i makaronu.

Np. w trzecim kwartale br. rynek 
otrzymał o ok. 2,3 tys. ton mniej ryżu 
niż przed rokiem. Równocześnie Jednak 
dostawy kasz zostały w tym czasie 
zwiększone o ponad 3 tys. ton. Łącznie 
ze zwiększonymi dostawami makaronu 
i mąki daje to godny uwagi wzrost spo
życia potraw mącznych, zrozumiały w 
warunkach niedoboru warzyw 1 owoców, 
oraz poważnej zwyżki ich cen.

Rekompensata ograniczonego spo
życia warzyw i owoców przez więk
sze spożycie potraw mącznych, z 
dietetycznego punktu widzenia, nie 
może być oczywiście uznana za ko
rzystną. Stwierdzanie to w żadnym 

wiejskich, w oparciu o dane Spisu 
Powszechnego z roku 1960. Metodą 
tą zbadano około 8 000 gospodarstw 
wiejskich, położonych na terenie 
184 wsi.

2. Ankietową — polegającą na te
renowych badaniach, mających na 
celu uzyskanie opinii właścicieli 
poszczególnych gospodarstw wiej
skich i członków ich rodzin o nie
zbędnym zatrudnieniu w prowadzo
nej przez nich produkcji rolniczej 
i gospodarstwie domowym "oraz o 
istnieniu w ich gospodarstwach 
zbędnej siły roboczej lub braku rąk 
do pracy.

W badaniach tych chodziło rów
nież o uzyskanie informacji o po
stawach ludności wiejskiej wobec 
możliwości przejścia do pracy poza 
rolnictwem (na stałe, sezonowo lub 
na warunkach codziennego dojazdu 
do pracy) oraz dotyczących zamia
rów co do dalszych losów gospo
darstw rolnych.

REZERWY SIŁY ROBOCZEJ

Prezentowane wyniki pochodzą z 
badań analitycznych i ankietowych.

przypadku nie dotyczy jednak ry
żu, zastępowanego kaszami, z któ
rymi i w przyszłym roku nie po
winno być trudności.

i OSZCZĘDZAMY NA CUKRZE
O wiele wyższe niż przed rokiem 

ceny warzyw i owoców w handlu 
uspołecznionym i na targowiskach 
oraz nieco wyższe ceny targowisko
we niektórych innych artykułów 
żywnościowych każą się zastanowić 
nad jednym jeszcze problemem.

— Czy ten wzrost cen żywności 
ludność w całości pokrywa ze zwięk
szonych w br. dochodów lub ogra
niczonych zakupów wyrobów prze
mysłowych, czy też stara się rów
nież ograniczyć spożycie niektórych 
artykułów żywnościowych?

Artykułem takim w chwili obec
nej wydaje się być cukier. Tylko 
na przestrzeni lipca i sierpnia br. 
dostarczono go na potrzeby rynku 
o ok. 16 tys. ton mniej niż przed 
rokiem, co wskazuje, że wydaliśmy 
w tym czasie na cukier o ok. 200 
tys. zł mpiej niż przed rokiem.

Oszczędności na cukrze w pew
nym stopniu pokrywają więc zwięk
szone w br. wydatki na warzywa i 
owoce. Podkreślenia wymaga przy 
tym fakt, że ograniczone w br. za
kupy cukru, z punktu widzenia die
tetyki, są zjawiskiem raczej korzyst
nym. Jego spożycie przekracza u 
nas bowiem 30 kg na osobę rocznie 
i kształtuje się na wyższym pozio
mie niż wynika to z norm racjonal
nego żywienia.

W tym miejscu warto jeszcze za
znaczyć, że nie jeśt to cnota z ko
nieczności, tak jak zahamowanie 
wzrostu spożycia mięsa na rzecz 
mleka i przetworów mlecznych, lub 
ryżu na rzecz kasz. Cukru mamy 
bowiem pod dostatkiem i nic nie 
wskazuje abyśmy mogli mieć z nim 
trudności w przyszłym roku.

Oczekiwać jednak można, źe w 
przyszłości wraz z lepszym urodza
jem owoców, ponownie wzrośnie za
potrzebowanie na cukier używany 
w lecie w sporych ilościach do pro
dukcji przetworów owocowych.

*
W sumie stwierdzić należy, że w 

br. zarysowały się godne uwagi, na 
ogół korzystne zmiany struktury od
żywiania, choć nie zawsze odpowia
dające naszym upodobaniom. Może
my się też chyba spodziewać, że 
wiele z nich posiadać będzie, nieza
leżnie od ewentualnych trudności, 
dość trwały charakter, (pis)

■Batdanla wykazały, że w indywi
dualnych gospodarstwach wiejskich 
Płockiego' Okręgu Przemysłowego 
Istnieją znaczne nadwyżki siły ro
boczej . Wielkość tych nadwyżek 
ilustruje poniższe zestawienie; _ -

Nadwyżki siły roboczej ustalone 
metodą analityczną obejmują lud
ność w wieku od 16 do 65 Jat, a 
metodą ankietową —■ w wieku od 
16 do 45 lat.

Powyższe nadwyżki zostały wyliczono 
s gospodarstw posiadających nadmiar 
sUy roboczej. Nie uwzględniają one na
tomiast niedoboru rąk do pracy w sze
regu gospodarstwach badanego okręgu, 
o czym Jest mowa poniżej. Badania do
tyczące struktury, wieku ludności wiej
skiej wskazują, że rezerwy te będą 
wzrastały w miarę wchodzenia roczni
ków młodocianych w wiek produkcyjny.

Ponieważ przyjęte normatywy zapo
trzebowania siły roboczej w gospodar
stwach wiejskich były ustalone jako 
przeciętne dla całego Okręgu Płockie
go — wynik dla powiatu płockiego, do
tyczący nadwyżek siły roboczej, okazał 
się zbyt wysoki w stosunku do danych 
uzyskanych metodą ankietową.

Przyczyną większego .zapotrzebowania 
siły roboczej w gospodarstwach indy
widualnych powiatu płockiego, wykaza
nego w badaniach ankietowych w sto
sunku do przyjętych normatywów w ba
daniach analitycznych — jest bardziej 
Intensywna i pracochłonna prod-ikcja 
rolnicza w porównaniu z przeciętnym 
poziomem okręgu, co zostało potwier
dzone wynikami badań ankietowych. 
Podobne zjawisko, wprawdzie o mniej
szym nasileniu, wystąpiło w pow. płoń
skim.

Biorąc powyższe pod uwagę, wydaje 
się, że do dalszych rozważań w spra
wie wykorzystania istniejących wiej
skich rezerw siły roboczej do pracy 
poza rolnictwem, piożna przyjąć liczby 
bardziej zbliżone do danych uzyskanych 
metodą badań terenowych w ankieto
wych.

* Nadwyżki siły roboczej stanowią 
ok. 7 proc, ogółu ludności wiejskie
go badanego okręgu, natomiast w 
stosunku do liczby osób pracują
cych w rolnictwie, udział rezerw 
roboczych wynosi ok; 24 proc. Spo
śród ogólnej liczby nadwyżek siły 
roboczej przypada na poszczególne 
klasy z wieku:

16 - 17 lat ok. 21 proc.
18 - 30 lat ok. 50 proe.
31 - <5 lat ok. 26 proc.

Powyższa struktura wieku wiej
skich rezerw siły roboczej, zesta
wiona ze strukturą wykształcenia 
ogólnego i zawodowego, wskazuje 
na pilną potrzebę zorganizowania 
masowego szkolenia zawodowego 
i doszkalania ogólnego. Istniejące 
nadwyżki siły roboczej charaktery
zują się nierównomiernym rozmiesz
czeniem zarówno w poszczególnych 
grupach obszarowych gospodarstw 
wiejskich, jak i w przekroju tery
torialnym.

. Rozmieszczenie. rezerw roboczych 
w poszczególnych grupach obszaro
wych gospodarstw wiejskich, ilu
strujące jednocześnie nadwyżki siły 
roboczej, przedstawia się (w Płoc
kim Okręgu Przemysłowym) nastę
pująco:

Grupy gospodarstw Ilość osób
Razem '

na 100 ba użytków rolnych
Mężczyźni Kobiety

1. Bezrolne i do 0,49 ha •) 70,00 46,00 24,00 
11,76
3,69 
1,78 
0,90 
1,36

2. 0,5 - 1,99 ha
3. 2,0 - 4,99 ha

42,15 
12.71

30,39 
9,024. 5,0 - 9,99 ha

5. 10,0 - 19,99 ba
6. 20 i więcej

5,11
2.36
2.72

3.33x
1,46 ~
1,36

W przestrzennym rozmieszczeniu 
rezerw roboczych można wyróżnić 
trzy zasadnicze strefy.

Pierwsza strefa — obejmuje wsie 
znajdujące się; a) w promieniu do 
12 km wokół m. Płocka; b) w od
ległości do 20 km od Płocka, poło
żonych wzdłuż tras komunikacyj
nych (oddalone do 2 km od stacji, 
lub przystanku PKP, PKS). Strefa 
ta dysponuje, niewielkimi nadwyż
kami siły roboczej, przy równoczes
nym występowaniu w niektórych 
gospodarstwach niedoboru rąk do 
pracy. Np. w trzech wsiach gro
mady Borowiczki, położonych w od
ległości od 6—10 km od Płocką ba
dania ankietowe wykazały istnienie 
6 osób zbędnych (ok. 1 osoby na 
100 ha użytków rolnych), przy jed
noczesnym niedoborze 53 osób (ok. 
9 osób na 100 ha użytków rolnych). 
Niedobór siły roboczej zanotowano 
głównie w gospodarstwach uprawia
jących warzywa oraz większych 
pod Względem obszarowym.

Druga strefa — obejmuje wsie: 
a) położone w odległości 12—25 km 
od Płocka i innych miast okręgu 
(oddalone 2—5 km od stacji lub 
przystanku PKP, PKS); b) charak
teryzujące się przewagą średnich 
i większych gospodarstw (powyżej 
5—6 ha); c) w których poziom in
tensywności produkcji rolniczej jest 
wyższy od przeciętnego dla okręgu, 
a nadwyżki siły roboczej kształtują 
się na poziomie około 4 osób na 
100 ha użytków rolnych.

Trzecia strefa — obejmuje wsie: 
a) położone zdała od szlaków ko
munikacyjnych lub o niedogodnych 
warunkach dojazdu do pracy; b) w 
których przeważa ekstensywna for
ma gospodarowania; c) charaktery
zujące się stosunkowo dużą liczbą 
drobnych gospodarstw (poniżej 4 — 
5 ha użytków rolnych); w których 

nadwyżki siły roboczej są najwięk
sze (w przeliczeniu na 100 ha użyt
ków rolnych wynoszą one powyżej 
10—12 osób). ' V

Ze względu na możliwość wyko
rzystania omawianych wyżej re

zerw roboczych do pracy poza roi* 
nictwem, ważną okolicznością Jest 
ich poziom wykształcenia i przygo
towania zawodowego. Uzyskane wy
niki badań wskazują, że poziom 
ten jest niski. _

Świadczą o tym następujące da
ne: ponad 41 proc, ogółu osób, tzw. 
.zbędnych na wsi“ ma wykształce
nie poniżej 5 klas szkoły podstawo
wej, a zaledwie 5,3 proc, osób ukoń
czyło, bądź rozpoczęło, naukę za
wodu, W badaniach terenowych 
(ankietowych) .uzyskano informacje 
dotyczące postaw ludności tzWj 
>,zbędnej" co do możliwości i wa
runków podjęcia pracy poza rol
nictwem. Informacje te wykaza
ły, że:

« 52 proc, ogólnej liczby osób r,«będ- 
nych" uzależniało podjęcie pracy poza 
rolnictwem od otrzymania mieszkania, 
bądź uzyskania miejsca w hotelu robot
niczym; . ,
- 37 proc, osób uzależniało podjęcie 

pracy od poprawienia warunków komu
nikacyjnych. Np. domagano się budowy 
odcinka drogi Drobin — Łellce, drogi 
Płock — Dobrzyków — Słubice, drogi 
Raciąż “ Rościszewo “ Sierpc, drogi 
Kroczewo - Naruszewo (pow. Płońsk) 
oraz drogi Bodzanów — Mochów — 
Bielsk — Wyszogród (linii kolejowej 
Płońsk — Płock itp.);

— ok. 3 proc, reflektujących na pod
jęcie pracy poza rolnictwem uzależnia
ło to od uzyskania zarobków powyżej 
2 tys. zł miesięcznie.

Obok powszechnie występującego zja
wiska nadmiaru rąk roboczych — wiele 
gospodarstw rolnych Okręgu Płockiego 
odczuwa stale lub sezonowo niedobór 
siły roboczej. Również gospodarstwa 
państwowe, mimo stosunkowo wysokiej 
mechanizacji, odczuwają brak siły ro
boczej, szczególnie w okresie żniwnym 
i wykopkowym.

W gospodarstwach indywidualnych 
Jak wynika z badań — niedobór siły ro
boczej występuje w 48,7 proc, ogółu 
tych gospodarstw. Z tej liczby 10 proc, 
gospodarstw wykazuje brak co najmniej 
1 osoby na okres co najmniej 200 dni 
w roku; około 1 proc, gospodarstw zgła
sza zapotrzebowania na pracę od 100 
do 200 dni w roku; 2,4 proc, gospo
darstw — na 50-100 dni pracy, 4,6 proc, 
gospodarstw na 30-50 dni pracy, 10 proc, 
gospodarstw na 20-30 dni pracy, 15 proc, 
gospodarstw na 10-20 dni pracy 1 5,7 
proc, gospodarstw na pracę w ilości 
do 10 dni w ciągu roku.

Najbardziej deficytowe pod wzglę
dem siły roboczej są gospodarstwa 
większe, powyżej 10 ha, znajdujące się 
w powiecie slerpeckim, płońskim 1 płoc
kim oraz gospodarstwa mniejsze upra
wiające warzywa i inne pracochłonne 
rośliny (powiat płocki i gostynlńskl 
oraz częściowo płoński). Szczególnie sil
ny niedobór rąk do pracy’ -występuje 
w strefie I (dogodne warunki dojazdu 
do pracy).

Obserwacja zmian zachodzących 
w 1962 r. wskazuje na pogłębianie 
się tego deficytu w tej strefie oraz 
w wymienionych grupach gospo
darstw rolnych,

*
Przedstawiony w zarysie materiał 

dotyczący zasobów i nadwyżek siły 
roboczej we wsiach Płockiego Okrę
gu Przemysłowego wskazuje na 
to, że:

— w okręgu tym istnieją poważ
ne rezerwy siły roboczej, które —• 

rzecz biorąc generalnie “ mogą 
odejść do pracy poza rolnictwem 
bez uszczerbku dla niego;

— atrakcyjność pracy w zawo
dach pozarolniczych oraz atmosfera 
stworzona wokół zatrudnienia w 
„Petrobudowie" i innych przedsię
biorstwach powoduje, iż w strefie I 
występuje zjawisko nadmiernego 
odpływu ludności wiejskiej do za
wodów pozarolniczych (powiat go- 
styniński i część powiatu płockie
go). Rezultatem tego są poważne 
niedobory siły roboczej w gospo
darstwach rolnych położonych w 
strefie I (niedobór wynosi około 
2—4 osoby na 100 ha użytków rol
nych). Nadwyżki siły roboczej ist
niejące w strefie II, a szczególnie 
w strefie III — tylko w niewielkim 
stopniu są wykorzystywane poza 
rolnictwem.

Wydaje się, że rzeczą słuszną jest 
zwrócenie uwagi na konieczność 
wykorzystania tych rezerw, co jest 
możliwe poprzez poprawę warun
ków komunikacyjnych, rozbudowę 
hoteli robotniczych, budownictwa 
mieszkaniowego w Płocku i jego 
najbliższej okolicy.

Olbrzymia większość wiejskich 
nadwyżek siły roboczej — to ro
botnicy niekwalifikowani. Ten fakt 
powoduje pilną potrzebę rozbudo
wy szkół zawodowych i organizo
wania w szerokim zakresie szkole
nia i-doszkalania zarówno zawodo
wego, jak i ogólnego.

Występuje nadal zjawisko rnz- 
drabniaria gospodarstw rolnych. 
Szczególnie jego natężenie ma rmej- 
sce w strefie I. W większości wy
padków w wyniku tego rozdrob
nienia powstają gospodarstwa dział
kowe, w których poziom produkcji 
rolniczej maleje. W interesie dal
szego wzrostu produkcji rolniczej, 
należałoby podjąć kroki zmierzają
ce do zahamowania tego procesu.



Stan gospodarki
brytyjskiej

P
IERWSZE zetknięcie się a Londy
nem, po kilkunastu latach nieobec
ności, sprawia na pierwszy rzut oka 
wrażenie wielkiego dobrobytu pa

nującego w Wielkiej Brytanii. Ostatni 
raz byłem tam w kilka lat po zakoń
czeniu wojny. Działał wówczas jeszcze 
system racjonowanta. Istniał wielki, nie
zaspokojony popyt na wszelkiego ro
dzaju towary i artykuły ze strony lud
ności, która nie mogła zaspokoić swo
ich potrzeb w latach wojny, kiedy to 
cala produkcja nastawiona była przede 
wszystkim na potrzeby wojska. Dodat
kowym czynnikiem, wpływającym wów
czas na nadmierny wzrost popytu były 
duże stosunkowo Ilości pieniędzy znaj
dujące się w dyspozycji ludności, Byl 
to wreszcie okres, gdy wielki popyt za
równo wewnętrzny, jak 1 na rynkach 
zagranicznych wpływał na znaczny boom 
Inwestycyjny.

Czynniki te przestały obecnie działać. 
Dlatego też to wrażenie wielkiego do
brobytu i pomyślnych perspektyw na 
przyszłość, jakie odnosi się w pierw
szej chwili po przyjeżdzle do Wielkiej 
Brytanii, okazuje się po krótkim tylko 
pobycie złudne. Wystarczy przeprowa
dzić kilka tylko rozmów z „szarym 
człowiekiem", by się o tym przekonać. 
Przeciętny obywatel niewiele wie o pro
blemie bilansu płatniczego, o planach 
Inwestycyjnych, „terms of trade" itd. 
Doskonale jednak orientuje się w szcze
gółach dotyczących warunków obcho
dzących go bezpośrednio; o ile więcej 
musi płacić za komorne, o Ile wzra
stają jego wydatki związane z utrzy
maniem siebie 1 rodziny, o ile trudniej 
Jest znaleźć pracę itd.

Opublikowane (w sierpniu br.) spra
wozdanie Krajowego Instytutu Ba
dań Gospodarczych 1 Społecznych w 
Wielkiej Brytanii na temat sytuacji go
spodarczej tego kraju podkreśla ogólny 
brak wiary businessu w przyszłość oraz 
faktyczny zastój cechujący gospodarkę 
brytyjską od kilku już lat. Jeżeli — 
stwierdza sprawozdanie — rząd nie po- 
dejmie w najbliższej przyszłości jakichś 
zaradczych kroków w kierunku rozwo
ju gospodarki kraju, będzie ona w dal
szym ciągu wykazywała bardzo nie
wielki wzrost, praktycznie biorąc bę
dzie dreptała w miejscu.

Zarówno produkt narodowy, Jak 1 pro
dukcja przemysłowa w I kwartale 1962 
utrzymywały się na takim samym po
ziomie, jaki istniał pod Koniec 1959 r. 
Bardzo nieznaczny wzrost produkcji w 
drugim kwartale br. w porównaniu * 
kwartałem pierwszym nie mógł zapo
biec wzrostowi bezrobocia, które w po
łowie Upca - przy wzięciu pod uwagę 
sezonowych poprawek - wynosiło po
nad 2 proc, ogółu siły roboczej. (PO
RÓWNANIE: bezrobocie w tys. osób; 
lipiec 1961 - 253; Upiec 1962 - 490). Na
leży przy tym podkreśUć, te w chwili 
gdy sporządzono tę statystykę na ryn
ku pracy nie pojawił się jeszcze wyjąt
kowo liczny rocznik, opuszczający w bie-

każdy spadek bazy paszowej może 
wywołać spadek pogłowia.

Zaznaczyć przy tym należy, że 
niepokojące sygnały o zahamowa
niu dynamiki rozwoju pogłowia 
trzody zauważylibyśmy znacznie 
wcześniej, gdyby wskaźniki skupu 
macior i cen prosiąt były analizo
wane w ujęciu terenowym.

Okazuje się np., że w U półroczu 
1961 r. wskaźnik skupu macior był 
o ok, 6 proc, niższy niż przed ro
kiem, co wskazywało, że są tenden
cje do rozszerzania hodowli trzody. 
Tymczasem w trzeciej grupie oma
wianych województw skup macior 
był w tym okresie o ponad 17 proc, 
wyższy niż przed rokiem, co wy
raźnie wskazywało na tendencje do 
ograniczenia hodowli.

Podobnie wygląda sytuacja z ce
nami prosiąt.

Ogólnokrajowy wskaźnik cen pro
siąt w III kwartale 1961 roku w 
stosunku do 1960 roku wynosił 105,3 
proc., a w II kwartale tegoż roku 
133,6 proc. Tymczasem w przekroju 
rejonowym ceny prosiąt ukształto
wały się mniej korzystnie. W pierw
szej grupie województw, gdzie 
wskaźnik cen prosiąt w III kwarta

roku szkoły, wynoszący ponad 
osób.

tą cym 
milion

INWESTYCJE

zaufania businessmanów do per-Brak
spektyw gospodarczych Wielkiej Bryta
nii znajduje swoje odbicie w prywat
nych Inwestycjach. Nakłady inwestycyj
ne w przemyśle wykazały w ciągu u- 
blegtych kilku kwartałów dalsze ten
dencje spadkowe. (Porównanie; inwe
stycje ogółem w milionach funtów 
szterlingów w cenach z 1958, przy u- 
względnienlu poprawek sezonowych: 
1961 r. I kwartał 1,079; II kwartał 1,118; 
Ul kwartał 1,147; IV kwartał 1,076. 1962 
rok I kwartał 1,086). Istniejący trend 
w nakładach inwestycyjnych sugeruje, 
sądząc na podstawie poprzednich do
świadczeń - stwierdza wspomniane wy
żej sprawozdanie Instytutu Badań Go- 
podarczych — że nakłady inwestycyjne 
w przemyśle będą się zmniejszać W dal
szym ciągu w 1963 r.

POPYT WEWNĘTRZNY

Pierwsze półrocze 1962 r. nie wyka
zało w zasadzie żadnego wzrostu kon
sumpcji osobistej w porównaniu a ro
kiem ubiegłym, czego przyczyną - Jak 
się podkreśla — jest stosunkowo bar
dzo niewielki wzrost dochodów Indywi
dualnych przy równoczesnym szybkim 
wzroście cen detalicznych oraz pewnym 
wzroście bezrobocia. Ceny detaliczne od 
pewnego już czasu wykazywały tenden
cje wzrostowe o około 2,5 proc, rocznie. 
(Według danych opublikowanych przez 
Instytut Badań Gospodarczych od gru
dnia 1961 do końca Upca 1962 ceny 
wzrosły ogółem biorąc o 3,2 proc.), 
Szybki wzrost cen detalicznych zazna
czył się szczególnie od połowy ubieg
łego roku w związku ze wzrostem po
datków pośrednich 1 znacznym wzro
stem cen żywności. (Porównanie: ceny 
detaliczne 11'56 r. ■= 100: czerwiec 1961 r. — 
114,6; czerwiec 1962 r. - 120,9). Ceny do
mów 1 mieszkań oraz usług, również 
wykazują w dalszym ciągu tendencje 
zwyżkowe. Mimo istniejącego poważne
go braku mieszkań prywatne budownic
two mieszkaniowe wykazuje spadek (w 
II kwartale br. o 7 proc, poniżej kwar
tału I). Koszty budowy natomiast po
ważnie wzrosły (o około 7 proc, od 
1959).

TWORZENIE ZAPASÓW

Gwałtowne zmniejszenie się tendencji 
w kierunku tworzenia zapasów (z 78 mi
lionów funtów szterlingów w IV kwar
tale 1961 w cenach z 1958 r. do 44 min 
funtów szterlingów w I kwartale 1962) 
należy po części położyć na karb osla- 
blenia popytu wewnętrznego i zmniej- 
czających się nakładów inwestycyjnych»

EKSPORT

Jedynie w dziedzinie eksportu dane 
za ostatnie 6 miesięcy wykazują wzglę
dnie pomyślne wyniki. Ogółem biorąc 
wzrost eksportu w pierwszym półroczu 
1962 r., wyniósł w stosunku do ostatnie
go kwartału r. ubiegłego 5 proc., głównie 
w wyniku zwiększenia wywozu no: kra
jów strefy szterlingowej (z 315 min fun
tów szterlingów w, IV kwartale 1961 do 
350 min funtów szterlingów pod koniec 
Ił kwartału 1962), i krajów Europy za
chodniej (z 304 min funtów szterlingów 
w IV kwartale 1961 do 333 min funtów 
szterlingów II kwartału 1962). Warto 
podkreślić natomiast, że Jeśli cnodz| o 
eksport Wielkiej Brytanii do krajów 
Europy wschodniej wartość jego utrzy- 
mała się na takim samym poziomie. (27 
min funtów szterlingów w IV kwartale 
1961 i 27 min funtów szterlingów Pod 
koniec U kwartału 1962).

Jednakże nawet w dziedzinie eksportu 
utrzymują się w Wielkiej Brytanii wąt
pliwości co do trwałości tendencji wzro
stowych, szczególnie Jeśli chodzi o prze
mysł maszynowy. Ostatnio bowiem dał 
się zauważyć spadek zamówień z zagra
nicy. O Ile nie nastąpi wkrótce wzrost 
nowych zamówień na produkty przemy
słu maszynowego, wątpliwe Jest czy 
uda się utrzymać przez dłuższy czas 
wzrastający trend w eksporcie. (Nale
ży zaznaczyć, że wartość eksportu prze- 

umyslu maszynowego wynosiła
kwartale 1962 r. 432 min funty szterlingi 
na ogólną wartość 958 min funtów szter- 
lingów).

PERSPEKTYWY 
NA NAJBLIŻSZY ROK

Ani obecna sytuacja gospodarcza,i, ani
też poUtyka prowadzona przez rząd 
konserwatywny nie napawają ekonomi
stów brytyjskich nadzieją na jakąś 
zmianę w kierunku szybszego rozwoju, 
na wyciągnięcie gospodarki ze stanu 
faktycznej stagnacji, w jakiej się znaj
duje, Charakterystyczna pod tym wzglę
dem jest ocena perspektyw gospodar
czych Wielkiej Brytanii na krótką me
tę zawarta w sprawozdaniu Instytutu 
Badań Gospodarczych stwierdzająca m. 
In., że widoki na rok 1963 są bardzo 
niepewne. JeżeU rząd brytyjski nie po- 
dejmle jakichś kroków zaradczych, lub 
też jeżeli sytuacja gospodarcza w USA 
nie ulegnie poprawie, może nastąpić 
spadek popytu. W takim wypadku na
stąpi dalszy spadek prywatnych inwe
stycji, co z kolei doprowadzi do dal
szego zahamowania popytu wewnętrzne
go. JeżeU rząd będzie zwlekał z podję
ciem kroków zaradczych do końca br. - 
dodaje sprawozdanie — jeżeli nakłady 
Inwestycyjne w przemyśle pozostaną w 
1962 i w 1963 na poziomie niższym niż 
w 1961, może to w poważny sposób 
przesądzić o zamierzeniach rządu do
prowadzenia do jakiegoś rozsądnego 
rozwoju gospodarki kraju w ciągu naj
bliższych kilku lat. Sprawozdanie pro
ponuje m. in., dla przeciwdziałania o- 
becnemu trendowi w gospodarce bry
tyjskiej, zrezygnowanie z polityki „za
mrażania plac" 1 skoncentrowania wy
siłków w kierunku modernizacji parku 
maszynowego i racjonalizacji procesów 
produkcyjnych w celu doprowadzenia 
do zmniejszenia kosztów produkcji.

Przeciwko polityce gospodarczej pro
wadzonej przez rząd narasta w kraju 
coraz bardziej krytyka nie tylko ze stro
ny niektórych ekonomistów, ale rów
nież — a może to odegrać decydującą 
rolę — ze strony wszystkich prawie or
ganizacji związkowych.

Tymczasem obecny rząd konserwa
tywny znalazł się w kropce. Macmll- 
lan zaangażował zarówno swoją osobi
stą przyszłość polityczną, jak i przy
szłość swojej partii w sprawę przystą
pienia Wielkiej BrytanU do EWG. Unie
możliwia to rządowi w chwili obecnej 
jakąś radykalniejszą zmianę swej poli
tyki gospodarczej, jako że wszelka po
ważniejsza ekspansja gospodarcza' musi 
doprowadzić do podwyżki plac robotni
ków, a więc do zmniejszenia konku
rencyjności towarów brytyjskich w sto
sunku do ewentualnych swoich partne
rów w ramach EWG. Z drugiej zaś 
strony kontynuowanie obecnej polityki 
podważa jeszcze bardziej szanse konser
watystów na zwycięstwo w najbliższych 
wyborach powszechnych, które muszą 
być rozpisane najpóźniej pod koniec 
1964 r.

Na wstępie podkreślono; że przecięt
ny Brytyjczyk, chociaż nie interesuje 
się zbytnio problemami bilansu płatni
czego, polityki inwestycyjnej itd., do
skonale orientuje się w szczegółach do
tyczących jego bezpośredniej stopy ży
ciowej. Ostatnia seria porażek, jakie 
konserwatyści ponieśli w wyborach u- 
zupelnlających w Wielkiej Brytanii, Jest 
wyrazem niezadowolenia przeciętnego 
obywatela 1 jego sprzeciwu wobec po- 
Utyki rządu.

M. GOLDFARB

KOMUNIKAT

Zawiadamlamy, że we wszystkich placówkach „ORBISU" oraz 
Biurach Obsługi Podróżnych PKP — Kraków, Rzeszów, Szczecin
I Warszawa-Dworzec Główny 

jest już 
URZĘDOWY ROZKŁAD 

Bitna
ważny od 30.IX.1962 r. do 25.V.1963 r.

Ponadto w kioskach „RUCHU" znajduje się w sprzedaży 
REJONOWY URZĘDOWY ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW PKP 
oraz w Warszawie
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW WĘZŁA WARSZAWSKIEGO

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI

ZARZĄD GŁÓWNY 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

ogłasza KONKURS

na stanowiska: Dyrektora Biura Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego i Głównego Księgowego.

Na stanowisko dyrektora — wymagane ukończenie wyż
szych studiów, staż na samodzielnych stanowiskach, zdol
ności organizacyjne.

Na stanowisko Głównego Księgowego — wymagane ukoń
czenie wyższych studiów, staż na samodzielnych stanowi
skach, znajomość księgowości budżetowej.

Podanie wraz z krótkim życiorysem i referencjami należy 
składać w Sekretariacie Zarządu Głównego, Warszawa,
ul. Nowy Świat 49, pok. 37, (tel. 6-45-12) 
20 października 1962 r.

do dnia

zsnn

Normatywne 
koszty przerobu

W Instytucie naukowo-badawczym 
Planowania i Normatywów^przy Ko
misji Planowania ZSRR odbyła się 
niedawno konferencja poświęcona 
zastosowaniu wskaźnika normatyw
nych kosztów przerobu. Volumen 
produkcji określany na podstawie 
normatywnych kosztów przerobu 
nie obejmuje zasadniczej części 
kosztów materialnych (surowca i 
materiałów, paliwa, energii elek
trycznej, amortyzacji) oraz zysku*).

Wyniki doświadczenia. — Do 1957 
r. podstawowym miernikiem pro
dukcji w przemyśle ZSRR był 
wskaźnik produkcji globalnej. Jego 
mankamenty podyktowały koniecz
ność poszukiwania doskonalszych 
kryteriów oceny działalności pro
dukcyjnej przedsiębiorstw. Począw
szy od 1957 r. w wielu gałęziach 
przemysłu (odzieżowym, poligraficz
nym, a w okresie nieco późniejszym 
w niektórych gałęziach przemysłu 
tkackiego i konserw) zastosowano 
wskaźnik normatywnych kosztów 
przerobu.

Na podstawie obserwacji wyników 
oraz dokonanych obliczeń, uczestni
cy konferencji doszli do przekona
nia, że wskaźnik ten powinien zna
leźć zastosowanie również w pozo
stałych gałęziach przemysłu Związ
ku Radzieckiego, w tym również w 
przemyśle maszynowym (gdzie man
kamenty wskaźnika produkcji glo
balnej wystąpiły ze szczególną 
ostrością).

Wskaźnik normatywnych kosztów 
przerobu będzie więc w przyszłości 
podstawą dla oceny: wielkości pro
dukcji i wydajności pracy, dla kon
troli funduszu płac i wyników fi
nansowych działalności przedsię
biorstw.

Wdrażanie tego wskaźnika odbę
dzie się etapami. Rada Gospodarki 
Narodowej Tatarskiej Republiki za
stosuje go we wszystkich przedsię
biorstwach przemysłowych na prze
strzeni 1963 r. W tym celu opraco
wano tutaj (w ciągu jednego mie
siąca) 6.000 normatywów kosztów 
przerobu dla wszystkich gałęzi prze
mysłu. W przedsiębiorstwach tej re
publiki znajdzie zastosowanie nastę
pujący system wskaźników działal
ności gospodarczej:

a) w planach — wskaźnik produk
cji towarowej w bieżących cenach 
zbytu i wartości produkcji w po
równywalnych normatywach kosz
tów przerobu,

b) w ewidencji wykonania — 
wskaźniki, przyjęte dla planu i 
oprócz tego wskaźnik produkcji glo
balnej (zgodnie z aktualną metodo-' 
logią jej oceny).

W rilyśl”zaleceń konferencji,' no
wy wskaźnik powinien znaleźć za
stosowanie w całym przemysIeZSRR 
w 1964 r.

Zagadnienia wymagające rozstrzyg
nięcia. — Jest to przede wszystkim 
zagadnienie, czy , należy ustalić 
wskaźniki średnie dla gałęzi prze
mysłu w skali ogólnokrajowej, czy 
w skali Rad Gospodarki Narodowej.

Wielu ekonomistów wypowiada 
się za wskaźnikami ogólnokrajowy
mi. Niezależnie od względów mery
torycznych bierze się tu jednak pod 
uwagę względy praktyczne, a mia
nowicie złożoność opracowania 
ogromnej ilości wskaźników dla 
różnego rodzaju wyrobów (opraco
wanie normatywów kosztów prze
robu dla przemysłu odzieżowego 
trwało 2 lata). Zdają sobie tu rów
nież sprawę z tego, że dla niektó
rych gałęzi przemysłu, a zwłaszcza 
dla przemysłu maszynowego, opra
cowanie jednolitych normatywów 
będzie rzeczą niezmiernie skompli
kowaną. Dlatego też przeważa po
gląd, że zasadniczy ciężar wysiłków 
niezbędnych dla opracowania i za
stosowania normatywów należy 
przenieść do Rad Gospodarki Naro

do nabycia 
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dowej. Takie rozstrzygnięcie zagad
nienia pozwoli na względnie szyb-
kie zastąpienie wskaźnika 
cji globalnej wskaźnikiem 
tywnych kosztów przerobu.

Kontrowersje wywołuje

produk- 
norma-

również
zagadnienie bazy, na jakiej oprzeć 
należy obliczenie wskaźników: na 
podstawie kalkulacji planowej, czy 
sprawozdawczej o wykonaniu. Właś
ciwszą byłaby ta pierwsza. Brak 
jednak dla wielu wyrobów kalkula
cji planowej skłania do przyjęcia 
kalkulacji wykonawczej.

Przedmiotem dyskusji jest okres 
ważności normatywów. Zbyt długi 
okres osłabi zainteresowanie dla 
wprowadzania nowych wyrobów. 
Pracochłonność produkcji opanowa
nej wcześniej będzie bowiem niższa 
od normatywów, ustalonych dla wy
robów nowych. Stworzy się tym sa
mym podział na wyroby „wygodne" 
i „niewygodne". Stąd wniosek, że 
normatywy należy korygować na 
podstawie danych obserwacji o 
przebiegu wykonania.

A. ZWASS

•) Oparto na artykule w Ekonomlcze- 
skaja Gazeta Nr 35.

e sm
W interesie konsumenta

W Jugosławii od niedawna działa za
rządzenie o konieczności gwarantowa
nia przez producenta użytkownikom je
go towarów normalnej ich używalności. 
Chodzi przede wszystkim o urządzenia 
domowe 1 kulturalne. Zarządzenie wy
dano w trosce o ochronę Interesów 
konsumenta, który poprzednio w wielu 
przypadkach był bezsilny wobec nieso
lidności i brakoróbstwa producenta.

Ostatnio, jak donosi prasa włoska, na 
mocy tego zarządzenia władze wydały 
zakaz sprzedaży w okręgu Pola rowe
rów, maszyn do pisania, aparatów foto
graficznych i urządzeń użyteczności do
mowej, gdyż ich producenci nie zapew
niają możliwości napraw i kupna części 
zamiennych. Użytkownicy po kilka mie
sięcy czekali na naprawę radioapara
tów, lodówek i Innego sprzętu. Stan ten 
wywoływał znaczne niezadowolenie lud
ności wymienionego rejonu. Obecnie 
producenci będą zmuszeni na drodze 
ekonomicznej do uruchomienia odpo
wiednich warsztatów naprawczych z czę-

(«)ściaml wymiennymi.

Plan zwiększenia pomocy 
krajom zacofanym gospodarczo

Sekretarz generalny ONZ U. Thant 
w połowie czerwca przedłożył właści
wym organom ONZ plan znacznego 
zwiększenia pomocy krajom niedorozwi
niętym gospodarczo.

W planie tym U. Thant przyjął za 
punkt wyjścia konieczność uzyskania 
zwiększenia wzrostu dochodu narodo
wego w krajach gospodarczo zacofanych 
o 5% rocznie najpóźniej w 1970 r. Po o- 
siągniędu tego celu stopa życiowa lud
ności w tych krajach podniesie się o 
jakieś 100 proc, w ciągu 20—25 lat.

Obecne tempo wzrostu dochodu na
rodowego w krajach zacofanych wynosi 
wg szacunkowych obliczeń ok. 3V«proc. 
rocznie. Chcąc je przyspieszyć 1 pod
nieść wzrost dochodu do 5 proc, rocz
nie należałoby dopływ kapitałów Inwe
stycyjnych do wspomnianych krajów 
zwiększyć o 4 do 8 mld doi. rocznie. 
Sekretarz Generalny ONZ położył w 
swoim memorandum duży nacisk na roz
budowę pomocy technicznej w drodze 
stałego zwiększania dotacji o 25 min 
doi. rocznie, aby w 1970 roku dojść do 
300 min doi. rocznie.

(MP)

Zmiany
w dynamice hodowli

DOKOŃCZENIE ZE STB, 1

dy wzrost bazy paszowej powoduje 
wzrost pogłowia, natomiast prawie

KOMBINAT 
WŁÓKNA SYNTETYCZNEGO ' 

W GUBINIE

Tut nad granicą, którą stanowi rzeka 
Nysa, w NRD w mieście Gubin rośnie 
z dnia na dzień olbrzymi kombinat che-- 
mfczny wznoszony rękoma 600 robotni
ków budowlanych. Budowa jest w du
żym stopniu zmechanizowana. Gotowych 
części dostarczają betoniarnie z Cot
tbus, z odległości 30 km, jak również 
24 Inne betoniarnie NRD. Codzienrtle na

NRD
nasz zachodni
sąsiad

plac budowy biegnę liczne kolumny cię
żarówek dowożących gotowe elementy, 
cement 1 inne materiały budowlane.

Zakłady chemiczne w Gubinie będą 
produkowały włókno syntetyczne „Do- 
deron" w postaci delikatnej przędzy, 
która będzie następnie dostarczana do 
licznych zakładów włókienniczych o- 
kręgu Cottbus. Po pełnym uruchomieniu 
kombinat będzie dostarczał ok. 4 000 ton 
włókna synetycznego rocznie. Pierwsza 
część kombinatu zostanie uruchomiona 
w 1904 roku. Budowa ta należy do klu
czowych, podjętych w NRD w ramach 
nadawania nowego profilu poszczegól
nym gałęziom przemysłu. Jej produkcja 
zapewni dalszy rozwój przemysłowi 
konsumpcyjnemu 1 powiększy Jego do
stawy zarówno na rynek wewnętrzny 
jak również na eksport. Trzy główne 
hale produkcyjne tworzą kompleks sze
rokości 60 m 1 długości 455 m. Obok 
hal produkcyjnych budowana Jest si
łownia, która dostarczy zarówno prąd 
do napędzania agregatów jak 1 parę, 
która wchodzi w proces chemiczny.

W nowoczesnym systemie budowy naj
pierw stają 16-metrowej szerokości ha
le fabryczne, po pełnym zamknięciu 
Ścian 1 dachów prace prowadzone są we
wnątrz. Hale są w pełni Izolowane od 
powietrza atmosferycznego. Powietrze 
dostaje się przez odpowiednie urządze
nia klimatyzacyjne po uprzednim prze
myciu 1 nawilgoceniu poprzez sufitową 
część hali. Powietrze odprowadzane jest 
przez system kanałów w podłodze haL 
Przygotowywane dla kombinatu agrega
ty będą w b. wysokim ■ stopniu zauto
matyzowane.

Produkcja kombinatu w Gubinie bę
dzie posiadała duże znaczenie również 
dla zaopatrzenia rynku wszystkich kra
jów socjalistycznych.

W TROSCE 
O PRODUKCJĘ 1963 R.

We wszystkich zakładach produkcyj
nych NRD od kilku tygodni toczy się 
ożywiona dyskusja na temat zadań na 
najbliższy rok 1 zapewniania im har
monijnej realizacji. Głównymi celami 
jakie wysunięto, są: wzrost wydajności 
pracy oparty o realizację planu postępu 
technicznego, wykorzystanie ukrytych 
rezerw, oszczędność i wysoka jakość pro
dukcji.

Jednym z niezmiernie ważnych ele
mentów dyskusji jest analiza asorty
mentu produkcji 1 skreślanie tych wy
robów, które od lat zawalają magazy
ny. Na konieczność dostosowania pro
dukcji do Istotnych i realnych potrzeb 
odbiorców wskazał Komitet Centralny 
SED w liście do podstawowych organi
zacji partyjnych w przemyśle i komu
nikacji.

NOWE ZASADY PLANOWANIA, 
PRZYGOTOWANIA 

I REALIZACJI INWESTYCJI
Z dniem 1 października wchodzą w ży

cie nowe zasady inwestycyjne uchwalo
ne w llpcu br. przez Radę Ministrów 
NRD. Jednym z ważnych elementów 
tych zasad jest zakaz przystępowania

le 1 w IV kwartale 1961 reku wy
nosił kolejno 115,3 proc, i 158,0 proc, 
istotnie mieliśmy do czynienia ze 
wzrostem tendencji hodowlanej. W 
drugiej grupie wskaźniki dla po
szczególnych kwartałów wynosiły 
odpowiednio 105,5 proc, i 129,3 proc. 
Natomiast w trzeciej grupie wskaź
nik cen prosiąt w III kwartale 1961 
roku wynosił tylko 95,8 proc, i 107,7 
proc.

Oznaczało to podobnie jak i skup 
macior zmniejszenie hodowli trzody 
chlewnej w znacznych rejonach kra
ju, czego nie pozwalał zauważyć 
wskaźnik ogólnokrajowy.

Trzeba też stwierdzić, że sytuację 
paszową w poszczególnych rejonach 
kraju, która ma tak duży wpływ 
na zmiany w pogłowiu trzody chle
wnej, prawidłowo na ogół odzwier
ciedlają ceny targowiskowe zbóż i 
ziemniaków.

O ile w ijferwszej grupie woje
wódzki wskaźnik cen zbóż i ziem
niaków w I kwartale 1962 roku w 
stosunku do analogicznego kwartału 
roku poprzedniego wynosił kolejno 
98,4 proc, i 75,2 proc., to w trze
ciej grupie województw 112,7 proc, 
i 103,2 proc.

Wynika stąd, że wzrostowi zbio
rów zbóż i ziemniaków towarzyszył 
spadek, cen targowiskowych i od
wrotnie — spadkowi lub nieznaczne- 

do poczynań Inwestycyjnych bes 
przedniego rozeznania:
1) czy już Istniejące zdolności pręduk^ 

cyjne w danej dziedzinie produkcji 
są należycie wykorzystane^,

2) czy nie można osiągnąć wzrostu pro
dukcji przez przerzucenie jej z jed
nego zakładu produkcyjnego do dru
giego i wydłużenie serii produkcyjnej,

3) czy nowych zdolności produkcyjnych’ 
i wyższej produkcji nie można osiąg
nąć poprzez rekonstrukcję starych 
zakładów pracy.

Obuk wyżej wymienionych przyjęto 
szereg innych niezmiernie ciekawych 
postanowień m. In. w dziedzinie kre
dytu bankowego dla celów inwestycyj
nych.

M. D,

10-LECIE FLOTY HANDLOWEJ 
NRD

W llpcu b. roku minęło, 10 lat od 
chwili założenia niemieckiego przedsię
biorstwa żeglugowego (Deutsche Seere- 
derel) w porcie Rostock. Statki noszące 
czarno-czerwono-zlotą banderę z symbo
lami pokojowej pracy: młotem, wień
cem z kłosów i cyrklem — coraz licz
niej spotykane są w portach 1 na ocea
nach świata. Niemiecka Republika De
mokratyczna, będąc na 5 miejscu w Eu
ropie pod względem wielkości potencja
łu przemysłowego, nawiązała stosunki 
handlowe z 130 krajami.

W 1959 roku Ilość statków wynosiła 
33 o nośności 191192 tdw. Obecnie w 
1962 roku przedsiębiorstwo rozporządza 
flotą 69 statkami o tonażu 370 900 tdw; 
przewidując dla 1965 roku stan ponad 
599 000 tdw.

Statki DSR utrzymują regularne połą
czenia liniowe z portami fińskimi, al
bańskimi, Zjednoczonej Republiki Arab
skiej, ZSRR, Holandii, Belgii, Afryki 
Zachodniej, Kuby, Chin, Anglii 1 Ame
ryki Południowej. Flota .DSR jest. nie 
tylko młoda wiekiem, lecz także bardzo 
nowoczesna. 68 proc, statków posiada 
wiek niższy od 5 lat, 95,5 proc, stanu 
floty stanowią statki motorowe.

Tónaż liniowy reprezentowany- Jest 
przez 45 proc, ogółu statków, tonaż spe
cjalny - 25 proc. Według stanu na dzień 
15 maja 1962 r. rozporządzał armator 
niemiecki następującym potencjałem 
przewozowym:

21 statków handlowych pełnomor-
skich, 
m 33 statki 

żowej,
2 statki 

h 3 statki 
masowych,

motorowe żeglugi kabota-

frachtowe i szkoleniowe, 
do przewożenia ładunków

a 8 zbiornikowców,
a 2 statki do przewozu owoców,

2 statki pasażerskie do przewozu 
urlopowiczów.

Jednostki floty DSR przewiozły w ro
ku 1954 — 31 000 ton masy towarowej, 
w roku 1958 — 951000 ton; natomiast 
w 1962 roku plan przewiduje przewozy 
w wysokości 3 min ton.

Deutsche Scerederel Rostock zatrudnia 
obecnie . równą 4 000 pracowników mor- 

akcen- 
kształ- 
czlon- 

22 lat; 
Załogi

skich 1 lądowych. Symbolicznym 
tern tego młodego armatora Jest 
towanie się przeciętnego wieku 
ków załóg statków w granicach 
a oficerów i kapitanów — 32 lat.
jednostek pływających biorą udział we 
współzawodnictwie o tytuł i,ZaTOga pra
cy socjalistycznej" oraz >> Kolektyw 
pracy socjalistycznej", starając się roz- 
wiiać postęp naukowo-techniczny, obni
żać koszty i czasokres remontów stat
ków oraz przekroczyć plany przewo
zowe.

3. TR.

mu wzrostowi zbiorów zbóż i ziem
niaków towarzyszył wzrost cen tar
gowiskowych tych zlc.TJorłodów.

*

W związku z przedstawionym tu 
pokrótce rozwojem sytuacji na ryn
ku żywca wieprzowego trzeba 
stwierdzić, że rok gospodarczy 
1962/63 zaczęliśmy w mniej korzyst
nych dla dynamiki rozwoju hodowli 
trzody warunkach. W dalszym cią- 
gu istnieje bowiem silny związćk 
pomiędzy bazą paszową a rozwojem 
pogłowia trzody chlewnej. Źródłem 
niespodzianki, wynikającej z niższe
go stanu pogłowia trzody chlewnej 
niż przewidywano jest natomiast 
niedostateczna analiza przesłanek 
paszowych oraz cen prosiąt i skupu 
macior. Niezbędne jest więc, aby- 
śmy ponownie zwrócili większą 
uwagę zarówno na badanie tenden
cji rozwoju hodowli trzody chlew
nej jak i na jej warunki ekonomicz
ne.

JAN MAŁKOWSKI
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PSASi o problemach gospodarczych
Jeszcze Jeden z nałogowych optymistów — Jak sam 

piSze o sobie Władysław Bieńkowski — udał się 
w podróż po naszym kraju, by swoje refleksje z tej 
wędrówki przekazać czytelnikom PRZEGLĄDU KUL
TURALNEGO w formie cyklu reportaży pod wspól
nym tytułem „Podróż po Polsce”.

Już na podstawie swej pierwszej obserwacji z po
dróży — widoku murowanych, wiejskich budynków
pokrytych słomą autor, przytaczając dziesiątki
cyfr zaczerpniętych z późnych wydawnictw statysty
cznych, stara się znaleźć podstawową trudność na
szego budownictwa wiejskiego. Niedostatek potrzeb
nych materiałów budowlanych jest dla Bieńkowskie
go jedynie skutkiem Istniejącej sytuacji, główna tru
dność leży jednak gdzie indziej.’Podstawowym' pro
ducentem materiałów budowlanych jest państwo — 
ono posiada główne surowce i środki dla ich prze
róbki. Użytkownikiem ma być Indywidualny chłop, 
który ma to od państwa kupić. Otóż nasza socjali
styczna ekonomia nie opracowała procesów przebie
gających na tym styku. W gruncie rzeczy nie bar
dzo wiemy, jaka powinna być Ilość, jaka jakość te
go, co powinniśmy wsi sprzedawać, a już całkiem 
nie wiemy, jaka powinna być cena, a również 1 for-

ba przypomnieć, te do jego sformułowania pobudził 
Bieńkowskiego tylko widok słomianych strzech na 
kujawskiej wsi. Strach teraz pomyśleć, do jakich 
wniosków może dojść autor w swych dalszych arty
kułach, gdy przez przypadek trafi na plac budowy 
jednej z naszych wielkich inwestycji...

Ciekawym przyczynkiem do trwającej od miesięcy 
dyskusji — prowadzonej na łamach pism codzien
nych 1 periodyków — na temat awansu społecznego 
jednostki, jest artykuł Krzysztofa Borunia „Miejsce 
na drabinie”, zamieszczony w TYGODNIKU DEMO
KRATYCZNYM. Czy w naszych warunkach pozycja 
materialna jednostki przestaje być wykładnikiem jej 
pozycji społecznej? Odpowiedź na to pytanie wcale 
nie jest prosta. W dążeniu do awansu coraz mniej
szą rolę .odgrywają, co prawda, korzyści materialne, 
ale mit wartości „funkcji jako takiej", jeszcze u nas 
pokutuje. Utrwalają ten mit nie tylko zresztą cl, 
którzy swój współudział w życiu społeczeństwa mie
rzą wysokością pensji, służbowym samochodem i kon-

cyml walkę o awans wszelkimi dostępnymi środka
mi, aż do utraty godności 1 zasad moralnych. A fak
ty tę nie zawsze odnosiły się do małych, personal
nych potyczek w szarym, urzędniczym światku... 
Jednakże sens dokonującego się u nas procesu po
szukiwania wzorca kryteriów awansu społecznego, 
nie może być przesłaniany tymi — na szczęście nie
licznymi — przykładami. Na pewno w przyszłości 
podstawą tego wzorca stanie się teza, iż o wartości 
człowieka decyduje użyteczność jego pracy dla spo
łeczeństwa 1 tylko ona, a nie aktualnie wykonywa
na funkcja 1 potencjalne zdolności. Rzecz 
jasna, że odpowiedzialność funkcyjna, wkład wysił
ku 1 zdolności twórcze muszą być odpowiednio ho
norowane, ale na pewno w mniejszym stopniu w
formie materialnej, a w większym amblcjonal-
nej. Czy zapobiegnie to dostatecznie przypadkom 
przerostu ambicji czy „żądzy władzy” — trudno w 
tej chwili odpowiedzieć. .W każdym bądź razie zja
wiska te w znacznej mierze będą złagodzone odpo-

wycieczkę do pięciu krajów... „wszyscy uMMtnlcy 
wycieczki nastawieni byli wybitnie handlowo.’ Przy
gotowali masę towarów na każdy kraj. Zmusiło to < 
celników na Łysej Polanie do szczegółowej rewizji..; 
Znaleziono aparaty fotograficzne 1 wiele Innych Ukry
tych w samochodach artykułów. Już na ■ początku 
wycieczki powstało z tego powodu io-godzinne opóź
nienie. Pomimo to, że część zatrzymano, handel pro
wadzono w’bezczelny sposób w hallach hotelowych 
i na ulicach. Po przyjeździe wycieczki na miejsce 
jej uczestnicy rozbiegli ślę na różne strony w ce
lach handlowych...”

Podobnych faktów Zielińska przytacza wiele. Nie
stety, wartość artykułu została niepotrzebnie zawę
żona tylko do cytowania faktów. Brak w nim rze
czowych wniosków 1 uogólnień; autorka (jak 
z naiwną szczerością sama plsze) „nie chce nikogo

ma transakcji tych' problemów ekonomicznych

taktami z „wpływowymi ludźmi”. Ulegają 
wowi także ludzie oddani swej pracy 
i społecznej. Proces przewartościowania 
sferę pracy fizycznej 1 umysłowej, nie

jego wply- 
zawodowej 
sięgnął w 
mniej nie

wlednim wychowaniem 
kontroli społecznej.

A propos wychowania 
mieściła interesujący —

i demokratycznymi formami

społecznego. POLITYKA za- 
z pewnego punktu widzenia

teoria ani gospodarcza praktyka, niestety, nie opra
cowały.

Zarzut pod adresem ekonomii, jak z tego widać, 
poważny. I w tym przypadku chyba słuszny. A trze-

objął on^— 1 ta teza Borunla wydaje się najsłabsza 
— podziału na funkcje kierownicze 1 wykonawcze, 
odpowiedzialne i podrzędne. Najsłabsza i mały ma
jąca związek z rzeczywistością, albowiem nie raz 
opinia publiczna poruszana była faktami obrazują-

— artykuł Krystyny Zielińskiej „Kapy a sprawa pol
ska". Rzecz o Polakach za granicą. Nie o tych, sta
le tam mieszkających, ale o całej masie naszych 
turystów wyjeżdżających z „Orbisem” do Francji, 
Włoch, Austrii, Jugosławii, ZSRR, Czechosłowacji... 
Okazuje się — co jest faktem powszechnie znanym 
— że wielu naszych turystów (nie traktuje swych 
podróży jako środka poznania świata, obejrzenia za
bytków, krajobrazów, zapoznania się z życiem ludzi 
zamieszkujących zwiedzane przez nich kraje. Trak
tują je natomiast jako dobry interes handlowy. Oto, 
dla przykładu, notatka pilota „Orbisu”, jadącego z

obrażać". Dlatego w konkluzji czytamy: „... łatwo B 
mogę spotkać się z uwagą: wycieczki są drogie, i 
ludzie niebogaci, a do tego za granicą wiele atrak- | 
cyjnych towarów, których w kraju brak. To są pod- I 
stawowe przyczyny. Swoista zaradność naszych za H 
granicą -- to tylko skutek... Nie przyjmuję tego ro- | 

dzajti argumentacji.”

W ten sposób ten duży problem natury chyba eko
nomicznej, został przez autąrkę sprowadzony do bar
dzo wąskich ram. Do apelowania o „oddziaływanie 
na obywatelską opinię społeczną, by traktowała han-, 
dlowe praktyki jako nieprzyzwoite, nie licujące .z go
dnością narodową, z przyjętym sposobem zachowa
nia się”. To jest na pewno potrzebne. Ale czy tylko 
to? Myśllmy, że na łamach Polityki spotkamy się 
w najbliższym czasie z bardziej wszechstronnym n 
1 głębokim naświetleniem tego problemu. _ |

(bob) 1

Kartki
z przeszłości

Przeciętny obywatel ocenia sytua
cję międzynarodową 1 wewnętrzną 
na podstawie codziennych porcji 
wiadomości prasowych. Suma ich 
jdaje. dopiero pełniejszy obraz, w ja
kimś dłuższym okresie. Niejednokro
tnie jednak może wystarczyć kilka 
wiadomości prasowych z Jednego 
czy dwu dni, by dać pewne pojęcie 
o aktualnej sytuacji. Dla przykładu 
przytoczymy szereg wyjątków z pra
cy polskiej z 1935 r.:

Czy... nadzieje bezpieczeństwa w 
Europie ziszczą się, czy tei raz jesz
cze pójdą na marne, zalety głównie 
od stanowiska, jakie wobec nich 
zajmą dwa narody, Niemcy i Polska. 
Jeden i drugi weimie na się ciężką 
odpowiedzialność wobec świata... Je
śli Niemcy odmówią swego współ
działania, świat zapyta, jakie ukry
te pobudki osłania ta ich odmowa, 
a ci, których zwrócenie się będzie 
odrzucone, wysnują oczywisty wnio
sek i postarają się o najlepszą mo
żliwie obronę własną bez Niemiec 
lub przeciw Niemcom... Wybór przed 
Polską rysuje się wcale niemniej 
powainte... Ma ona obecnie możność 
urzeczywistnienia swych dążeń do 
bezpieczeństwa w jedynej możliwej 
postaci paktu grupowego, więżącego 
państwa Europy Wschodniej takimi 
samemi rękojmiami wzajemnemt, 
jak na Zachodzie... (z przemówienia 
Austena Chamberlaina na zebraniu 
towarzystwa anglo-polsklego).

Moskiewska „Prawda” wyświetla 
«'rolę gospodarczą Japonji w Abisy-' 
nji.

" Na tle ’ 'śtałegó' współzawodnictwa. 
mocarstw europejskich na " rynku ■ 
abisyńsklm wzmagająca się japoń
ska penetracja gospodarcza w Abi
synii muslała się przyczynić do pe
wnego stopnia do powstania obec
nego zatargu abisyńsko-włoskiego. 
Ablsynja udziela koncesji przemysło
wych Japończykom, a odmawia ich 
Europejczykom.

Przed spadkiem dolara główny
urząd statystyczny długi zagraniczne 
skarbu obliczał na sumę 4.514 mil. 
zł. wobec 10.034 mil. zł. wszystkich 
zobowiązań zagranicznych całej Pol
ski. Po dewaluacji dolara l funta 
dług skarbu państwa zmalał i w 
1934 r. wynosił 3.544 mil. zł.

...Polska, oprócz swego skarbu, ma 
obciążone wobec zagranicy instytu
cje samorządowe w sumie 261 mil. 
zł. Obligacje i listy zastawne pry
watne wobec zagranicy wynoszą 428 
mil. zł. Kapitały zagraniczne, zaan
gażowane w przedsiębiorstwach pol
skich, sięgają, sumy 2.051 mil. Kapi
tały oddziałów przedsiębiorstw za
granicznych w Polsce 359 mil. zł. 
Kredyty gotówkowe przedsiębiorstw 
polskich 1.931 mil; zł. Zobowiązania 
banków 292 mil. zł. Kredyty z tytu
łu handlu zagranicznego 138 mil. zł, 
Z innych tytułów 66 mil.

Przedstawiono do rejestru kartelo
wego umowę, dotyczącą cen cemen
tu oraz warunków sprzedaży.

Do nowego porozumienia, które 
przedstawiało swoją umowę do re
jestru, wchodzą cementownie: Szcza
kowa, Goleszów, Grodziec, Saturn, 
Wołyń i Wysoka.

Ponieważ budżet zwyczajny i nad
zwyczajny zarządu miejskiego m.st. 
Warszawy na r. 1835/38 nie przewi
duje kredytów na rozpoczęcie robót 
kanalizacyjnych na prawym brzegu 
Wisły (Saska Kępa i Grochów), ■ po
czynione będą starania, by uzyskać 
niezbędne Jundusze z innych źródeł 
w celu podjęcia robót.

Mlnlsterjum spraw wewnętrznych 
zatwierdziło uchwalę tymczasowego 
zarządu miejskiego m.st. Warszawy 
o poborze w roku 1935 w Warszawie 
podatku od zbytku mieszkaniowego 
w wysokości dotychczasowej, tj. od 
pierwszego pokoju mieszkalnego, 
podlegającego opodatkowaniu corocz
nie 5« zł., od dwóch pokojów mie
szkalnych 120 zł., od trzech pokojów 
mieszkalnych 240 zł., od czterech 
pokojów mieszkalnych 440 zł., ponad 
cztery pokoje mieszkalne po 150 zł. 
od każdego pokoju mieszkalnego. Za 
pokoje mieszkalne podlegające opo
datkowaniu uważa się te pokoje 
mieszkalne (z wyjątkiem Jadalni), 
których liczba przekracza o jeden i 
więcej liczbę osób, zamieszkałych 
w lokalu.

Według danych zeszłego roku, na 
1.000 mieszkańców, w różnych kra
jach, przypada radjoabonentów: Da- 
nja 148,6, Anglja 137,7, Niemcy 82,1, 
Łotwa 20,1, Polska 10. Jeśli Z tego 
wydzielić miasta, to Polska-wieś stoi 
na ostatnim miejscu z liczbą 1.

Od jutra następuje znaczna obniż
ka cen spirytusu i wódek, zarządzona 
rozporządzeniem p. ministra skarbu.

Litr spirytusu 90% zamiast 10 zł. 
20 gr. kosztować będzie 8 zl. 50 gr. 
oraz litr spirytusu 95% zamiast 10 
zl. SO gr. kosztować będzie 9 zł.

•
Ilość spirytusu, jaką monopol za

kupi z produkcji gorzelni rolniczych 
w kampanji 1935/36 na cele konsum- 
cyjne ustalono na 20 mil jonów li
trów spirytusu 100%.

Czytelnicy składają ofiary na wpi- 
sy szkolne, dla najuboższych, na 
odzież dla najuboższych, na powo
dzian, na bratnią pomoc S.U.W., na 
fundusz szkolnictwa polskiego zagra
nicą, na biuro nędzy wviatkowej.

Inwestycje spółdzielczości 
w I półroczu

Kto chce mieszkanie?
Czy ktoś nie chciałby zamienić 

ze mną mieszkania? Mam w stolicy 
bardzo ładne trzy pokoje z kuch
nią i wygodami, a nawet wygódką, 
która jest osobno, nie w łazience 
i ma umywalnię do obmywania rąk. 
Dom jest nowy, wybudowany w 1960 
roku. Mieszkanie suche i słonecz
ne, o pięknym rozkładzie i dwóch 
szafach w ścianie. Może się ktoś 
złakoml? Przyjmę za -nie byle ja
ką komórkę, może być nawet na 
prowincji. A bo moje mieszkanie ma 
jedną wadę: plugawe okno.

Okno jest jak okno, nawet nie 
wypaczone. Rzecz , w czym innym: 
ono wypacza rzeczywistość. Spaczona 
rzeczywistość paczy z kolei mój sto
sunek do takowej i obawiam się, 
że przez to okno mogę stracić pracę 
i w ogóle zejść na manowce.

Podkreślam, te to plugawe okno 
nie przekreśla bez reszty walorów 
mieszkania. Po prostu rzecz jest, Jak 
to się mówi dla amatora. Ktoś, kto 
i tak ma negatywny stosunek do dzi
siejszej rzeczywistości, doskonale w 
moim mieszkaniu może sobie pros
perować, a nawet z plugawego ok
na czerpać wiele zadowolenia: co w 
nie spojrzy, utwierdzi się w 
swoich przekonaniach. Nie znaczy 
to, te mieszkanie nadaje się tylko 
dla wrogów. Nawet przykro by ml 
było oddawać takie piękne mieszka
nie naszemu zdecydowanemu prze
ciwnikowi. Doskonale może w nim 
mieszkać przyjaciel rzeczywistości, 
który ma mocny kościec, opatrzony 
we właściwy rdzeń. Takt sil
ny człowiek, który potrafi nie 
wyglądać przez okno. Albo ktoś o 
ostrym spojrzeniu, kto nawet pa
trząc, dojrzy tylko optymistyczne 
akcenty rzeczywistości, których ja 
wypatruję nadaremno, mimo iż 
przecież wiem, że są. Łudzi z ta
kim kośćcem i o niewypaczonym 
patrzeniem spojrzeniu jest wielu. 
Może więc znajdzie się wśród nich a- 
mator na moje mieszkanie, mimo 
że na ogół tacy prawdziwi ludzie 
mieszkania mają?

Wreszcie plugawe okno nie powin
no odstraszać; indyferentnych krót-

ogromną górę. Sąsledzl się nawet 
cieszą, że zimą jak znalazł: oszczę
dzą na Zakopanem, chodząc przed 
dom na narty.

Po co jest ta jama? Zdania na ten 
temat są podzielone. Niektórzy mó
wią, że będzie tu drugi basen m. st. 
Warszawy. Ale oczywiście nie raz 
już rozsiewano plotki o budowie ba
senów. Inni mówią, że to fundamen
ty pod fabrykę. Ze ma tu stanąć 
wielki, nowoczesny zakład przemy
słowy. Na pewno to niczego nie wia
domo. Ludzie, którzy kopią ów dół, 
nie zostali poinformowani, do czego 
on ma służyć, a sami nie są z natury 
dociekliwi.

Przed obiadem plac budowy wyglą
da, jak następuje. Buldożer warczy 
t wypycha z jamy tysiące metrów 
sześciennych ziemi, usypując ten nasz 
Giewont. A pod górą ziemi, sięgającą 
wielu pięter stoi sobie chłopek mize- 
rota z łopaciątkiem szczerbatym i 
obliczem ludowym pełnym filozoficz
nej zadumy właściwej prof. Kołakow
skiemu oraz ludziom Wschodu. Za 
chłopkiem stoi furka, u której dysz
la chabecina dożywa dni swoich. 
Chłopek ćmi peta, raduje się światu, 
a co akurat auto nie Jedzie ulicą i

skłonność do syntezy. Również loka
tor o upodobaniach do analizy.

Oczywiście nie tylko z racji tego 
gwizdka. Moina się bowiem przyzwy
czaić do psychicznego truchciku w 
kółko, który ja uprawiam. Ale z mo
jego okna widać też nowiutki budy
nek biblioteki publicznej.

Domów wokół mnie jest mało. I lu
dzi wielu tu nie mieszka. Na Powiślu 
miasto rozlazłe jest i szczerbate.

W bibliotece są magazyny pełne 
książek. Onże czytelnia taka i owa
ka, gustowna, przytulna. Poza tym 
różne jeszcze salki i pokoje o roz
maitym przeznaczeniu.

Biblioteka ma rangę filii — filii, bo 
i dla kogóż tu wystawiać zaraz Na
rodową? Bardzo jest pożyteczna. Za-

Limit inwestycyjny, przyznany 
spółdzielczości zaopatrzenia 1 zbytu 
na rok 1962, wynosił w początko
wym założeniu 889,4 min zl. Po pew
nych zmianach, naprawkach, uzupeł
nieniach (m. in. przyznano dodatko
wo koszty na rozwój plekarnictwa) 
osiągnął ostateczną kwotę 964,7 min zl.

Oczywiście w stosunku do potrzeb 
Jest to jeszcze ciągle, mało, ograni
czają jednak ten limit możliwości 
gospodarki ogólnonarodowej. W »u- 
mie nakłady limitowane w spółdziel
czości wynoszą o 13,7 min zl mniej, 
niż w ubiegłym roku 1961.

Jak kształtuje się wykonywanie ' 
Inwestycji? Trzeba na wstępie, pod
kreślić, że I półrocze Jest z reguły 
„słabsze” niż II. Sporo inwestycji 
rozpoczyna się a kończy dopiero pó
źniej, Rok bieżący przyniósł jeszcze 
trudności dodatkowe — warunki at
mosferyczne. Spóźniona wiosna, chło
dy - wszystko to przesunęło nieco 

■ terminy rozpoczęcia budowy niektó
rych obiektów.

Mimo wszystko notuje się znacz
nie sprawniejsze wykonywanie inwe
stycji, niż w roku ubiegłym. W I pół
roczu br. zrealizowano . inwestycji li
mitowanych za sumę 328,9 min zl 
(34,1%), gdy w tym samym okresie 
roku ubiegłego tylko za 284, min zł 
(29,3%j,l_chocIąż__limiiJ^wówczas. był; _ 
większy. JeSli dodamy do tego in
westycje pozallmitowe -r to ogólna 
suma zrealizowanych' ndkładów' w I 
półroczu br. wyniosła 452,5 min zł 
(w podobnym okresie roku ubiegłe
go 333,9 min zl).

Są pewne działy, na które zwraca 
się specjalną uwagę, przeznacza się 
na nie większe nakłady. Oto jak np. 
wzrastały pewne nakłady (w 1 pół
roczu 1961 r. i I półroczu br.). Wy
datki na rozwój plekarnictwa wzro
sły z 18,3 do 33,8 min zl, rozbudo
wę mieszalni pasz treściwych z 2,5
do 4,3 min zł, przetwórstwo owoco
wo-warzywne z 6,7 do 10,7 min zł, 
budowę składnic maszyn i narzędzi 

........................... ' min zl, skle-rolniczych z 11,4 do 32,1 
py i kioski z 60,5 do 
magazyny materiałów 
z 19,8 do 23,6 min zl, 
stronomiczne z 10,8 do

82,8 min zl> 
budowlanych 
zakłady ga- 
13,7 min zł.

pewne ludzie wymieniają niej

kowidzów, dyplomatów krajów
wprost przeciwnego obozu oraz P.T. 
prywatnych przedsiębiorców zapa
trzonych raczej w interesy. Miesz
kanie jest również dóbre dla opty
mistów z wyobraźnią, którzy wyj
rzawszy przez plugawe okno, kiedy 
nawet nie dojrzą kiełków nowego,- 
pięknie sobie wyobrażą pomyślny 
widok z okna w r. 1980. I na ko
niec rekomenduję lokal ekonomi
stom, którzy mając wgląd w cało
kształt l tak nie przejmą się do
strzeżonymi faktami jednostkowymi.

Aby ustrzec się od ewentualnych 
reklamacji przyszłych lokatorów — 
uczciwie i z góry opowiem co wi
dać przez plugawe okno.

A więc widać dół. Wielki, napraw
dę potężny dół, który rośnie z dnia 
na dzień. Historia tego dołu Uczy so
bie zaledwie kilka dni. Jeszcze przed 
tygodniem w miejscu, gdzie jest dół, 
był piękny trawnik urządzony na 
wiosnę w 'wyniku karczowania dzi
kich zarośli t pielęgnowany przez 
całe lato. Dziesięć dni temu wy
tyczano na trawniku miejsca na 
kwietne klomby. A potem przyje
chał buldożer i zaczął kopać dół.

I
 Buldożer kopie po dziś dzień. Jest 

potężny i mocarny. Wygrzebawszy 
wielometrową jamę usypał zarazem

BSM

nie ma na co popatrzeć — 
trochę ziemi i posypie na 
wokoło niej.

W zasadzie chłopek mnie 
buldożer — jakżeby nie! —

dztobnie 
furkę i

cieszy. I 
Też cie-

szy. Synteza tylko smuci. Dlatego dla 
syntetyzujących mieszkanie się nie 
nadaje.

Z plugawego okna widać też fab
rykę w kolorze żółtym. To jest wiel
ka fabryka. A będzie Jeszcze więk
sza. Stoi ona pod mostem Święto
krzyskim. Tyle, że mostu nie ma. Nie 
ma — ale będzie. Jest już w planach. 
Teraz fabryce budują nowe piętra. 
Aż się serce raduje. Jak ta fabryka 
rośnie wzwyż. .Mury przebiły już nie
istniejącą Jezdnię i pną się het ku 
przewodom tramwajowym, które za
wisną nad mostem, którego jeszcze 
nie ma. Rosnąca fabryka mnie radu
je. I przyszły most cieszy, choćby i 
taki wybrzuszony, żeby Jakoś upchnąć 
pod siebie nowe piętra fabryki. Tyl
ko synteza mnie smuci. Ale oczywi
ście moje mieszkanie może zająć 
ktoś, kto potrafi mostem i fabryką 
cieszyć się rozdzielnie. Dobry obywa
tel raduje się bowiem, kiedy mają 
rosnąć nowe mosty, a Już wznoszą 
się ku niebu fabryki. Natomiast nie 
musi żywić uczuć wobec syntezy, 
której zresztą nie ma w planie.

Mury nowych pięter żółtej fabryki

książki. Tyłe, że jak się napatrzę na 
kopanie jamy i wznoszejile muru 
nachodzą mnie myśli, że może te 
książki można by wymieniać w jed
nym pokoiku, a owe salony przemie
nić np. na przedszkole. Bo po co i 
komu są one potrzebne? W naszej 
dzielnicy nie ma jakoś tych, co by 
chodzili posiedzieć do czytelni.

Ale potem sobie myślę, że głupio 
rozumuję. Ktoś, kto decyduje o ta
kich sprawach, nie mieszka w moim 
mieszkaniu, nie ma plugawego okna 
rozwijającego zdolność do analizy, 
ma za to normatywy stanowiące, że 
nowa biblioteka powinna posiadać 
czytelnię, gabinet taki I siaki, kance
larię kierowniczki i wszystko co tyl
ko teoria bibliotekarstwa dicudzieste- 
go wieku na ten temat wymyśliła.

Poza tym z mojego okna widać... 
Dosyć!

Muszę podkreślić z naciskiem, że 
powyższe nie powinno zupełnie od
straszać od chęci wejścia w posiada
nie mojego mieszkania. Zaznaczam 
bowiem, że widok z plugawego okna 
w dalszej perspektywie jest wspania
ły i nie ma w nim nic, co by skła
niało do syntezy lub analizy. Dodam 
również, że kiedy patrzę przez wszy
stkie inne okna, a takich jest więk
szość, współczesna rzeczywistość ry
suje się jak należy i nie powoduje 
zastrzeżeń. Mogę śmiało powiedzieć, 
że inne okna mają piękne widoki.

Poza tym, gdyby ktoś zdecydował 
się na moje mieszkanie to zawiada
miam, że w sklepach CPLiA znajdu
ją się doskonałe gęste, solidne za
słony na okna w pełnym asortymen
cie deseni i kolorów. A co tu dużo 
mówić łatwiej jest zawiesić zasłony, 
niż zdobyć trzy pokoje z kuchnią i 
wygodami w Warszawie.

KLAKSON

Jak już wspomnieliśmy — I pół
rocze nie jest typowe, jeśil chodzi 
o oddawanie do użytku gotowych 
obiektów, nowych inwestycji.- Mimo 
to warto podać dla przykładu, że 
właśnie w tym okresie oddano w 
spółdzielczości do użvtku 24 maga
zyny nawozowe, 17 składnic i maga
zynów maszyn oraz narzędzi rolni
czych, 2 nowe piekarnie, 5 masarni, 
2 wytwórnie wód gazowanych 1 roz
lewni piwa, 4 mieszalnie pasz tre
ściwych, 3 magazyny chemicznych 
środków ochrony roślin, 3 magazy
ny pasz treściwych, 9 składów opa
łowych, 15 punktów - skupu żywca, 
25 sklepów, 54 kioski, 6 gospód, 2 
bary, 4 magazyny detaliczne. Znacz-
nie więcej podobnych obiektów zo- 

’ do użytku w II pół-stanie oddanych 
roczu.

Produkcja 
spółdzielni

(bob)

eksportowa 
inwalidzkich

W ostatnich latach znacznie wzrósł 
eksport produkcji spółdzielczości in
walidzkiej. stało się to m. In. dzięki 
Targom Krajowym, na których przed
stawiciele poszczególnych central han. 
dlu zagranicznego penetrując różne 
stoiska, zwrócili również uwagę na 
wytwórczość inwalidów, kwalifikując 
następnie wiele wyrobów na eksport. 
Jeszcze w roku 1961 w eksporcie nie 
uczestniczyło 5 związków tereno
wych, dzisiaj „białą plamą” pozostał 
już tylko Koszalin, ale i tam uru
chomiona zostanie w br. produkcja 
świec stearynowych przeznaczonych 
na rynek zagraniczny. Tak więc pod
koniec 1962 wszystkie podległe
Związkowi Spółdzielni Inwalidów - 
związki terenowe, w ilości 17, będą 
uczestniczyły w produkcji eksporto
wej. W ujęciu cyfrowym wartość tej 
produkcji na rok 1982 wynosi 160.640 
tys. zł, co oznacza wzrost do roku 
ubiegłego o 25%. Z danych za I pół
rocze wynika, że wykonano plan w

wznoszą murarze. Ach jak oni je _j
wznoszą! Od kiedy nie można się Już s"
opalać, bo nie grzeje, tylko ziębi — 
murarze plują. Siedzą, zwieszają no- p 
gl, machają nimi i plują. B

Za oknem, tym plugawym rzecz ja- | 
sna, jest też gwizdek. Wydziela oń z | 
siebie łnlarowy gwizd. Wpierw rozle- | 
ga się on w rzadkich odstępach, po- | 
tern w częstszych, a potem raz za ra- | 
zem. Nie muszę nawet wyglądać S 
przez okno, żeby mieć przed oczyma | 
obraz wyczarowany tym gwizdaniem. | 
Na czarnym dziedzińcu, za drutami | 
ludzie — nie, nie w pasiakach — pól- | 
nadzy maszerują w kółko w takt R 
gwizdu. Kiedy częstotliwość jego jest s 
większa poruszają się truchcikiem, |
kiedy Jeszcze większa biegną w
kółko. Po czterdziestu pięciu minu
tach jest dztoonek i biegnący wkła
dają wtedy na siebie to i owo, po- 
czem idą się ogrzać. Po chwili zno
wu słyszą gwizdek: to następna kla
sa zaczyna lekcję gimnastyki.

W moim mieszkaniu nie powinien 
mieszkać tedy nie tylko ten, kto ma

8!

100,1% osiągając największe obroty. 
W takich branżach jak wyroby 
szczotkarskie, zabawki, wyroby odzie
żowe, galanteria skórzana i nleskó- 
rzana oraz artykuły włókiennicze.

Warto przytoczyć dane Ilustrujące 
kierunki eksportu ZSI w rozbiciu 
na centrale handlu zagranicznego za 
rok 1961.

Tak więc spółdzielczość Inwalidzka 
współpracowała z 8 centralami h.z., 
a mianowicie z Coopeximem, Cetebe, 
Zemaklem, Uniwersałem, Baltoną, 
Społem, Polcoopem, Varimexem. 
Największym odbiorcą był Coopexim, 
eksportując 74,8% wartości całej pro
dukcji eksportowej spółdzielni Inwa
lidów, Cetebe wysłało 20,3% wartości 
towarów. Jak z tego wynika pozo
stałe centrale odbierały drobne ilości 
wyrobów, ale sam fakt nawiązania 
konkretnej współpracy okazał się 
bardzo cenny.

Z ogólnej eksportowej masy w ro
ku 1961 52,2% wystano do krajów 
demokracji ludowej, a 47,8% do kra
jów kapitalistycznych,

W rozbiciu na poszczególne branże 
— ogromny wzrost dostaw notuje się 
w branży szczotkarsklej, a miano
wicie o 91,3%. Wykonanie tego za
dania uzależnione jest od rytmiczne
go zaopatrzenia w słomę „sorgho”, 
drążki i drut ocynkowany do mio
teł. Należy zaznaczyć, że przyjęcie 
tak wysokiego planu uwarunkowano 
otrzymaniem pełnego zaopatrzenia. 
Pion inwalidzki po raz pierwszy 
wszedł też do eksportu z produkcją 
typowo szczotkarską Jak wyrób pę
dzli i szczotek do zębów, osiągając 
dobre rezultaty.

Z Innych branż, objętych ekspor
tem, wzrost dostaw notujemy w wy
robach ozdób choinkowych (o 20%), 
w dziale zabawkarsklm (40,1%), w 
przemysłach — drzewnym, skórza
nym, włókienniczym i spożywczym.

W 1961 r. produkcję eksportową o 
-charakterze ciągłym lub okresowym 
wykonywały 54 spółdzielnie Inwalidz
kie, dzisiaj- na- potrzeby eksportu 
pracuje 80 spółdzielni, przy czym 
niektóre z nich prowadzą równoleg
le działalność w kilku branżach, tak 
np. WSI - Tarnów, „Delta” - Zgo
rzelec, „Zgoda” — Milicz 1 „Pokój" — 
Łódź.

Ostatnio spółdzielnie Inwalidzkie 
otrzymały szereg ofert na produkcję 
żyrandoli, narzędzi ogrodniczych, 
prętów żywicznych, wyrobów gospo
darstw domowego z tworzyw sztucz
nych, nawiązano kontakty z dalszy
mi centralami h.z. jak „Pagedem” i 
„Cekopem”, co wskazuje na stale 
tendencje rozwojowe z pionu Inwa
lidzkiego.

Jeśli dodamy, że na Targach Ju
bileuszowych szereg spółdzielni wy
stąpi z nowymi wzorami wyprodu
kowanymi pod kątem potrzeb rynku 
zagranicznego i że plan 62 r. bę
dzie przekroczony (wskazują na to 
aktualne dane), to można mówić o 
dokonaniu rzeczywiście ogromnego 
wysiłku - i definitywnym przejściu z 
rol| kopciuszka do poważnego part
nera w rodzinie polskich eksporte
rów.

(bob)

Wzrost zapasów rynkowych
Okres minionych siedmiu miesięcy 

br. cechuje dość znaczny wzrost za
pasów towarów rynkowych, zwłasz
cza przemysłowych. Wzrosty one w 
tjm czasie ó ok. 6 mlii zł, w tym 
połowa, to wzrost zapasów w sieci 
handlu detalicznego.

Podkreślenia wymaga przy tym 
fakt, że wzrost zapasów nastąpił 
przy obrotach handlu detalicznego 
bardzo zbliżonych do przyjętych w 
planie. Przewiduje on bowiem wzrost 
w br. obrotów WZPH, ZSS „Spo
łem” i CRS „Samopomoc Chłopska" 
o ok. 4,4 proc. W okresie siedmiu 
pierwszych miesięcy br. obroty tych 
trzech organizacji wzrosły o 4,5 proc. 
Oznacza to, że ponadplanowy wzrost 
produkcji na potrzeby rynku odkła
da się w zapasach, głównie wyro
bów przemysłowych, niestety, nie 
zawsze tych najbardziej poszukiwa
nych.

Na taki rozwój sytuacji w pewnej 
mierze wpłynęło zapewne zahamo
wanie na początku br. dynamiki ro
zwoju sprzedaży ratalnej. Tak, że 
łącznie w okresie 7 miesięcy br. jest 
ona o ok. 2 proc, niższa niż przed 
rokiem. Przyjęte w tej mierze za
łożenia zostały już Jednak zrewido
wane 1 poczynając od iipca br. sprze
daż ratalna kształtuje się na pozio
mie o ok. 30 proc, wyższym niż w 
tym samym okresie ub. r. W Jakim 
stopniu odbiło to się na kształtowa
niu zapasów wyrobów przemysło
wych trudno Jeszcze powiedzieć.

(pis)
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